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S praw ied liw y w yrok  
narodu

* ° c e s  g ru py  szp iegow sko-dyw ersy jne j w  W ojsku  P o lsk im  
ończył się. W  im ie n iu  narodu polskiego N a jw yższy Sąd W o j-  

^ 'ow y w yd a ł w y ro k . G arstka zdra jców , k tó ra  chcia ła wydać 
askę na łu p  obcych i  w rog ich  s ił — została ukarana. 

z , ro« s  w arszaw ski po tw ie rd z ił praw dę dobrze nam  znaną 
^doświadczeń k ra ju  zw ycięsk ie j re w o lu c ji —  ZSRR. A  m iano - 

)cie: jm  bardzie j um acnia się w ładza lu d u  pracującego, im
Więlęg;
®anse

ze są postępy na drodze do socjalizm u, im  m niejsze są
t  — im p e ria lis tó w  na przyw rócen ie  daw nych porządków  
^ hi bardzie j pe rfidnych  j  podłych środków  c h w y ta ją  się on i 

a W alki przeciw ko w o lnym  narodom.
Te środk i —  to  p róby pene trac ji do p a rtii,  do apara tu  pań- 

OLw o —  - -

frdnę
owego, do w o jska i  organów  w ładzy. Te ś ro d k i —  to pe r-

próby rozsadzenia od w ew ną trz  państwa ludowego, obez-
^s d n ie n ia  go pod p rz y k ry w k ą  lo ja ln e j w spółpracy, sprzeda- 

ahia k ra ju  ojczystego w ro g im  siłom.
W szystkich tych  zbrodn i dopuśc ili się zasądzeni. W szystkie 
owodnione zostały im  w  tra kc ie  przewodu sądowego. Zmusze- 

n' o n i  przyznać, że dąży li do przekreślenia niepodległości 
j  Sze-1 ojczyzny, do przekształcenia je j w  ko lon ię  im p e ria lis tó w  

0 Przywrócenia w ładzy k a p ita lis tó w  i  obszarn ików . Od p ie r- 
SZel  c h w ili rozpoczęcia zbrodn iczej dz ia ła lności ta garstka 

^Przedawczyków stała się narzędziem obcych w yw iadów . To nie 
an°w ie  pe rk in sy  i  in n i pom agali ta ta ro m  w  ich  zbrodniczej 
'bocie, to ta tarzy, k irchm ayerzy, he rm an i i  mossorzy b y l i  pa- 

Wc ami im Pe ria lis tó w  ang l° sask ich  w  ich  an typo lsk ie j p o li-

K iedy B yrnes czy C h u rc h ill w yg łasza li przem ów ien ia  dom a- 
j  ,Jace sę odebrania nam  Z iem  Zachodnich —  k irch m ayerzy  

Irin i zb ie ra li szpiegowskie dane o naszym zachodzie mające 
0rhóc anglosaskim  im peria lis tom . K ie d y  rządy A n g li i i  S tanów 

jednoczonych  rea lizow a ły  p o litykę  b ru ta ln e j d y sk rym in a c ji 
ar>dlowej w  stosunku do naszego k ra ju , p róbu jąc sabotować 

*aszę budow n ic tw o — osądzeni przestępcy u p ra w ia li d la  tych 
M ów  w yw iad  gospodarczy, m ający u ła tw ić  im  ich an typo l- 
a po litykę. K ie dy  podżegacze w o jen n i i  agresorzy przyśpie- 

zau Przygotowania do w o jny , w  k tó re j jednym  z ob iektów
taku m ia ła  stać się nasza ojczyzna — zdra jcy, ja k  sami p rzy­

znał- •
ko

*h w  czasie procesu, „p ra co w a li d la  w o jn y , a n ie  d la  po- 
'ju".

^a la  ich działa lność na w szystk ich  odcinkach s łużyła  in te - 
s°m w rogów  Polski, szkodziła in teresom  narodu polskiego. 

j_ ^° lska , do k tó re j zm ie rza li, Polska —  ko lon ia  anglosas- 
a, — m ia ła  być oczyw iście k ra je m  kap ita lis tycznym . Z w ró - 

ziemię obszarnikom , oddać fa b ry k i rodz im ym  i  obcym 
aPitalistom , Polskę bez Gdańska ale za to  z Berezą K a r tu -  

, a> bez Szczecina, ale za to z setkam i tys ięcy bezrobotnych, 
Dolnego Śląska, ale za to  z m ilio n a m i „zbędnej ludności 

le.jskiej“ T Polskę m ilio n ó w  analfabetów , bieda-szybów, 
u te ren i  g ru ź licy  — oto czego pragną m ocarstw a im p e r ia li-  
yczne. Oto w  ja k im  k ie ru n k u  p racow a li agenci tych  w y -  
ladów, zasądzeni dziś w  W arszawie.
^  te j sw o je j n iecnej robocie ga rs tka  spiskow ców  m ia ła  

Parcie i  poparcie ze s trony  g rupy  praw icow o -  na c jo n a li- 
■•ycznej G om ułk i, k tó ra  poprzez.S pycha lsk iego bezpośrednio 
o\yiąZana by ła  z ty m  ośrodkiem  d yw ers ji. P o lity k a  g rupy  

Prawicowo -  nacjona lis tyczne j, zm ierzająca do oderw ania Pol-, 
,Slti od obozu pokoju, od Z w ią zku  Radzieckiego —  dążyła do 
 ̂ ° 'ac ji P o lsk i, co by ło  n iezbędnym  w a ru n k ie m  udan ia  się 
plsku i  w yd an ia  P o lsk i ńa łu p  im p eria lis tó w .
P o lityka  g ru p y  praw icow o -  nac jona lis tyczne j ra tow an ia  
Zyc ji e lem entów  kap ita lis tycznych  w  naszej ekonomice u ła t-  

j. M a  spiskowcom  dzia ła lność w  k ie ru n k u  re s ta u ra c ji k a p ita - 
. Zrnu w  Polsce. Forsu jąc spiskowców i  sprzedawczyków na 
aPowiedzialne pozycje grupa praw icow o -  nacjonalistyczna 

t a n ia ła  ich  przed czujnością p a rtii.
Kozgrom ienie g rupy  p raw icow o-nac jona lis tyczne j s tw orzy ło  

y M u n k i d la  szybk ie j l ik w id a c ji ga rs tk i spiskowców  i  szpiegów.
odobnie ja k  w szystk ie  poprzednie p róby  obalenia w ładzy  lu -  

d°Wej _  ta k  i  ta skończyła się ca łkow itą  k lęską g a rs tk i z d ra j-  
itaz  jeszcze ukazała się s iła  naszego rządu, rew o lu cy jn a  

M jność naszej p a rtii,  sprawność naszej w ładzy  ludow e j w y ­
s ta ją c e j z zaufania m ilion ow ych  mas społeczeństwa. Raz 
Kszcze pokazało się, że każdego, k to  podnosi rękę na w ładzę 
udową, każdego, k to  podnosi rękę p rzeciw ko niewzruszalnem u 

p lu szo w i po lsko-radzieckiem u, każdego, k to  p ró bu je  p rz y w ró - 
"  w  Polsce kap ita lis tyczne  porządki, każdego, k to  sp isku jecić

1 Ol peria) i stycznym  w rogiem , godząc w  niepodległość naszej
^Udowej ojczyzny —  każdego zdra jcę i  odstępcę spotka zasłu­
g a  kara.

słusznej, surowej, sp ra w ie d liw e j k a ry , będącej w yrazem  
lelk ie j s iły  naszego us tro ju , zdolnego do rozgrom ienia każdej 

^Sentury nasadzonej przez wroga, zdolnego do pokrzyżow ania 
. azdcgo p lanu  wypracowanego p rzeciw  naszej o jczyźnie przez 

Perialistyczne w y w ia d y  —  te j k a ry  dom agał się w  im ie n iu  
. Ustwa ludowego p ro ku ra to r. T e j słusznej, surow ej, sp raw ie - 

^ iW e j k avy dom agały się najszersze masy narodu polskiego.
Masówkach, zebraniach i  dyskusjach p a r ty jn i i  be zp a rty jn i 

C 0tn;cy. ch łop i i  in te ligenc ja  pracująca —  całe społeczeństwo 
j az ściślej skupione w  służbie P o lsk i Ludow e j, w o kó ł p a r t i i 
t>ar ~  daw ało w yraz  n ienaw iśc i i  pogardy d la  zdra jców  
t}r, ° du- T ak  w ięc w yk ryc ie , un ieszkod liw ien ie  i  w y ro k  na ban- 
{>ar^?ra j ców Jest wyrazem  s iły  naszego us tro ju , s iły  naszej

^ ° w i e m  naród po lsk i, k tó ry  n ieodw raca ln ie  wszedł na d ro - 
Pr? li.^0Wy soc.iabzm u i  drogę tę o k u p ił dziesięcio leciam i w a lk i 
i  0f Ciw rodz im ym  i  obcym  w yzyskiwaczom , p rzec iw  zaborcom ' 
^  ^upantom —  naród po lsk i p o tra f i usunąć każdą przeszkodę 
V ] CGSl’V'ri^ każdy plan, pokrzyżow ać w sze lk ie  zakusy na naszą 

°w ą ojczyznę.

Ua auczy ł nas w szystk ich  w ie le  ten proces. Pokazał on ja k  w aż- 
OpJest w a lka  p rzeciw  w sze lk im  p rze jaw om  nacjonalizm u, 
^ ‘'lun izm u  przec iw  w sze lk im  odchyleniom , szczelinom, 

ktÓre Przeciska sii? agentura wroga. Pokazał ja k  ważna 
iflęeWalka °  czystość l in i i  p a rty jn e j, opa rte j o niezwyciężone 

li la rks izm u -len in izm u . Pokazał on, że trzeba wzm óc czu j- 
6ja w obec coraz ba rdz ie j pe rfid n ych  m etod w roga szkodze- 

haszej ojczyźnie.
bilę procesu warszawskiego  —  m ó w ił na uroczystości u rucho - 
ęv n’a w ie lk iego  pieca w  hucie  „K ościuszko“  tow . p rem ie r 
V ^ nkiew icz —  Płyn ie w ie lka  nauka. N auka o obow iązku czu j- 
bie 1 t r oski o wspólne dobro naszego narodu. Nauka o potrze- 
tna V’al,ci 2 tym i, k tó rzy  n ie  cenią, k tó rzy  lekceważą, k tó rzy  
ie5ynU:ią zno jny w ys iłe k  lu d u  polskiego. Jeszcze czujnie jszą, 

trosk liw szą opieką otoczym y nasze fa b ry k i i  w a rszta ty  
Jeszcze czu jn ie j i  w n ik liw ie j ch rońm y nasze dobro na-

to °ioe
Jn*eś

przed zakusam i w rog ich  agentów. Jeszcze w yże j
t j .  es,ny sztandar naszego budow nic tw a, naszej w a lk i o po kó j 

■j,an sześcioletni.
b) v  hauka sta je  się udzia łem  m ilion ow ych  rzesz robo tn ików , 
agr UlE*Cych chłopów  i  in te lig e n c ji w  Polsce. Na m ach inacje 
*aiH- ° rÓW Im peria lis tycznych i  krec ią  robotę drobnej ga rs tk i 
to tvJanych w rogow i agentów naród po lsk i odpowiada coraz

C0f;
^spa,
a z ia lszym i dzie łam i naszego pokojowego budow nic tw a,

to m ocnie jszym  ug run tow an iem  s iły  naszej ludow e j
■^yzny

toe ,jZde 1 tych  dzie ł przyspiesza przekszta łcanie naszego na - 
y,yobr'VV nart)d socjalistyczny. Każde z tych  dzie ł przyspiesza 
X tyeh°Wanie ga rs tk i zaPrzańców z narodu polskiego. Każde 
świata przysPiesza u nas w  k ra ju  agonię starego, zgniłego 
^  W d’ k tó ry  P rzyw rócić  chc ie liby  zbrodniarze osądzeni dziś 

dł sza w ie w yrok iem  narodu polskiego,

W  im ieniu  narodu polskiego
W yrok Najwyższego Sądu Wojskowego 

w procesie organizacji dywersyjno-szpiegowskiej
w Wojsku Polskim

(f) W  dniu 13 bm. Najwyższy Sąd W ojskowy w  W arsza­
wie ogłosił w yrok w  procesie członków organizacji dyw er- 
syjno-szpiegowskiej w  Wojsku Polskim. Sąd uznał uskarżo- 
nych w innym i wszystkich zarzutów aktu oskarżenia. Na mo­
cy w yroku osk. Stanisław T atar skazany został na karę do­
żywotniego więzienia, M arian  U tn ik  —  na 15 la t więzienia, 
Stanisław Now icki —  na 15 la t więzienia, Franciszek H er­
man —  na dożywotnie więzienie, Jerzy K irchm ayer —  na do­
żywotnie więzienie, Stefan Mossor —  na dożywotnie w ięzie­
nie, M arian  Jurecki —  na 15 la t więzienia, W ładysław Ro­
man —  na 12 la t w ięzienia i Szczepan Wacek —  na 10 lat 
więzienia. >

W  uzasadnieniu w y ro k u  N a j­
wyższy Sąd W ojskow y s tw ie r­
dza m. in .: Na podstaw ie cało­
ksz ta łtu  oko liczności u ja w n io ­
nych w  to ku  przewodu sądowe­
go, k tó ry  w  całej rozciągłości

po tw ie rdza zarzu ty ak tu  oskar­
żenia, a w  szczególności na pod­
staw ie w y jaśn ień  oskarżonych, 
zeznań św iadków  i  odczytanych 
wzg lędnie uznanych za u ja ­
w n ione  dokum entów  usta lono:

D y  wersy jno-szpiegowska działalność 
oskarżonych w szeregach 

Odrodzonego W ojska Polskiego
że w  la tach 1945 — 1950 w 

K orpus ie  O fice rsk im  W ojska 
Polskiego is tn ia ła  dyw e rsy jn o - 
szpiegowska grupa, w  skład 
k tó re j w ch o d z ili m. in n ym i 
oskarżeni: T a ta r, K irch m aye r, 
H erm an, Mossor, U tn ik , N o w ic ­
k i, Roman, W acek i  Ju reck i. 
G rupa ta  s taw ia ła  sobie za cel 
obalenie przemocą ludowego 
u s tro ju  Państwa Polskiego i 
p rzyw rócen ie  w  Polsce w ładzy 
ka p ita lis tó w  i  obszarn ików  w  
oparciu  o pomoc im p e ria lis tycz ­
nych ośrodków  d y w e rs y jn o -w y ­
w iadowczych.

G rupa ta, k tó re j k ie ro w n ic tw o  
s tan ow ili oskarżeni T a ta r, 
K irch m aye r, Mossor, Herm an, 
U tn ik , N o w ic k i oraz K urop ies - 
ka, insp irow ana  i  k ie row ana 
przez ośrodki w yw iadow cze an­
gie lskie  i  am erykańskie  u p ra ­
w ia ła  zakro jone na szeroką ska­
lę  szpiegostwo w  łon ie  W ojska 
Polskiego.

O skarżony K irc h m a y e r w stą ­
p ił do Ludowego W ojska Pol - 
skiego w  październ iku  1944 r., 
celem prowadzenia w  jego sze­
regach dzia ła lności dyw ersy jne j. 
W  ten sposób rea lizow a ł on 
p lan dz ia łan ia  uzgodniony z os- 
skarżonym  T atarem  na początku 
1944 r. W  lecie 1945 r. spotka ł 
s;ę on z K uropieską, k tó ry  po 
pow rocie  z obozu jenieckiego w  
W oldenbergu rów n ież w s tąp ił 
do WP. K urop ieską  p o in fo rm o­
w a ł K irch m aye ra  o tym , że w  
przededniu załam ania się h it le ­
row sk ich  N iem iec w  obozie w  
W oldenbergu u fo rm o w a ła  się 
dość liczna grupa o ficerów , k tó ­
ra  postanow iła  pow rócić do k ra ­
ju  dla prowadzenia szeroko za­
k ro jo n e j dzia ła lności d y w e rs y j­
ne j przec iw  Polsce Ludow e j, 
przez p rzen ikn ięc ie  do W ojska, 
do apara tu państwowego i  p a r­
t i i  dem okratycznych. Jako je d ­
ną z czołowych postaci te j g ru ­
py w y m ie n ił oskarżonego H e r­
mana, byłego szefa B iu ra  S tu ­
d iów  I I  O ddzia łu  K G  A K , za -  
stępcę szefa O ddzia łu  I I  K G  A K .

W  lip c u  1945 r. K urop ieską 
przedstaw ił osk. Herm ana, ów  - 
czesnemu w ice m in is tro w i O bro­
ny  N arodow ej —  M a ria n o w i

Spychalskiem u. W krótce  po 
ty m  Spycha lsk i spowodował 
p rzy jęc ie  do W P H erm ana oraz 
g rupy  podw ładnych Herm ana z 
O ddzia łu  I I  K G  A K .

W  tra kc ie  rozm ów  ze Spy -  
cha lsk im  i  K irch m aye re m  H e r­
m an na zlecenie I I  O ddzia łu  tzw . 
Sztabu G łównego w  Londyn ie  
za jm ow a ł się organ izow aniem  
w yw ia d u  w ojskow ego w  k ra ju , 
skierowanego przeciw ko in te re ­
som P o lsk i Ludow ej.

Na g runcie  k o n ta k tó w  m ię  -  
dzy Kurop ieską, K irchm aye rem  
i  H erm anem  dochodzi do poro -  
zum ien ia w  spraw ie celów i  m e­
tod dzia ła lności dyw e rsy jn e j i  
zostaje zaw iązany przez n ich  
ośrodek konsp iracy jny .

P ostanaw ia ją  on i w  p ie rw ­
szym rzędzie skierować w ys iłek  
na nasycenie Odrodzonego W o j­
ska Polskiego o fice ram i o rea k­
cy jn ych  poglądach i  na rozbu­
dowę g ru py  konsp iracy jne j,

W  ten sposób w stępu ją  do 
w o jska  m iędzy in n y m i oskar­
żony Rpmap i  inni,,, .. . . .

K orzys ta jąc  z w y jazdu  do 
Londynu  Szefa Sztabu „W IN “ 
Bokszczanina, K irc h m a y e r za - 
w iadam ia  T a ta ra  o is tn ie n iu  za­
lążka g ru py  dyw ersy jno  -  w y ­
w iadowcze j, zapow iadając p rzy 
ty m  przy jazd do Lo ndynu  K u  -  
rop iesk i, z k tó ry m  T a ta r w in ie n  
uzgodnić w szelk ie d y re k ty w y  
dla  g ru py  ich  w  k ra ju .

Z końcem  1945 r. K urop ieską  
wyjeżdża do Lo ndynu  jako  
członek P o lsk ie j M is j i , W o j­
skowej. Członkiem  te jże  M is j i 
jest rów n ież Chojecki, k tó ry  na 
te re n ie . Lo nd ynu  spotyka się ze 
zna jom ym  swoim  osk. U tn ik iem , 
szefem V I O ddzia łu  tzw . Szta­
bu G łównegb na em igrac ji, pod­
ległego bezpośrednio T a ta row i, 
ja ko  zastępcy szefa tegoż szta­
bu do sprąw  k ra jo w ych . Za 
pośrednictwem  U tn ik a  i  Cho -  
jeckiego dochodzi do rozm ów  
m iędzy T a ta rem  a K uropieską, 
w  czasie k tó ry c h  K urop ieską 
przedstaw ia szczegółowo Tata  -  
ro w i p lany dyw e rsy jn o  -  w y  - 
w iadowęzej g ru py  w  W ojsku 
P olskim  oraz sk ład je j k ie ro w ­
n ic tw a.

W ytyczne T a ta ra  d la dyw ersantów
W  lu ty m  1946 r. osk. T a ta r 

usta la w ytyczne dla k ie ro w n ic ­
tw a  g rupy  szpiegowsko -  d y ­
w e rsy jne j w  O drodzonym  W o j­
sku P o lsk im , w  m yś l k tó rych  
grupa ta  w inna :

1. dążyć do opanowania in s ty ­
tu c ji cen tra lnych  Odrodzonego 
W ojska Polskiego, jednostek 
w o jskow ych  oraz szczególnie 
w ażnych ob iektów ;

2. prow adzić w y w ia d  na te ­
ren ie  Odrodzonego W ojska P o l­
skiego, a m a te ria ły  przekazy - 
wać d la  zagranicznego k ie ro w ­
n ic tw a ;

3. popierać obóz grupu jący  
się w o kó ł ły iiko ła jczyka  w  jego 
walce o zdobycie w ładzy.

W  m arcu 1946 r. odbyw a się ze­
b ran ie  cz łonków  k ie row n ic tw a , 
do którego w  m iędzyczasie p rzy ­
s tąp ili P ru g a r-K e tlin g  i  osk. 
Mossor. N a zebraniu ty m  prze­
prowadzono podzia ł fu n k c ji,  w  
m yś l k tórego K irch m a ye r m ia ł 
k ie row ać spraw am i o rgan izacy j­
nym i, M ossor o b ją ł k ie ro w n ic  - 
tw o  gr.up konsp iracy jnych  na 
teren ie In s ty tu c ji C entra lnych 
M O N, a osk. H erm an w yw iad  
w o jskow y.

Zgodnie z postanow ieniam i 
k ie ro w n ic tw a  i  d y re k tyw a m i 
Tatara , U tn ik a  i  N ow ickiego, w  
In s ty tu c ja ch  C entra lnych  WP, 
a potem i  w  teren ie zostaje za­
łożonych szereg kom órek, m a­
jących na celu m ożliwość opa­
nowania, lu b  co najmni'ej[ w p ły ­
w an ia  na k ie row an ie  ty m i in ­
s ty tu c ja m i lu b  dowodzenie jed­
nostkam i oraz prowadzenia tam  
w yw iadu .

M a te ria ł w yw iadow czy uzy­
sk iw any przez te ko m ó rk i ze- 
środkow any b y ł w  ręku  osk. 
Herm ana, k tó ry  w  ty m  czasie 
w yw iadem  k ie ro w a ł i k tó ry  m a­
te r ia ły  te w raz z rap o rtam i o r­
gan izacy jnym i przekazyw ał do 
k ie ro w n ic tw a  zagranicznego.

Przekazywanie m ate ria łów  od
bywało się dwiema drogami.

przez K urop ieskę oraz przez 
grupę konsp iracy jną  „Radosła­
w a “  -  M azurk iew icza  i  P lu ty -  
Czachowskiego, k tó ra  łączność 
z zagranicą u trz y m y w a ła  za po­
średn ictw em  ambasady ang ie l­
sk ie j w  W arszawie.

Jesienią 1946 r. osk. M ossor 
spo tka ł się z osk. T atarem  w  
Londyn ie  i  o m ó w ił z n im  stan 
k o n sp ira c ji oraz potrzebę d a l­
szego w e rb u n ku  w śród o fice rów  
em ig racy jnych  d la  zasilen ia sze­
regów  spisku.

V / g ru dn iu  1946 r., w  Paryżu, 
odbyło się spotkanie m iędzy 
osk. T atarem  a osk. K irch m a ye ­
rem , w  k tó ry m  b ra ł rów n ież u - 
dz ia ł Bokszczanin, jako  przed­
s taw ic ie l I I  O ddzia łu  tzw . Szta­
bu w  Londynie .

W  trakc ie  te j rozm ow y om ó­
w iono szczegółowo sytuacje 
m iędzynarodow ą i  w e w ną trz  
k ra ju . Osk. K irch m aye r, re fe ­
ru ją c  sytuację  w  k ra ju , w y ra z ił 
opin ię, że dotychczasowa o rien ­
tac ja  na M iko ła jczyka  jes t bez­
celowa, gdyż — ja k  ocenia — 
klęska jego w  w yborach jest 
n ieun ikn iona . K irch m a ye r w y ­
raz i! pogląd, iż  należy postawić 
na g rupy  praw icow e w  partiach 
robotniczych.

O m aw ia jąc sytuację w  w o j­
sku i  stan o rgan izacji konsp i­
racy jne j, K irch m aye r podał, iż  
dz ięk i po lityce  p raw icow e j i  
nacjonalis tyczne j Spychalskie­
go, udało się kon sp irac ji w p ro ­
wadzić do w o jska  szereg zaufa­
nych o fice rów  i  um ocnić zasięg 
kom órek konsp iracy jnych . Pod­
k re ś lił on także, iż Spychalski 
p row adzi p o lity k ę  zm ierzającą 
do zryw an ia  w ięz i m iędzy W o j­
skiem  P olsk im  a A rm ią  Ra­
dziecką co ma szczególnie po­
ważne znaczenie d la  organiza­
c ji konsp iracy jne j.

Osk. T a ta r uznał w yw ody 
K irch m aye ra  w  k ie ru n k u  te j 
o r ie n ta c ji za słuszne, dodając, 
że postara się przyjechać do

k ra ju , w  szczególności celem 
bezpośredniego zetkn ięcia  się z 
gen. Spychalskim .

W  ty m  celu oskarżeni usta- 
Jili, że d la  zm ylen ia  czujności 
w ładz ludow ych i  d la  zabezpie­
czenia bezkarnego p rzy jazdu do 
k ra ju  sobie i  ludziom , k tó rych  
w yśle  się d la  zasilen ia konsp i­
ra c ji, T a ta r przekaże do k ra ju  
część funduszy zna jdu jących się 
w jego dyspozycji. K irch m a ye r 
m ia ł po powrocie do k ra ju  p rz y ­
gotować g ru n t do rozm ów  T a ta ­
ra  z gen. Spychalskim .

T a ta r, polecając K irch m aye ro - 
w i dalsze k ie row an ie  dz ia ła ln o ­
ścią konsp iracy jną  w  w o jsku, 
p o tw ie rd z ił odb iór m e ldunków  
w yw iadow czych przesyłanych 
przez K irchm aye ra , polecając 
w yko rzys tan ie  pomocy ambasa­
dy  b ry ty js k ie j w  W arszaw ie w  
dalszym  przesyłan iu  m ate ria łów . 
W spom nia ł rów nież, że do 
K irch m aye ra  zgłosi się osk. 
W acek oraz z lec ił rozbudowę i  
reorganizację konsp irac ji.

W  czasie tego spotkania B o k ­
szczanin po lec ił K irch m a ye ro w i

skierować w yw ia d  na jednost­
k i A rm ii Radzieckie j.

W szystkie d y re k ty w y  roz­
m ów  pa rysk ich  b y ły  przez o- 
skarżonych realizowane. W  ty m ­
że czasie dyw ersy jna , w y w ia ­
dowcza grupa w  w o jsku  zosta­
ła  zasilona o fice ram i zw erbow a­
n y m i i  nas łanym i z A n g lii.

W  początku 1947 r. zostaje 
p rz y ję ty  do w o jska em isariusz 
osk. T atara  — osk. Wacek.

Osk. W acek w  końcu 1946 r. 
p rzyw ióz ł dla „Radosław a“  i 
P lu ty  polecenie T a ta ra  popar­
cia M iko ła jczyka  i  naw iązan ia 
współpracy, zwłaszcza na od­
c in ku  w yw ia d u  z grupą K irc h ­
m ayera oraz przekazyw ania 
m a te ria łó w  w yw iadow czych do 
ambasad b ry ty js k ie j i fra n cu ­
sk ie j w  W arszawie.

W  styczniu 1947 r. osk. W a­
cek przystępu je  do w spó łp ra ­
cy konsp iracy jn e j z osk. K irc h  
rrave rem  i  na jego polecenie 
tw o rzy  kom órkę  w yw iadow czą 
na odc inku  san ita ria tu  w o jsko ­
wego.

S taw ka na odchylenie  
praw icow o-nacjonalistyczne

W  1947 r. p rzyb yw a  z A n g lii 
osk. Jureck i, zaangażowany do 
spisku jeszcze na te ren ie  A n g lii 
przez K uropieskę. Ju re ck i zo­
staje skon taktow any z osk. H e r­
m anem i  tw o rz y  kom órkę  w y ­
w iadowczą na teren ie  Sztabu 
Generalnego. W  pierwsze j po­
ło w ie  1947 r. k ie ro w n ic tw o  roz­
budow u je  sieć kom órek dyw e r- 
sy jno-w yw iadow czych.

Zosta je  rozbudowana sieć w y  
w iadowcza, k tó ra  coraz g łęb ie j 
pene tru je  W ojsko Polskie.

W iększością kom órek w y w ia ­
dowczych na teren ie in s ty tu c ji

cen tra lnych  k ie ru je  osk. R o­
man, k tó ry  m a te ria ły  w y w ia ­
dowcze doręcza osk. H erm ano­
w i.

La tem  1947 r. do k ra ju  p rzy ­
byw a oskarżony T a ta r, k tó ry  
zaznajam ia się ze stanem orga­
n iza c ji oraz spotyka się k i lk a ­
k ro tn ie  z M arianem  S pycha l­
skim . Na posiedzeniu k ie ro w ­
n ic tw a  kon sp ira c ji T a ta r pod­
kreś la  słuszność s taw k i na g ru ­
pę praw icow o-nac jona lis tyczną 
w  pa rtiach  robotn iczych i  po le­
ca pogłębiać w ieź ze S pychal­
skim .

Szpiegowskie ko n ta k ty  
z ambasadami U SA  i W ie lk ie j B ry ta n ii

Zaraz po w yjeździe  Tatara, 
zgodnie z jego poleceniem, osk. 
K irch m a ye r p rze jm u je  od osk. 
Herm ana k ie ro w n ic tw o  w y w ia ­
du. Oprócz tego T a ta r nakazu­
je  osk. K irc h m a y e ro w i przeka­
zywać system atycznie m a te ria ­
ły  w yw iadow cze do ambasady 
b ry ty js k ie j w  W arszaw ie oraz 
stosować' się w  dalszej p racy 
w yw iadow cze j do życzeń, ja k ie  
ambasada ta w yraz i.

Osk. K irch m a ye r p rzy  pom o­
cy osk. Romana rozbudow a ł ko ­
m ó rk i w yw iadow cze w  in s ty tu ­
cjach cen tra lnych  M O N.

Osk. Roman w  ty m  czasie po­
maga osk. K irch m a ye ro w i w  o - 
pracow aniu sprawozdań w y w ia ­
dowczych oraz pe łn i fu n k c ję  
łączn ika  p rzy  w ym ian ie  m ate­
r ia łó w  w yw iadow czych  z orga­
n izacją  konsp iracy jną  „Radosła­
w a “  -  M azurk iew icza  i  P lu ty -  
Czachowskiego oraz p rzy  do­
ręczaniu m a te ria łó w  w yw ia d ó w  
czych do przedstaw icie la  am ba­
sady am erykańsk ie j i  ang ie l­
sk ie j w  W arszawie.

Z początkiem  1948 r. osk. 
K irch m a ye r spotyka się z a tta ­
che w o jskow ym  ambasady ame­
ryka ń sk ie j w  W arszawie, k tó ry  
przeds taw ił m u życzenie swoje 
co do zakresu w yw iad u . Po na­
w iązan iu  tego k o n ta k tu  K irc h ­
m ayer sukcesywnie,, do w iosny 
1950 r., p rzekazyw ał attache a- 
m erykańsk iem u m e ld u n k i w y ­
wiadowcze.

W  okręgu k ra ko w sk im  d y w e r- 
s jjn o -w y  w iadowczą kom órką  
k ie ro w a ł osk. M ossor przenie­
siony na w iosnę 1948 r. na sta­
now isko  dowódcy tego okręgu.

Osk. H erm an w  k w ie tn iu  1948 
r. ::ostał przeniesiony na stano­
w isko  Szefa Sztabu Dowództwa 
W ojsk Lądow ych i  zorganizo­
w a ł w  te j in s ty tu c ji kom órkę 
wyw iadow czą, k tó rą  k ie ro w a ł 
p rzy  pomocy Jurkow skiego.

Rozbicie g ru p y  p ra w ico w o - 
nacjona lis tyczne j w  k ie ro w n i­
c tw ie  PPR w  1948- r. s tw orzy ło

now ą sytuację  d la  dyw ersy jne j 
g ru py  w  w o jsku . Przekreślone 
zostają rachuby k o n sp ira c ji na 
grupę p raw icow o  -  n a c jo na li­
styczną G om u łk i i  S pychalskie­
go. K on sp irac ja  tra c i przede 
w szystk im  m ożliwość plasowa­
n ia  swoich lu d z i na dogodnych 
dla siebie stanowiskach. Ten 
stan rzeczy zmusza k ie ro w n ic ­
tw o  k o n sp ira c ji do zm iany do­
tychczasowej ta k ty k i,  opraco­
w an ia  now ych m etod dz ia łan ia  
i  głębszego zakonsp irow ania się.

La tem  1948 r. na polecenie 
Kopańskiego przyjeżdża do k ra ­
ju  osk. T a ta r celem zorien tow a­
n ia  się na m ie jscu i  w ydan ia  
odpow iedn ich dy re k tyw .

Osk. T a ta r przeprowadza roz­
m ow y ze S pycha lsk im  oraz z 
k ie ro w n ik a m i ko n s p ira c ji osk. 
K irchm aye rem  i  osk. H erm a­
nem. Ponadto spotyka się z P lu ­
tą, k tó ry  re fe ru je  m u stan k o n - 
s f ir a c j i  c yw iln e j, m iędzy in n y ­
m i p lan  przygotow ania  zama­
chów  na w y b itn y c h  działaczy 
państw ow ych i  pa rty jn ych .

Jesienią 1949 r. p rzy je ch a li do 
k ra ju  oskarżeni T a ta r, N o w ick i 
i  U tn ik , p rży  czym  T a ta r prze- 
k ' —>ł Kuropiesce i  K irch m a ye ­
ro w i nowe w ytyczne  k o n ty n u ­
ow ania dz ia ła lności w yw ia d o w ­
czej z nastaw ieniem  na głębsze 
rozpoznanie W ojska Polskiego 
oraz jednostek A rm ii Radziec­
k ie j i  zacieśnienie w spółp racy 
w yw iadow cze j z przedstaw ic ie­
la m i anglosaskich ambasad.

Na podstaw ie tych  w y tycz ­
nych K irc h m a y e r i  K urop ieską 
op racow a li d y re k tyw y , k tó re  zo­
s ta ły  rozesłane do k ie ro w n ik ó w  
poszczególnych kom órek.

K irch m a ye r obaw ia jąc się 
aresztowania, p rzekazu je Jurec­
k ie m u  k o n ta k t na p rzedstaw i­
ciela ambasady am erykańskie j, 
z k tó ry m  Ju re ck i spotyka się do 
1 październ ika  1950 r., doręcza­
jąc  m u m a te ria ły  w yw ia d o w ­
cze.

P rzewód sądowy w ykazał, że 
in ic ja to rzy  powstania Sosnkow- 
ski, M iko ła jczyk , Bór - Kom o­
row sk i sprow okow a li powstanie 
warszawskie d la  d y w e rs ji prze­
c iw  Polsce Ludow ej i A rm ii 
Radzieckie j, w iedząc doskonale, 
że nie ma ono w a run ków  powo­
dzenia, powodując w  konse­
kw enc ji ogromne s tra ty  w lu ­
dziach i zagładę sto licy. Osk. 
T a ta r współuczestniczył w  tej 
zbrodniczej d y w e rs ji ja ko  za­
stępca szefa tzw . Sztabu G łó w ­
nego w  Londyn ie  d la  spraw 
k ra jow ych .

Obóz londyńsk i zaplanował 
rów nież tzw. akcją „N IE “ , w ed­
le k tó re j na terenach w yzw o­
lonych m ia ły  być stworzone o r­
ganizacje wydzie lone z A K , k tó ­
rych zadaniem by łoby  p row a­
dzenie d y w e rs ji i szpiegostwa 
przeciw  organom państw ow ym  
P o lsk i Ludow ej, W ojsku i p a r­
tiom  po litycznym  obozu demo­
kratycznego, a także prowadze­
nie dyw e rs ji i szpiegostwa prze­
c iw ko  A rm ii Radzieckiej.

W  om aw ian iu  tych  planów, 
ich rozpracow aniu oraz w yd a ­
w an iu  d y re k ty w  b ra ł udz ia ł o- 
skarżony T a ta r, k tó ry  wiosną 
1944 r. od lecia ł z k ra ju  do L o n ­
dynu, celem przedstaw ienia 
t. z w. „rzą d o w i“  em ig racy jne­
m u sy tua c ji w  k ra ju  i pok ie ro ­
w an ia  stam tąd da lszym i dz ia ła ­
n iam i A K . Przed od lotem  osk. 
T a ta r nakazał osk. K irch m a ye ­

ro w i po w yzw o le n iu  k ra ju  w stą­
pić do wo jska, by tam  przez 
stworzenie konsp irac ji przeciw ­
działać od w ew nątrz w p ływ o m  
dem okratycznym .

Osk. T a ta r po p rzybyc iu  do 
Londynu ob ją ł stanow isko za­
stępcy szefa sztabu dla  spraw  
k ra jow ych . Jemu podlegał Od­
dz ia ł V I  tzw . sztabu naczelne­
go wodza, powołany do u trz y ­
m yw an ia  łączności z akc ją  pod­
ziemną w  k ra ju .

Z m om entem  stw orzenia 
P K W N  cała działa lność V I O d­
dzia łu , k tó rą  k ie ru je  osk. U tn ik , 
została skierowana na d yw e r­
sję p rzec iw ko  w ładzy ludow ej.

Osk. T a ta r jako  zastępca sze­
fa tzw . sztabu głównego d la  
spraw kra jow ych , osk. N o w ic k i 
jako jego o fice r do zleceń oraz 
osk U tn ik  ja ko  szef V I  O ddzia­
łu, za pośrednictw em  tęgo od­
dzia łu  i podległych m u placó­
wek w  Paryżu, B rin d is i, M ep - 
pen, Sztokholm ie i  innych m ie j­
scowościach, b iorą udzia ł w  o r­
ganizowaniu d y w e rs ji zb ro jne j 
i  szpiegowskiej na ty łach  A rm ii 
Radzieckie j w  ram ach tzw . ak ­
c ji „N IE “ .

D la przekazyw ania rozkazów  
k ie row n iczych  ośrodków w  Lon­
dyn ie , T a ta r, U tn ik  i N o w ic k i 
rozbudow u ją  szeroką sieć łącz­
ności rad io w e j oraz przerzucają 
tam  ek ipy  skoczków -dyw ersan- 
tów  oraz przekazują pieniądze.

Płatna agentura w yw iadów  anglosaskich

D ą ż y li do przyw rócenia rządów  kap ita łu  
i  podw ażenia sojuszu po lsko-radzieckiego
Przewód sądowy w ykaza ł że 

działa lność d y w e rs y jn o -w y w ia - 
dowcza oskarżonych w  W ojsku 
P o lsk im  s tanow i ty lk o  jeden z 
etapów w a lk i oskarżonych prze­
c iw ko  społeczno -  po litycznym  
przeobrażeniom  w  Polsce i prze­
c iw ko  sojuszow i je j ze Z w iąz­
k ie m  Radzieckim .

Już w  okresie okupac ji oskar­
żeni Tatar, K irch m a ye r i H e r­
m an ja ko  czo łow i działacze K o ­
m endy G łów ne j A K  uczestni­
czy li w  szeregu zbrodniczych 
poczynań k ie ro w n ic tw a  te j o r­
g a n iz a c ji

Oskarżeni» T a ta r i  K ir c h ­
m ayer b ra li udzia ł w opracowa­
n iu  re fe ra tu  B o ra -K om o row - 
skiego wygłoszonego na posie­
dzeniu K ra jo w e j Reprezentacji 
P o lityczne j 14 października 
1943 r. w  m yśl k tórego Kom en­
da G łów na A K  i  Delegatura 
Rządu Londyńskiego miała dą-;

żyć do przeciw staw ien ia  się 
a k c ji ruchu  oporu, a w  szcze­
gólności dzia łan iom  A rm ii L u ­
dowej i  PPR, skie row anym  
przeciw ko oku pa c ji h it le ro w ­
sk ie j, aby w  ten sposób zw ięk ­
szyć szanse dotarcia  do P olsk i 
okupacy jnych  w o jsk  anglosa­
skich i  em ig racy jne j re a k c ji z 
Sosnkow skim  na czele i do 
przygotow ania  zbrojnego oporu 
p rzeciw ko W ojsku Radzieckie­
m u w kraczającem u do Polski.

W  roku  1944 osk. T a ta r, jako 
szef I I I  O ddziału Sztabu K G  
A K  opracował plan a k c ji „B u ­
rza“ , w  m yśl którego k ie ro w n i­
c tw o A K  w  momencie za łam y­
w an ia  s ię  fro n tu  niem ieckiego 
na wschodzie, a przed wkrocze­
niem  A rm ii Radzieckie j, m ia ło  
stworzyć pozornym i dzia łaniam i 
wobec cofa jących się N iemców 
w a ru n k i d la  objącia w ładzy na 
poszczególnych terenach przez 
delegatury londyńskie.

W  początku 1945 r. na żąda­
nie w ładz b ry ty js k ic h , um o ty ­
w owane względam i stosunków 
dyp lom atycznych z ZSRR, osk. 
T a ta r, U tn ik  i  N o w ick i, nie 
zm ienia jąc w  n iczym  organ i­
zacji an i is to ty  dzia ła lności O d­
dz ia łu  V I, za poradą angie lsk ie­
go w yw ia d u  m asku ją  d z ia ła l­
ność tego oddzia łu przez o tw o­
rzen ie specja lne j ko m ó rk i o 
k ryp to n im ie  „H e l“ ,

Poprzez O ddzia ł V i  i  „H e l1 
osk. T a ta r, U tn ik  i N o w ic k i or 
ganizu ją  sieci szpiegowskie pod 
nazwą „sieć korespondentów “ , 
a następnie „sieć ko lorow ą 
koncepcje k tó re  opracow ał oso­
biście oskarżony N o w ick i oraz 
przesyła ją  kurierów^ i  em isariu ­
szy d la  przewozu m a te ria łó w  
w yw iadow czych i pieniędzy, k ie ­
row anych  do O kulick iego, a 
późnie j Rzepeckiego i N iepokó l- 
czyckiego.

Przez ca ły  czas swego is tn ie ­
nia, a zwłaszcza po w yzw o le ­
n iu  k ra ju , O ddzia ł V I, a następ­
nie „H e l“  k ie row a ny b y ł przez 
o fice rów  b ry ty jsk ie g o  w yw iad u , 
zgrupow anych w  tzw . SOE.

Z oskarżonym i Tatarem , U tn i­
k iem  i  N o w ick im  w spółp raco­
w a ł p p łk  Perkins, k tó ry  z T a­
ta rem  pozostawał w  osobistych, 
zażyłych stosunkach.

Cała działa lność O ddzia łu  V I  
po w yzw o len iu , a następnie 
„H e lu “  finansowana b y ła  przez 
Tatara , U tn ik a  i Now ickiego z 
k w o ty  10 m ilio n ó w  dolaró\y, 
k tó rą  w  czerwcm 1944 r. w e­
spół z M iko ła jczyJdem  uzyska ł 
T a ta r od im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  na dyw ers ję  przeciw ko 
w ładzy  ludow ej.

W szystkie te zbrodnicze kn o ­
w an ia  n ie  zdo ła ły  przeszkodzić 
zdobyciu w ładzy przez lu d  p ra ­
cujący, ani też zahamować roz­
w o ju  Polski Ludow e j. A kc ja  
dyw ersy jna  odszczepieńców i  
w rogów  lu du  polskiego napo t­
ka ła  na zdecydowany odpór 
szerokich mas, pam ięta jących 
k lęsk i, ja k ie  na k ra j ściągnęły 
izą d y  obszarniczo-burżuazyjne. 
L u d  po lsk i u d z ie lił szerokiego 
poparcia P K W N  i  Radzieckiej 
A rm ii -  W yzwolicie lce. W  te j 
sy tuac ji pow sta je  w  środow isku 
em igracy jnym , po porozum ieniu 
z C hurch illem , koncepcja po­
w ro tu  M iko ła jczyka  do k ra ju  
d la  ob jęcia  stanow iska w  rzą­
dzie i  przeciw dzia łan ia  od w e­
w n ą trz  rea lizac ji re fo rm  p o li­
tycznych i  społecznych w  k ra ju  
oraz sojuszowi P o lsk i z ZSRR. 
Oskarżeni Tatar, U tn ik  i N o­
w ic k i w  porozum ieniu z M ik o ­
ła jczyk ie m  tw orzą wówczas,

„K o m ite t“ , którego zadaniem  
jes t poparcie tych zamierzeń 
M iko ła jczyka  przez dostarcze­
nie mu pomocy m ate ria lne j oraz 
współdzia łan ie  w  m o b ilizac ji e- 
lem entów  re a k c ji w  k ra ju  na 
jego rzecz.

K om ite t m ia ł rów nież dostar­
czyć M iko ła jczyko w i wsze lk ich 
in fo rm ac ji, o trzym yw anych  
przez W  O ddzia ł od s ia tek 
szpiegowskich w  k ra ju .

O pow stan iu tzw . „K o m ite tn  
trzech“  i  jego zadaniach pow ia ­
dom iony został gen. Kopański. 
W  rea liza c ji tych  p lanów  w y ­
dzielona zostaje z k w o ty  o trzy ­
m anej w  swoim  czasie w  W a­
szyngtonie, suma około 3 m ilio ­
nów  do la rów , pod nazwą „D ra ­
w a “ .

Dow iedziawszy się za pośred­
n ic tw em  S ławbora, że K irc h ­
m ayer je s t w  w o jsku  i  przystę­
pu je  do dz ia ła lności konsp ira­
cy jn e j, osk. T a ta r organ izu je  w  
Niemczech zachodnich kom órkę  
łączności z kra jem .

Osk T a ta r w  tym  czasie w e r­
bu je  o fice rów  z em ig rac ji, w y ­
rażających chęć pow ro tu  do 
k ra ju  do w stąp ien ia  do o rgan i­
zacji dyw ersy jno-szp iegow skie j 
w  w o jsku  i  w ykonan ia  specja l­
nych zadań.

W  międzyczasie oskarżeni Ta­
ta r, N o w ick i i U tn ik  w  dalszym  
ciągu w spó łdz ia ła ją  w  okazan iu 
pomocy M iko ła jczykow i.

Z  w iosną 1946 r. M ik o ła jc z y k  
będąc w  Londyn ie  spotyka się 
z Tatarem  i  re fe ru ją c  m u sy­
tuację  w  k ra ju  domaga się do­
ta c ji pó ł m ilio n a  do la rów  d la  
przeprowadzenia a k c ji w yb o r­
czej w  k ra ju  i dalszego nasila­
n ia  re p a tr ia c ji e lem entów  reak­
cyjnych.

W  w y n ik u  rozm ów  k o m ite t 
postanow ił przekazać M ik o ła j­
czykow i pomoc m ateria lną  w  
dolarach i  fun tach, co w  znacz­
nej części zostało wykonane.

W  jesien i 1946 r. T a ta r spo­
tyka  się trz y k ro tn ie  z przedsta­
w ic ie lem  M iko ła jczyka  K u le r -  
skim , k tó ry  domaga się przeka­
zania dalszych k w o t i  w  rezu l­
tacie kom ite t w y p ła c ił d la  M i­
ko ła jczyka  270.000 do larów , oraz 
pewne k w o ty  w  fun tach  ang ie l­
skich.

Ź ród ła  d y w e rs y jn o -w y w ia - 
dowczej g rupy  i  udz ia łu  w  n ie j 
oskarżonych sięgają da leko 
wstecz. Wszyscy oskarżeni to  
w ychow ankow ie  sanacyjnego 
k ie ro w n ic tw a  wojskowego P o l­
sk i przedw rześniowej. przepo­
je n i rea kcy jn ym  św iatopoglą­
dem i w ychow ani w  poczuciu 
pogardy dla  lu du  pracującego.

Przeszłość faszystowskich w yrzu tkó w
N iek tó rzy  spośród oskarżo­

nych za jm ow a li poważne sta­
now iska w  sanacyjnym  korpusie 
o fice rsk im  i  b y l i jednocześnie 
w ychow aw cam i, tego korpusu. 
Oskarżeni T a ta r, K irch m a ye r o- 
raz K urop ieską wywodzą się 
Z pseudo-radykalnego środow i­
ska lewo-sanacyjnego, k tó re  o- 
szukańczo szermowało demago­
gią socjalną, będąc faktyczn ie  
ak tyw n ą  częścią aparatu prze­
mocy i  przym usu rządów kap i- 
ta listyczno-obszarn iczych. W o- 
kresie w o jn y  oskarżeni, rozrzu­
ceni po różnych krańcach E uro­
py. pode jm ują  dzia łan ia  zm ie­
rzające do tego samego celu, 
zapobieżenia u jęc ia  w ładzy w  
Polsce przez lud  i p rzyw rócen ia 
rządów kapitalistycznych,

Osk. Mossor. k tó ry  znalazł s 
w  n iew o li n iem ieck ie j, w yży 
ku jąc  swoją p roh itle row ską  pr< 
pagandę prowadzoną do rok 
1939 w  publicystyce i K lu b  
11-go Listopada, w ysła ł, ja k  • 
usta lono w  toku  przewodu są 
dowego, dw ukro tn ie  w  1941 
i  1942 r. m em oria ły  do włac 
faszystowsko -  h itle ro w s k ie  
o fe ru jąc im  swoje usług i w  u ri 
b ian iu  w  społeczeństwie poi 
skim  p rzychy lnych  dla  okupar 
ta nastro jów .

Osk. Mossor b ra ł czynny 1 
dział w  akcjach prow okacyj 
nych i dyw ersy jnych  okupanl 
wobec narodu polskiego, w 01 
ganizowaniu faszystowskie j Poi 
ski pod p ro tekto ra tem  h itle  
row skim .

¿Dokończenie na str. 2)



? TRYBUNA’ LUDÜ Nr 2

Wyrok w procesie organizacji 
dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim

(Dokończenie ze str. 1)
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H I  Światowy Z lo t Młodych Bojowników o Pokój

O m ów iony w yże j m a fijn y  
ch a ra k te r dyw ersy jno  -  w y  - 
w iadow czy dzia ła lności oskar - 
żonych jest ściśle zw iązany z ich 
ideo log icznym  rodowodem. Peo- 
w iack ie , sanacyjne i d w ó jk a r -

i praco%vników obcych ambasad j  czenie 
; do londyńsk ie j ce n tra li IS. 
i Oskarżeni przeszli ca łkow i - 
j cie na służbę anglosaskiego im - 
| pe ria lizm u , śm ierte lnego wroga 
; postępu i  pokoju, 
j Równocześnie przewód sądo - 
| w y  w ykaza ł, że oskarżeni nie

skie tradyc je  up raw ian ia  dy -  mogąc okazać swego praw dziw e - 
•wersji po lityczne j p rz e ja w iły  się : go oblicza, konsp iru jąc  się na 
zarów no w  oszukiw an iu  przez j czołowych stanow iskach ’w  
reakcy jne  ośrodki w  k ra ju  i  za j w o jsku , pos ług iw a li się p e rfid  - 
granicą szerokich rzesz narodu j r.ym i m etodam i dw ulicow ości i 
polskiego pragnącego czynnej j fałszu. Ta stosowana w  ichpragnącego czynnei 
w a lk i z okupantem , ja ko  też 
w' oszukiw an iu  ludz i, k tó rz y  
ju ż  po w yzw o le n iu  .w raca li z 
em ig ra c ji lu b  obozów' jen iec­
k ic h  do k ra ju , by stanąć do 
uczciwej 
nowego
przewodu sądowego współ - 
ud z ia ł oskarżonych w  ty m  o - 
szukańczym dz ia łan iu  został 
ca łkow ic ie  udow odniony.

Oskarżeni, a zwłaszcza Tatar, 
Mossor. K irch m aye r, U tn ik  i 
N o w ic k i, za jm u jący  czołowe 
stanow iska w  obozie rea kc ji po l­
skie j zdaw a li sobie sprawę z 

, tego, że nie znajdą poparcia

pracy dyw ersy jno  -  w yw ia d o w ­
czej dw'ulicow'ość szła w  parze 
z bagnem m ora lnym , w  k tó re  
oskarżeni się stoczyli. M ach i - 
nacje finansow e T atara , U tn i-  j 

pracy przy budow ie^ ka i N ow ick iego u ja w n io n a  na 
Państwa. W  św ie tle  | przewodzie sądowym  są tego 

ja sk ra w ym  dow odem /
Z om ów ioną w yże j ro lą  obcej 

agen tu ry w iąże się ściśle d a l­
szy aspekt, dz ia ła lności oskar - 
żonych: k ie row ana przez nich 
organizacja jest jedną z ekspo­
z y tu r podżegaczy w o jennych, 
k tó ra  w iązała wszystkie swe ra ­
chuby z nową w o jną  św iatow ą 
i  w ys ług iw a ła  się w  ty m  celu 

d la  swych zbrodniczych zam ie- | im p eria lis tyczn ym  ośrodkom  
rżeń w  narodzie po lskim , że j d yw e rsy jn o - szpiegowskim  pod- 
iaw ńe w ystąp ien ie  do w a lk i z j  żegaczy w o jennych.
w ładzą ludow ą skończyć się 
d la  n ich m usi klęską. Z tego 
fa k tu  w y p ły w a ją  ja sk raw o  za - 
rysow ane w  toku  przewodu są­
dowego znam iona ich dz ia ła lno­
ści, w ys ług iw a n ie  się obcym 
im p e ria lis to m  oraz dw u łico  - 
WOŚĆ.

Zrozum iawszy, że społeczeń­
stw o jest i  będzie przeciw ko n im  
oskarżeni uw aża li, iż ty lk o  no - 
\va w o jna , k tó rą  przygo tow u je  
im p e ria liz m  angloam erykański 
może dopomóc w  rea liza c ji ich 
celów , .wobec czego zw iąza li się 
z tym  im peria lizm em  i  s ta li się 
agenturą im peria lis tycznego w y ­
w ia d u  w  k ra ju .

R ęka w  rękę  
z neohitlerow skim  

W ehrm achtem
Przew ód sądowy w ykaza ł, że 

O dd z ia ł V I  i  ..Hel“  b y ły  ekspo­
z y tu ra m i angielskiego w yw iadu , 
k tó rego  przedstaw icie le  w  oso­
bach Perkinsa, Gabensa, Sand - 
le ra, Buchanana, i  innych  w y  -  
d a w a li d y re k ty w y  oskarżonym , 
że zbierane przez sieci oskar - 
żonych Herm ana, K irchm aye ra  
czy Jureckiego z terenu w o jska 
w iadom ości szły p o p rz e i ręce

Św iadczy o ty m  zarówno ra ­
po rt oskarżonego Mossora do 
Sosnkowskiego, ja k  i re lac ja  o- 
skarżonego K irch m a ye ra  z jego 
podróży do S tanów  Z jednoczo­
nych, wreszcie w yraźne ośw iad-

Kopańskiego, k tó ry  w  
1949 r. zdając sobie sprawę, że 
rachuby k o n sp ira c ji na nowo- j 
dzenie p raw icow o -  n a c jo na li­
stycznego odchylenia w  po lsk im  
ruchu  robo tn iczym  zaw iod ły, 
stw ierdza, iż pozostaje „to , na 
co od początku liczy ł, t j .  sta­
w ian ie  na w o jn ę “ .

W  swych agresyw nych zam ia­
rach im p e ria lizm  anglosaski 
rozbudza na zachodzie N iem iec 
an typo lsk i rew iz jo n izm  i odbu­
dow u je  w  ram ach tzw . a rm ii 
eu rope jsk ie j ne oh itle row sk i 
W ehrm acht, ja ko  narzędzie a- 
gres ji p rzec iw  ZSRR. i  k ra jo m  
de m okra c ji 'lu d o w e j, a w  p ie r­
wszym  rzędzie p rzec iw  Państw u 
Polsk iem u i  jego Z iem iom  Od­
zyskanym .

Pozostając na służbie im pe­
ria lizm u , oskarżeni s łu ży li tym , 
k tó rz y  chcą narzucić Polsce no­
w ą w o jnę , nowe pożogi i  zg li­
szcz; , przelać znów k re w  m ilio ­
nów  P olaków . T ym  sam yłn 
zw iąza li się on i bezpośrednio z 
odradzającym  się im p e ria liz ­
m em  n iem ieck im  w  jego neo­
faszystow skie j postaci -— dz ia­
ła l i  w ięc p rzec iw  n a jż y w o tn ie j­
szym in teresom  N arodu Polskie­
go. Jest to  an tynarodow a, m a­
jąca swe smutne p rzyk ła d y  w  
h is to r ii P o lski, p o lity k a  wstećz- 
n ic tw a  polskiego, oddającego się 
zawsze na us ług i obcych zabor­
ców.

Wręczenie Sztandarów Stalinowskich 
organizacjom FDJ — zwycięzcom 

w przedzlotowym współzawodnictwie
W ie lk a  m anifestacja m łodzieży  na p lacu M arksa-E tig e lsa  w B e rlin ie
(f) B E R L IN  (PAP). W ie lk i plac Marksa-Engelsa był w  nie­

dzielę wieczorem widow nią niezw ykle podniosłej uroczysto­
ści. W  obecności prezydenta N iem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej W ilhelm a Piecka, premiera Grotewohla, w ice­
premiera U lbrichta, przewodniczącego' Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej Berlinguera, przewodniczące­
go Komunistycznej P artii Niemiec Reimanna i przedstawi­
cieli delegacji zagranicznych uczestniczących w  Zlocie —  
odbyło się wręczenie Sztandarów Stalinowskich organiza­
cjom Zw iązku W olnej M łodzieży N iem ieckiej, które zw y ­
ciężyły w  przedzlotowym Czynie Stalinowskim .

R ozbicie grupy praw icow o-nacjonalistycznej 
i czujność mas ludow ych udarem niły  

zbrodnicze p lan y  szpiegów i dyw ersantów
Odnośnie osk. M ossora Sąd 

opa rł swoje usta len ie  na n ie - 
budzących w ą tp liw o śc i w y ja ś -

P o lity k a  oskarżonych —  to 
p o lity k a  zaprzedania narodu ob­
cym  interesom , to p o lity k a  
zdrady narodow e j.

Oskarżeni u s iło w a li rozsadzić 
od w e w ną trz  Odrodzone W o j­
sko P o lsk ie  i  oderwać je  od 
w ładzy ludow ej.

Rozgrom ienie p ra w ico w o -na - 
c jonalistycznego odchylen ia  w  
ruchu  robo tn iczym  wzm ogło 
czujność szerokich mas lu d o ­
w ych i  pozw o liło  na u ja w n ie ­
nie, zdem askowanie i  przecię­
cie pasma zbrodn iczej dz ia ła l­
ności oskarżonych.

Powyższe usta lono na podsta­
w ie  zeznań powołanych na 
wstępie św iadków  oraz ' w y ja ś ­
n ień skazanych, k tó rzy  —  za 
w y ją tk ie m  osk. M ossora—p rz y ­
zna li się ca łkow ic ie  do w iny .

n ien iach pozostałych oskarżo­
nych oraz św iadków ; w spó l- 
oskarżeni zarówno w  śledztw ie, 
ja k  i w  toku  przewodu sądowe­
go, zdecydowanie s tw ie rd z ili, że 
b y ł on członkiem  k ie ro w n ic tw a  
kon sp ira c ji i  początkowo k ie ro ­
w a ł konsp irac ją  w  in s ty tu c jach  
cen tra lnych  M O N, b ra ł udz ia ł 
w  zebraniach tego k ie ro w n i­
ctwa. Osk. K irch m a ye r s tw ie r­
dził, że osk. Mossor, przechodząc 
na stanow isko dowódcy O kręgu 
K rakow sk iego , p rze ją ł rów n ież 
fu n k c ję  kom endanta kon sp ira ­
c ji okręgu i  w  ty m  okresie 
przekazyw ał K irch m a ye ro w i 
m e ldu nk i w yw iadow cze.

Na długo przed rozpoczęciem 
uroczystości w ie lk i plac roz­
b rzm iew a ł p ieśn iam i dziesią t­
ków  tysięcy m łodych b o jo w ­
n ik ó w  o pokój.

G dy wysoko nad B erlinem  
w zn iós ł się przym ocow any do 
ba lonu i  ośw ie tlony  powodzią 
św ia te ł re fle k to ró w  o lb rzym i 
p o rtre t Józefa S ta lina  —- o k rz y ­
kom  na cześć chorążego poko­
ju  i  p rzy jac ie la  całe j postępo­
w e j m łodzieży św ia ta  n ie  by ło  
końca.

Uroczystość zagaił przew od­
niczący Z w ią zku  W olnej M ło ­
dzieży N iem ieck ie j —  E rich  
Honnecker, k tó ry  nap ię tnow a ł 
zbrodniczą p o lity k ę  te rro ru  
Adenauera wobec m iłu ją ce j 
pokój m łodzieży N iem iec za­
chodnich. O krzyka m i „P recz 
z A denauerem !“ , „P recz ze 
zdra jcam i narodu n iem ieck ie ­
go!“  —  w ie lo tysięczne rzesze

rżenie przeciw ko m orderstw om  
pope łn ionym  przez po lic ję  a- 
denauerowską na m łodych bo­
jo w n ik a c h  o " pokój z N iem iec 
zachodnich.

Gdy H onnecker podał do 
w iadom ości w y n ik i Czynu S ta­
linow skiego -— zabrzm ia ła  k a n ­
ta ta  o S ta lin ie  radzieckiego 
kom pozytora A leksandrow a od­
śpiewana przez dz ies ią tk i t y ­
sięcy zgromadzonych.

S ta lin o w sk i Sztandar o trz y ­
m a ły  zwycięskie  organizacje 
Z w ią zku  W olne j M łodzieży 
N iem ieck ie j z Saksonii A n th a lt -  
sk ie j i  P ółnocnej N a d re n ii — 
W e s tfa lii (N iem cy zachodnie).

P roporce z w yh a ftow a nym  
w ize run k ie m  S ta lina  o trzym a­
ły, organizacje z Dessau, Z w ic ­
kau, F ried richsha in , Tetlow , 
Pasewałde i  Greiz.
. Następnie w icep rem ie r W a l­
te r U lb r ic h t w yg ło s ił przem ó-

m ieek ie j R e p u b lik i D e m o kra ty - ] skiego przez 4.145.839 m łodych
b o jo w n ikó w  o Pokó j. Adres 
uchw alono w śród bu rzy  ok las ­
kó w  i  ow acji.

Na zakończenie uroczysto­
ści uczestnicy odśpiewali hym n 
Ś w ia tow e j Federacji M łodz ie ­
ży Dem okratycznej.

Poza 2 m ilionam i m łodzieży n iem ieckie j 
w  Zlocie b ierze udział 

22 tysiące delegatów ze .101 k ra jó w

m łodzieży w y fa z iły  swe ob u - j w ienie.

Przem ówienie w icepremiera U lb r ich ta

Prowokacyjne propozycje amerykańskie. 
są przyczyną braku postępu w rokowaniach

Rokowania w Kaesongu
'  (f) P E K IN  (PAP) Jak  do n o s i! ka w  głąb pozyc ji koreańsko- ! głębokość po zyc ji ob ronnych s ił 
9  P henjanu agencja Nowych ch ińsk ich . W  ten sposób de le- j O N Z“ . . . .
C h in . 23 posiedzenie de legacji : gacja am erykańska zdradziła  o- j Gen. N am  I r  po dkreś lił, ze ta 
prowadzących w  Kaesongu ro - | sżukańczy cha rak te r argum en­
to w a n ia  w  spraw ie roze.imu w  j tó w  używ anych przez n ią  do- 
K o re i rozpoczęło się 13 s ie rp n ia , tychczas na posiedzeniach i  w 
o  godz, 10 czasu koreańskiego i  | kom un ika tach  o fic ja ln ych , a 
■trwało do godz. 11.20. 24 posie- i m ających wykazać, że je j p ro - 
dzenię wyznaczono na godz. 10 | pozycja w ychodzi rzekom o z za­
d n ia  14 sierpn ia. j łożenia obecnej l in i i  fro n tu .

W  odpow iedzi na w ie lo k ro tne
p y ta n ia  gen. Nam  Ira . szefa de­
le g a c ji K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dow e j i  ocho tn ików  chińskich, 
k tó ry  od k ilk u  d n i dom agał sie 
sprecyzowania stanow iska prze­
c iw n e j strony, delegacja am ery­
kańska u ja w n iła  ostatecznie na 
23 posiedzeniu swą obłędną p ró ­
bę przesunięcia l in i i  dem arka- 
c y jn e j i  s tre fy  zdem ilita ryzow a- 
ne j na północ od 38 rów no leżn i-

W iceadm ira ł Joy, szef dele­
gac ji am erykańsk ie j w yw o d z ił 
na pon iedz ia łkow ym  posiedze­
n iu , że delegacja am erykańska, 
w ysuw ając wspom nianą propo­
zycję chce w p raw dzie  w ziąć za 
„p u n k t w y jśc ia “  obecne pozy­
cje lądowe, ale jednocześnie p ra ­
gnie „w y ró w n a ć “  lin ię  dem ar- 
kacy jną  i  zw iązaną z tą  lin ią  
s tre fę  zdem ilita ryzow aną w  ten 
sposób, aby „zapew nić na leżytą

dek la rac ja  przec iw ne j strony 
raz jeszcze zdradza is to tn y  cha­
ra k te r  je j zam iarów  i  przez to 
w y jaśn ia  zasadniczą przyczynę 
b ra ku  postępu w  rokow aniach 
od 27 lipca. Szef de legacji K o ­
reańskie j A rm ii Ludow e j i  o- 
cho tn ikó w  ch ińsk ich  s tw ie rd z ił 
ponownie, że przeciw na strona 
poniesie ca łko w itą  odpow iedzia l­
ność za im pas w  rokow aniach, 
je że li będzie się up ie ra ła  nadal 
p rzy  swej niedorzecznej i  ob łęd­
ne j p ropozycji, odm aw ia jąc d y ­
skus ji nad sp ra w ie d liw ą  i  roz­
sądną propozycją koreańsko- 
chińśką, p rzew idu jącą w ytycze ­
nie w o jskow e j l in i i  de m arka cy j- 
ne j w zd łuż 38 rów no leżn ika .

Amerykańscy zbrodniarze używają bomb
gazowych w Korei

W iceprem ier U lb r ic h t ośw iad­
czył m. in .:

Im p rezy  ja k ie  odbyw ają  się 
podczas Światow ego Z lo tu  M ło ­
dych B o jo w n ik ó w  o Pokó j da ją 
św iadectw o w ie lk ic h  m oż liw o ­
ści rozw o jow ych  i owocnej p ra ­
cy m łodzieży w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow e j, w  N iem ieckie j. Repu­
b lice  D em okra tyczne j, tzn. w  
k ra jach , w  k tó ry c h  siłą decy­
dującą jest lu d  m iłu ją c y  pokój, 
w  k ra ja ch  budow n ic tw a  poko­
jowego.

O rgan izu jąc Czyn S ta lin o w ­
sk i udz ie liliśc ie  dob itne j odpo­
w iedz i podżegaczom w o jennym . 
L iczne zobow iązania podjęte 
przez m łodzież w  dem okra tycz­
ne j części B e rlin a  i  w  N iem iec­
k ie j Republice D em okratycznej 
k u  czci w ie lk ieg o  S talina , 
św iadczą o tym , że z rozu m ie li­
ście, iż  n ie  wystarcza pragnąć 
pokoju.

W ykonan ie  sto jących przed 
nam i w ie lk ic h  zadań i o rien to ­
w an ie  się w  skom p likow ane j 
sy tua c ji N iem iec i  św ia ta  w y ­
maga przysw o jen ia  sobie nauk 
M arksa, Engelsa, Len ina  i  S ta­
lina . W cie lan ie  tych  nauk w  ży­
cie w in n o  być szczytnym  celem j 
m łodzieży N iem iec.

G angsterzy am erykańscy i  ich j 
poplecznicy w  zachodnich 
Niemczech w ys tępu ją  przeciw ko 
naszej pa trio tyczne j m łodzieży. 
K ażdy jednak  k to  podnosi 
rękę p rzec iw ko  członkom  Z w ią ­
zku W olne j M łodzieży N iem iec­
k ie j, każdy k to  k ie ru je  broń 
p rzec iw ko  zachodnio - niem iec­
k ie j m łodzieży w in ie n  pam iętać, 
że będzie m us ia ł drogo za to 
zapłacić.

Dowody przewagi 
sił pokojowych w  Trizonii

S tw ie rdza jąc da le j, że wszę­
dzie tam , gdzie odbyło się w

Niemczech zachodnich re fe re n ­
dum  ludow e, 90 procent lu d ­
ności w ypow iedz ia ło  się prze­
c iw ko  wskrzeszeniu W ehrm ach­
tu  i  na rzecz zaw arcia  tra k ta ­
tu  pokojowego, w icep re m ie r U l-  
bric-ht podkreśla, że św iadczy to 
o przewadze s ił poko jow ych  w  
Niemczech zachodnich nad k l i ­
ką Adenauera. Przewaga ta 
znalazła w yraz  w  następujących 
fa k ta c h :

1) A denauer i  L e h r n ie  zdo­
ła li,  pom im o w ydan ia  zakazu, 
przeszkodzić re fe rendum  lu d o ­
wem u.

2) Ruch po ko jow y  przeszko­
dz ił dotychczas . M cC loy ‘ow i i 
Adenauerow i w  prze fo rsow aniu 
us taw y o powszechnym  obo­
w iązku  służby w o jskow e j.

3) Im pon u jący  przebieg Z lo tu  
berlińsk iego, z s iln ym  udzia­
łem  m łodzieży zachodnio -  n ie ­
m ieck ie j, oznacza porażkę A de ­
nauera, k tó ry  chc ia ł przeszko­
dzić m łodzieży w  udan iu  się na 
Z lo t p rzy  pom ocy am erykań ­
skich w o jsk  in te rw e n cy jn ych  i 
zachodnio -  n iem ieck ie j p o lic ji 
zm ilita ryzow an e j.

4) Okazało się, że żaden pan 
Le h r (m in is te r spraw  w e w nę trz ­
nych) n ie  może zmusić do m il­
czenia FD J w  Niemczech za­
chodnich.

Kończąc w iceprem ie r U lb r ic h t 
w ezw ał m łodzież n iem iecką do 
zacieśnienia p rzy ja źn i z m ło - 
dzieiKi innych  k ra jó w , w  szcze­
gólności z Kom som ołem  i  z m ło ­
dzieżą sąsiadujących k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j —  P o lsk i i 
Czechosłowacji.

&

N astępnie E ric h  H onnecker 
odczytał adres p o w ita ln y  m ło ­
dych b o jo w n ik ó w  o pokó j z N ie

cznej i  N iem iec zach. do Józefa 
Stalina. Adres ten, w  k tó ry m  
m łia z ie ż  n iem iecka zapewnia, 
że jeszcze odważnie j n iż  do­
tychczas będzie b ro n iła  spra­
w y  poko ju , został podpisany 
od dn ia o tw a rc ia  Z lo tu  B e r liń -

. B E R L IN  (PAP). —  Sekretarz 
ŚFM D Baszew podał, że do B e r­
lina , poza m łodzieżą niem iecką, 
p rzyb y ło  ogółem dla  wzięcia u - 
dz ia lu  w  Z locie M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o P okó j 22.000 chłopców 
i dziewcząt ze 101 k ra jó w , całe­
go św iata. Przeszło 3.000 dele­
ga tów  zna jdu je  się jeszcze w  
drodze do B erlina .

Baszew s tw ie rd z ił, że p o m i­
mo przeszkód, s taw ianych  m ło ­
dzieży przez rządy k ra jó w  ame- 
rykańsko-ang ie lsk iego  b loku , do 
B e rlin a  p rzyb y ło  3.000 " delega­
tó w  z F ra n c ji,  1.000 z A n g lii,  60 
ze S tanów  Zjednoczonych, p rzy 
czym  oczekiwane jest przyby-

legatów  am erykańskich . Rząd 
De G asperi‘ego zab ron ił m ło ­
dzieży w ło sk ie j brać udzia ł w 
Zlocie, W  odpow iedzi na ten 
bezpraw ny zakaz, m łodzież w io ­
ska. p rzys ła ła  do B e rlin a  nie 
1.000 delegatów, ja k  początko­
wo zam ierzano, lecz przeszło 
1.300. Duże trudnośc i pokonać 
m us ia ły  delegacje z k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j.

O grom ny n a p ły w  delegatów 
ł  en tuzjazm  w yw o ła n y  Z lo tem  
wśród m łodzieży całego św iata 
tłum aczyć na leży przede wszy­
s tk im  jego szczytnym i hasłam i 
w a lk i o pokó j powszechny i 
p rzy jaźń  m iędzy narodam i.cie dalszych k ilkudz ies ięc iu  de-

P rzyjac ie lsk ie  spotkania
(f) B E R L IN  (PAP). W  ram ach 

I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój, odbyło się 
w  poniedzia łek p rzy jac ie lsk ie  
spotkanie" przeszło 700 chłopców 
i  dziewcząt z N ow ych C h in  i  z 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  — 
A n g lii,  F ra n c ji, B e lg ii, H o lan ­
d ii, W ioch, Szwecji i  S tanów  
Zjednoczonych.

*

Pod hasłem : „P rzec iw ko  p ro ­
pagandzie w o jenne j —  na rzecz 
p raw dz iw ie  dem okratycznego 
w ychow an ia  i  na u k i w  służbie 
lu d u “  .spotka ło się w  ponie­
dz ia łe k  k ilk u s e t zagranicznych 
i  n iem ieck ich  dz ienn ika rzy o- 
raz studentów  w yd z ia łu  dzien­
n ika rsk iego  w  in s ty tu c ie  peda­
gogicznym  u n iw e rsy te tu  im . 
P lum boidta w  B erlin ie .

Na znak wdzięczności za u - 
dzieloną im  gościnę delegaci 
zagran iczni na I I I  Ś w ia tow y 
Z lo t M ło dych  B o jo w n ikó w  o 
Pokó j zg łos ili gotowość dobro­

w o lne j p racy w e w to re k  14 bm. 
przy  odbudow ie B erlina .
Młodzież Burmy ku czci 

Zlotu w  Berlinie
(f) P E K IN  (PAP). Z Rangunu 

donosi agencja N ow ych Chin, 
że odbyło się tam  masowe ze­
b ran ie  m łodzieży ku  czci I I I  
Św iatow ego Z lo tu  M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie .

Wiece protestacyjne 
w  Anglii przeciw 

wyczynom soldateski USA
L O N D Y N  (PAP). D em okra­

tyczna op in ia  pub liczna A n g li i 
p ro testu je  w  dalszym  ciągu 
przeciw ko b ru ta ln em u  p o tra k ­
tow a n iu  m łodzieży angie lsk ie j 
w  Inn sb rucku  przez soldateskę 
am erykańską. P rotest z łoży li 
m. in. uczestnicy masowego w ie 
cu w  londyńsk im  Hyde P arku. 
C ztery wiece pro testacyjne, od­
b y ły  się w  B ris to lu . Do m in i­
sterstw a spraw  zagranicznych 
na p ływ a ją  dalsze pro testy ro ­
bo tn ików .

Sukcesy produkcyjne młodzieży polskiej 
na „Wartach Pokoju“

(f) W ie lk ie  sukcesy uzysku je 
m łodzież po lska na „W artach  
P oko ju “  zaciągniętych d la  ucz­
czenia Z lo tu  w  B erlin ie .

W  kop a ln i „G liw ic e “  —  gdzie 
m łodzież postanow iła  w ydobyć 
1005 ton węgla ponad plan, 
w y ró żn ia ją  się brygady ściano­
we im ien ia  H a n k i S aw ick ie j i 
A leksandra  M atrosowa, osią­
gające po 130 procent norm y.

W spania ły sukces osiągnęła 
m łodzieżowa tró jk a  m ura rska  
ju n a kó w  99 b rygady szkole­
n iow e j „S P “ , p racu jąca p rzy 
budow ie  osiedla „ A “  w  Now ej 
Hucie. W  ciągu 6 godzin tró jk a  
ta w  składzie : S tan is ław  M i­
cha lsk i — m ura rz  oraz 2 pod­
ręczni: H e n ry k  Kaczm arczyk i 
H e n ry k  Z ie liń s k i —  u łoży ła  50 
m e tró w  sześć, m uru , t j .  12.058 
sztuk cegieł, p rzy  zachowaniu 
na jw yższe j jakośc i w ykonane j 
pracy.

M łodzież w ie lu  zakładów  o-

dzieżowych w  Ło dz i na „W a r­
tach P oko ju “  wzm ogła oszczęd­
ność surow ców  i  m a te ria łów  
pomocniczych;

W  Łódzk ich  Zakładach P rze­
m ysłu  Odzieżowego brygady 
m łodzieżowe przepracow ały już  
jeden dzień na zaoszczędzo­
nym  m ateria le . M łodzież p ra ­
cująca w  dziale k ro jo w n i w y ­
k ro iła  z zaoszczędzonego m ate­
r ia łu  .1000 sztuk różnych ele­
m entów  ubrań, a brygada p ro ­
dukcy jn a  im . „M ło d e j G w a rd ii“ 
zaoszczędziła około 100 tysięcy 
m e trów  n it i .

Z zapałem w yko n u je  ró w ­
nież swoje zobow iązania w  
„W artach  P oko ju “  m łodzież 
w ie jska . M łodzieżow a załoga 
P O M -u  W łos tow o-W ie lk ie  w  
w o j. poznańskim  postanow ienia 
swoje przekracza od 5 — 6 p ro ­
cent, przyśpieszając ty m  om ło ty  
i  różne robo ty  w  polu.

"  J  '  ”  ’  '  _ : _ .......... ..........
Depesza protestacyjna m inistra Pak Hen-ena do sekretariatu O N Z *  _  . ,  ,  ± . • 1 j

(f) P E K IN  (PAP). Agencja Nowych Chin podaje, że m inister I cych się w  Kaesongu rokow ań j T e ir O f  p rz e d w y b o rc z y  $ V S t C 1 1 i a t V C Z I 1  V  S p a t t C K  S t O D y  Z V C 1 0 W e j  l U f l l l O S C I
s p ra w  zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowej Pak j  w  spraw ie  zawieszenia b ro n i w  | H . i d a r . r  3 3 J  rwobec działaczy
... > * •’ . , , . . . n i c /  ... K ore i. Zbrodn ie  te dowodzą ja - i  ,  „  t
l ie n -e n  wystosował do sekretariatu O N Z depeszę, w której ^  -e agresorzy am erykańscy, p o s t ę p o w y c h  W I l l d i a r l l
składa protest przeciwko nowym zbrodniom wojsk in terw en­
cyjnych w  K orei i domaga się ich wycofania.

P ak H en- tru ty c h , prztr ty m  8 spośród 
n ich zm arło  natychm iast.

Depesza P ak Hen-ena podkre ­
śla. że te nowe zbrodn ie na­
jeźdźców am erykańsk ich  zosta­
ły  popełn ione w  okresie toczą-

pos ługu jący się flagą N arodów  
Zjednoczonych d la  pope łn ian ia  j 
zbrodn i w  K o re i, nie chcą p rzy - j 
w rócen ia poko ju  w  K o re i. 18 j

ne za te po tw orne zbrodnie.

Walki w Korei

Depesza m in is tra  ̂
-e n a  stw ierdza, że dn ia  1 s ie rp ­
n ia  o godz. 16,40 sam oloty arae- 
zykańskie  zrzuc iły  nad m ie jsco­
wością Yonon dw ie  300-k ilog ra- 
jn ow e  bom by, napełn ione gazem 
tru ją c y m . Trzech w o jskow ych  
i  40 osób c y w iln ych  zostało za­
tru ty c h , w  ty m  9 —  ciężko. ^  P E K IN  (PAP). W  kom unia  | odcinkach fro n tu  a ta k i n iep rzy-

D n ia  7 s ie rpn ia  o godz. 13-ej kacie z dn ia  13 bm. dowództwo jacie la, zadając m u s tra ty  w  
sam olo t am erykańsk i z rzuc ił i naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u -  j ludz iach i  sprzęcie, 
bom by gazowe w  górach Dunam  j dowej doniosło: ! O gniem  a r ty le r ii p rze c iw lo t-
i  Sudo, na w ysok im  p iasko w y- i O ddzia ły  a rm ii lu do w e j, ściśle niczej a rm ii ludow e j i strze lcow - 
żu. na k tó ry m  zna jdow a ły  się I w spó łdz ia ła jąc  z oddzia łam i o- : n iszczycie li sam olotów, zestrze- 
w o jska  K oreańskie j A rm ii L u -  cho tn ików  ch ińsk ich , odp iera ją  ; łono w  poniedzia łek 4 sam oloty 
do w e j. 22 żo łn ie rzy  zostało z a - ! pom yśln ie na poszczególnych i n ie p rz y jacielskie.

X I  Letn ie  1 M istrzostwa Ś w ia ta

Adamczyk i Ważny po 4.10 m w skoku o tyczce

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z D e lh i:

W ładze h indusk ie  przerażone 
osiągnięciam i s ił dem okra tycz-

w krajach kapitalistycznych następstwem
wyścigu zbrojeń

państw , k tó re  na żądanie A m e- j nvcj1 k ra ju  k tó re  postanow iły  
ryka n ó w  w y s ła ły  swe w o jska j w z i ą ć  u d z i a ł  w  zb liża jących się 
do K ore i, śą w spo lodpow iedz ia l- j w y borach pa rlam enta rnych

B E f tL lN  ( te ie io n  w ła s n y ) . — W  
s ió d m y m  d n iu  z a w o d ó w  o a k a d e ­
m ic k ie  m is trz o s tw a  ś w ia ta  P o lska  
y d o b v ta  da lsze  d w a  s re b rn e  m e da le  
o ra z  je d e n  m e d a l b rą z o w y . S re b rn e  
m e d a le  z d o b y li:  o a ra  J . Ś w ią tk o w ­
s k i  i  Z . Ż a rn o w ie c k i w  d w ó jc e  p o ­
d w ó jn e j bez s te rn ik a  o ra z  A d a m ­
c z y k  w  s k o k u  o  ty czce . R ó w n ie ż  w  
S k o k u  o ty c z c e  m e da l b rą z o w y  z d o ­
b y ł  W a żn y . W  g ra c h  s p o r to w y c h  
s ia tk a rz e  p o ls c y  po  z w y c ię s tw ie  3:0 
n a d  C h in a m i, m a ja  szanse z d o b y c ia  
trz e c ie g o  m ie js c a , tes li w e  w to re k  
u d a  im  s ie  p o k o n a ć  re p re z e n ta c je  
B u łg a r i i .  Z a w ó d  s p ra w ili  p iłk a rz e . 
p rz e g rv w a :ia c  w  m e czu  o trz e c ie  
i  c z w a rte  m ie js c e  z re p re z e n ta c ia  
C S R  0:3. Z  tu r n ie ju  te n iso w e go  
o d p a d li  ju ż  w szyscy  P o la cy . P ią te k  
p rz e g ra t w  p ó łf in a le  z B irk a s e m  
( W ig r y )  a p a ra  P ią te k  — L ic is  u le ­
g ła  ró w n ie ż  w  p ó łf in a le  p a rze  B ir -  
k a s  -  V a d  (W ę g ry ). G im n ą s ty c z k i 
w  p rz e d o s ta tn im  d n iu  z a w o d ó w  spa- 
d p -  z trz e c ie g o  n a  szóste m ie js c e .

Ń a jw ie c e i e m o c ji p rz e z y w a li w i-  
idzow ie  z a w o d ó w  le k k o a t le ty c z n y c h  
w  czasie  s k o k u  o  ty c z c e . N a  s ta rc ie  
s ta n e io  w ie lu  d o s k o n a ły c h  z a w o d ­
n ik ó w .  k tó r z y  n ie je d n o k ro tn ie  Drze 
k ra c z a li w y s o k o ś ć  4 m . P o la c y  A -  
d a m c z v k  i  W a ż n y  b y l i  w  d o s k o n a ­
łe j  fo rm ie .  W ra z  z p ię c io m a  in n y ­
m i  z a w o d n ik a m i p rz e s z li w ys o k o ś ć  
4 m  i s ta n ę li do ro z g ry w k i n ą  w y ­
s o k o ś c i 4,10 m . T u ta j  o d p a d li J a - 
e o d in  i  S u c h a re w  (ZS R R ). Saxa 
(C SR* o ra z  H o m m o n a y  (W ę g ry ). 
W y s o k o ś ć  4.10 m  A d a m c z y k  p rz e ­
sze d ł za P ie rw s z y m  razem . W a żn y  
z a  trz e c im . N a s tę p n a  w y s o k o ś ć  — 
4 20 m  p o k o n a ł ju ż  ty lk o  je d e n  za­
w o d n ik  -  B ra z n ik  (ZS R R ), z w y c ię ­
zca  te ł  k o n k u re n c ji .

W y n ik i :  1) B ra z n ik  (ZS R R ) — 
ł,30  m , 2) A d a m c z y k  (P o l.)  — 4,10 m ,

3) w a ż n y  (P o l.)  — 440 m , 4) H o m ­
m o n a y  (W ę g ry )  -y  4.00 m , 5) Ja - 
g o d in  (ZS R R ) — 4.00 m , 8) S u ch a ­
re w  (ZS R R ) — 4,00 m , 7) S axa
(CSR) — 4,00 m . <

W  k u l i  k o b ie t P o lk i  rz u c a ły  p rz e ­
c ię tn ie , z a jm u ją c  -dalsze m ie js c a . 
W y g ra ła  te  k o n k u re n c ję  T o cze n ow a  
(ZSR R ) — 14.48 m . (a k . re k . ś w ia ta ) 
p rzed  d w ie m a  in n y m i z a w o d n ic z k a ­
m i ra d z ie c k im i,  5) G re g u la n k a  —  
12,37 m . 6) K o n ik ó w n a  — 12.25 m , 
7) C ia ch  — 11.73 m .

W f in a le  1.500 m  je d y n y  P o la k . 
L e w ic k i,  n ie  o d e g ra ł w ię k s z e j ro li .  
p rz y c h o d z ą c  n a  ó s m y m  m ie js c u  w  
czasie  4:00.6. W y g ra ł tę  k o n k u re n c ję  
C evona  (CSR) w  d o s k o n a ły m  czasie  
3:30.4.

W p o z o s ta ły c h  k o n k u re n c ja c h  re ­
p re z e n ta n c i P o ls k i n ie  s ta r to w a li,  
M ło t  w y g ra ł S z o r in  (ZS R R ) — 54.84 
m . (a k . re k . ś w ia ta ), 200 m  k o b ie t  
— G y a rm a ti (W ę g ry )  — 25.4 sek.

W io ś la rs tw o ; D w ó jk a  bez s te rn ik a  
m ę ż c z y z n : 1) Z S R R  — 7:45.4, 2) P o l­
ska  — 7:49.6. 3) N R D  — 8:06,2. W  
p o z o s ta ły c h  k o n k u re n c ja c h  P o la c y  
n ie  s ta r to w a li.

C z w ó r> ! bez  s te rn ik a  k o b ie t :  1) 
ZS R R  — 6:06,5. d w ó jk i  p o d w ó jn e  
m ę ż c z y z n : 1) C SR — 7:18,5.

G ry  s p o r to w e : s ia tk ó w k a  m ę ż­
c z y z n : P o ls k a  — C h in y  3:0 (15:4, 
15:10. 15:12). Z S R R  — CSR 3:0. B u ł­
g a r ia  — R u m u n ia  3:0.

S ia tk ó w k a  k o b ie t:  ZS R R  — CSR 
3:1. B u łg a r ia  — N R D  3:0.

K o s z y k ó w k a  k o b ie t:  ZS R R  — P o l­
ska 80:12 (43:8). W ę g ry  — B u łg a r ia  
53:45 (28:25).

K o s z y k ó w k a  m ę żczyzn : W ę g ry  — 
P o lska  61:34 (34:19). CSR — C h in y  
68:57 (34:27). F in la n d ia  — A n g lia  
64:36 (31:19).

T e n is : W  p ó łf in a ło w e j g rze  p o -

zjednoczonym  froncie , rozjioczę- 
ły  nową kam panię te rro ru  prze­
c iw ko  działaczom postępowym. 
W ładze pope łn ia ją  liczne nadu­
życia,

W  Dżaiapurze odby ł się w ie - | 
lo tysięczny w iec kob ie t, k tó re  j 
w ystosow a ły do rządu stanow ­
czy pro test przeciw ko pom in ię ­
c iu  w  lis tach  w yborczych 500 | 
tys. kob ie t tego re jonu. .

Prasa donosi rów n ież o aresz- 
tow a n iu  sekretarza geńeralnego i 
H a iderabadzkie j o rgan izac ji P a r [ 
t i i  K om un is tyczne j In d ii V enka- j 
tesvara. Aresztowano rów nież | 
przyw ódcę Assam skięj o rgan i- 
zac ji P a r t ii K om unis tyczne j \ 
Boattaczaria . W  Gazipurze are- | 
sztowano 190 osób, pode jrzanych | 
o k o n ta k ty  z Kom unistyczną 

! P a rtią  In d ii.

Wyścig zbrojeń, prowadzony ną rozkaz U SA  we wszy­
stkich krajach kapitalistycznych pociąga za sobą ciągły 
spadek stopy życiowej mas pracujących.

Zwiększenie podatków

je d y n c z e j m ę żczyzn  P ią te k  p rze  - 
g ra ł po 3 -g o d z in n e j w a ic e  z B i r  - 
ka sem  (W ę g ry ) 3:6, 3:6, 6:2, 7:5, 2:6.
P ią te k  w y k a z a ł s łabą  fo rm ę  i  z*3 
k o n d y c ję  fiz y c z n ą .

W p ó łf in a le  g r y  p o d w ó jn e j p a ra  
P ią te k  — L ic is  p rz e g ra ła  z W ę g ra ­
m i B irk a s  — V a d  1:6, 2:6, 2:6. N a j­
s łab szym  z a w o d n ik ie m  na  k o rc ie  
b y ł  P ią te k .

W  f in a le  g ry  p o je d y n c z e j k o b ie t 
K o e rm e c z y  (W ę g ry ) p o k o n a ła  swą 
ro d a c z k ę  V a d  6:0, 6:1, a w  d ru g im  
p ó łf in a le  g ry  p o je d y n c z e j dużą n ie ­
sp o d z ia n k ę  s p ra w ił m ło d y  W ę g ie r  
V ad , b iją c  w  trz e c h  se tach  V iz ir u  I  
(R um .) 6:2, 3:6, 6:4.

G im n a s ty k a : P o trz e c h  d n ia c h  
ro z g ry w e k  w  g im n a s ty c e  k o b ie c e j 
p ro w a d zą  b e z k o n k u re n c y jn ie  re  -
p re z e n ta n tk i ZSR R . P o lska  z n a jd u je  : _ ń n y p r in  1‘ł  c n > rn n ia  4 - d n io  
s ię  na szó s tym  m ie js c u , za ZS R R , ! c rozpoczęciu l d  S ie r p n ia  •* u n io  j
W ę g ra m i, CSR. R u m u n ią  i  N R D .
P o lk i o s ta tn im  d n iu  za w o d ó w  
(14 b m .) m a ją  szanse w y p rz e d z e n ia

we Francji
(a) P A R Y Ż  (PAP). N ie  zwa­

żając wcale na de ficy t budżeto­
w y  i  pogarszający się stan go­
spodark i narodow e j, rząd fra n ­
cuski w  dalszym  ciągu asygnu- 
je o lb rzym ie  sum y ńa cele zbro­
jen iow e. Ponieważ tegoroczny 
d e ficy t budżetow y w yn ies ie  
przypuszczalnie 800 m ilia rd ó w  
fra n kó w , rząd francusk i, w y p e ł­
n ia jąc  posłusznie rozkazy W a­
szyngtonu, us iłu je  pokryć  n ie ­
dobór drogą zw iększenia i  ta"k 
ju ż  n iepom ie rnych podatków .

W edług danych, o p ub liko w a -

w ynos i zaledwie 49,5 procent 
przedw ojennej.

Zahamowanie 
budownictwa w Anglii

LO N D Y N  (PAP). R eakcy jny 
dz ienn ik  lo n d yń sk i „News C hro­
n ic ie “  przyznaje, że szaleńczy 
w yścig  zbro jeń w yw ie ra  zgubne 
s k u tk i na gospodarkę narodową 
w  W . B ry ta n ii.  D z ienn ik  p rzy ­
tacza dane o ka ta s tro fa ln ym  
spadku budow n ic tw a  m ieszka­
niowego w  A n g li i i  s tw ierdza, 
że w  sam ym  ty lk o  okręgu lo n ­
dyńsk im  w strzym ano budowę 
przeszło 1300 dom ów wobecnych przez Powszechną K o n ie - . . . . .  , , . ,

derację P racy (CGT), koszty u -  i b r a k u  m ate ria łó w  budow lanych.

Spadek realnych płac 
w Danii

K O P E N H A G A  (PAP). Prasa 
duńska zam ieściła kom u n ika t 
duńskiego' urzędu statystycznego 
o wzroście cen w  D a n ii w  ok re ­
sie od lipCa 1950 r. do końca 
lipca  br. Z danych tych  w y n i­
ka, że w  okresie spraw ozdaw - 
ezym ceny żywności w zros ły  od 
15 do, 40 procent, ceny opału — 
o 18 procent, odzieży — 15 p ro ­
cent. Ponieważ płace pozostają 
niezm ienne —  wartość rea lna 
płac spadła w  ciągu ostatniego 
ro ku  — ja k  podaje „La ng  o f 
F o lk “  ,—  przecię tn ie o 20 p ro ­
cent.

Wzrost cen w  Grecji
S O FIA  (PAP), Jak podaje 

ateńskie pismo „D em okra tikos  
T ipos“ , w  G re c ji znacznie po-: aerację j r i  auy i , l  j , Kusz.\<y u - j . . » vv znacznie

I trzym an ia  w  p ierw szym  p ó łro - j  przeznaczanych obecnie n iem al l droża ły  ostatn io op ła ty  za
1 ____ .i -tr? i I rtTTrlrimnin no i .śmim i'»tllJP * rlo rfm J »1 i______ .. _

Manewry atlantyckiej 
ilnty na Morzu 
Śródziemnym

(f) R Z Y M  (PAP). Sztab do­
wództw a s il zb ro jnych  paktu  
a tlan tyck iego  w  po łudn iow ej 
¿ tre fie E uropy, zna jdu jący się 
w Neapolu, og łosił kom u n ika t

ezu br. w zros ły  o 17 procent, a 
w artość rea lna obecnych płac

| w y łączn ie  na cele budow n ic tw a 
wojskowego.

dę, gaz, prąd e lektryczny, prze­
jazdy tram w a jow e  i  autobusowe.

r Nieludzki wyzysk narodów Afryki 
Środkowego Wschodu -  tematem obrad 

Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ

N R D  i R u m u n ii,  od  k tó r y c h  d z ie li 
je  ró ż n ic a  t y lk o  0,15 i 0,8 pjet. W  
k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j R a k o ­
czy  z n a jd u je  s ię  na .9 -tym  m ie js c u .

P i łk a  n o ż n a : D o m eczu  o b rą z o ­
w y  m e da l d ru ż y n y  p rz y s tą p iły  w  
n a s tę p u ją c y c h  s k ła d a c h :

Po lska- — S z y m k o w ia k , D u m io k ,  
G lim a s , S u szczyk , D u d e k . Szcze -  
p a ń s k i, O ls ze w sk i, P o p io łe k , J a ś k ie ­
w ic z , C ie ś lik , W iś n ie w s k i.

CSR — iż o ra y e k . S te in e r , K ra s n o - 
h o rs k y , P ro y a l i l .  S ta ro s ta , U rb a n , 
P azdera . C e jp . S voboda . B u b lik .  
B ro s k e v ic . S ę d z io w a ł H a ra n g oso  
(W ę g ry ).

P o la c y  p rz e g ra li  0:3 (0:2), w y k a z u ­
ją c  w obec  65.000 w id z ó w  z g rom a  - 
d zo n y c h  na s ta d io n ie  im . W a lte ra  
U lb r ic h ta .  s tabą  te c h n ic z n ie  grę.

(m )

w ych m anew rów  taktycznych 
na M orzu  Śródziem nym  z udzia­
łem  s ił am erykańskich , f ra n ­
cuskich i  w łosk ich . Tem atem  
tak tycznym  jest a tak na wyspę 
M a ltę  i  je j obrona.

Nowe amerykańskie 
bazy lotnicze w Anglii
(a) LO N D Y N  (obsł. w ł.). Jak 

in fo rm u je  agencja Reutera, 
rzecznik w o jsk  lo tn iczych  USA 
podał do w iadom ości, że do­
w ództw o b ry ty js k ie  oddało do 
dyspozycji lo tn ic tw a  am ery­
kańskiego dw a nowe lo tn iska  
we wschodnie j A n g lii.

(a) G EN EW A (PAP). W Ra­
dzie Gospodarczo -  Społecznej 
O NZ toczy się dyskusja  nad 
sprawozdaniem  o gospodarczej 
sy tua c ji k ra jó w  A f r y k i i  Ś rod­
kowego Wschodu.

P rzedstaw icie le S tanów  Z je d ­
noczonych, A n g lii i F ra n c ji bez­
skutecznie us iłow a li obalić a r­
gum enty i  dowody p rzedstaw i­
c ie li ZSRR, P o lsk i i Czechosło­
w ac ji. świadczące o n ie ludzk im  
w yzysku narodów  A f r y k i i  
Środkowego Wschodu przez m o­
nopole k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych.

Delegat In d ii podkreś lił, że 
a rgum ent przedstaw ic ie la  F ra n ­
c ji,  że ja kob y  poziom  życia

ludności a fryka ń sk ie j w z ra ­
s ta  jes t pozbaw iony wsze lk ich 
podstaw, ponieważ w sku tek roz„ 
w o ju  przem ysłu  i  hand lu  w A - 
fryce  w zrasta ją  jedyn ie  zyski 
k a p ita lis tó w  k ra jó w  zachodnio­
europejskich, na tom iast w a ru n ­
k i  b y tu  ludności , a fryka ń sk ie j 
b yn a jm n ie j się nie popraw ia ją .

Delegat Szw ecji popa rł w n io ­
sek p rzedstaw ic ie li In d ii i Pa­
kistanu. by  Rada Gospodarczo- 
Społeczna O NZ zbadała sprawę 
d ys k ry m in a c ji rasowej w A f r y ­
ce.

Dyskusja na . tem a t sy tua c ji 
gospodarczej k ra jó w  A f r y k i i  
Środkowego Wschodu trw a .

G EN EW A (PAP). Podczas d y ­
skus ji nad sprawozdaniem  se­
k re ta r ia tu  Rady Gospodarczo - 
Społecznej O NZ o sy tua c ji go­
spodarczej św iata delegacja F i­
lip in  złożyła p ro je k t rezo luc ji 
w  te j sprawie. P op raw k i do te j 
rezo luc ji w n ieś li przedstaw ic ie­
le S tanów Zjednoczonych i Pa­
kistanu. Również delegacja ra ­
dziecka wniosła  poprawkę, k tó ­
ra podkreśla w p ły w  wyścigu 
zbro jeń na pogarszanie sie w a ­
ru n kó w  by tu  ludności k ra jó w  
zachodnio-europejskich.

Rada Gospodarczo- Społeczna 
postanow iła rozpatrzyć w szyst­
k ie  wniesione pop raw k i i od ­
roczyć uchw a len ie rezo luc ji.

Uroczystości w Berlin1® 
w 31) rocznicę urodzin 

Karola Liebknechta
(f) B E R L IN  (PAP). W 80 

cznicę urodzin  K a ro la  p e 
knechta odby ły  się w  Niem*eC. 
k ie j R epublice Demokratyczni 
uroczystości poświęcone i e%° 
pam ięci. W  B e rlin ie  uroczyć0* 
ści te odby ły  się z licznym 
działem  delegacji zagranic*" 
nych na I I I  Ś w ia tow y Ż lot 
dych B o jo w n ikó w  o Pokoj.

Na p łyc ie  pam ią tkow e j Kar° 
la  L iebknech ta  w  mauzoleu10 
bo jo w n ikó w  o socja lizm  zlo10" 
no liczne w ieńce. Obecni W 
przy ty m  m .in. prezydent Nr* 
W ilh e lm  Pieck, przedstawić*8̂  
k ie ro w n ic tw a  SED i  rządu NB 
z p rem ierem  G rotewohlem  
czele.

W  m ie jscu, gdzie K a ro l Li®'** 
knecht 1 m aja 1916 roku ^  
g łos ił p łom ienne przem ówi81119 
p rzeciw ko w o jn ie  im p e ria lis t 
cznej —  przed dworcem 
Postdam er P la tz  w  Berlin ie 
został założony kam ień w??1 
ny pod pom nik  Liebknechta. i

/

Zakończenie 
budowy tuneli 

na nowym odcinki* 
metra moskiewskiego
(f) M O S K W A  (PAP). __  Z * “

kończono budowę tu n e li m1,etr* 
nd'm oskiewskiego na now ym  0 

c inku  tzw . „w ie lk ie g o  piei'śc,e 
n ia  okrężnego“ , od Dw orca K 
skiego do D w orca B ia lorusk'e 
go. W tune lach tych  ułożono P9 
nad 11 km  szyn.

Frolesty we Włoszech 
przeciw okupacji 

amerykańskiej
(a) R Z Y M  (obsł. w ł.). W icer& 

n is te r ob rony S tanów  
czonych pan i Rosenberg, po 
spekc ji Neapolu, opuściła 
n iedzie lę W łochy, udając si? 
Paryża. W ychodzący w  Rzy

d o
____  ^  __ ..... ro*0

dz ienn ik  am erykańsk i 
D a ily  A m erican “  w yraźn ie  Pr^ 
okaz ji podkreśla cel tych  w izj'(j |  
pisząc, że „p . Rosenberg *j 
dza bazy w o jskow e Sta**0 
Z jednoczonych w  E urop ie“ * 1

W  B org io  San Lorenzo, W 
b liżu  F lo re nc ji, odbyła się ^ J
n ifes tac ja  ch łopów  protestuj^ 
cych p rzeciw  u tw orzen iu  
F lo re n c ji k w a te ry  g łównej 
n ic tw a  a tlan tyck iego  na odci**K 
poł udn iow o -  europejsk im . "  , 
szło ,do starcia z żandarm 8*"1̂ /  
P ięciu żandarm ów  i  okol** 1 
dem onstrantów  odniosło ram* 
Aresztowano k ilk a  osób.

O db y ły  się rów n ież I*cZfl: 
s t ra jk i pro testacyjne w  
p ro w in c ji Siena.

cal8*

Triumwirat Pleven» 
Bidault, Mayer 

-  ekspozyturą laszyz^11
we Francji

(a) P A R Y Ż  (PAP). O m a iń J  
jąc skład nowego gabinetu 
tworzonego przez Pleve** 

L 'H u m a n ité “  P*£Ï , 
t r ie)

dz ienn ik  
U  steru rządów  stoją

ludzie  — Pleven, B id a u lt 
ne M aye r —  n a jw ie rn ie js i 
genci im p e ria lis tó w  am eryk8 
skich i  zausznicy de Gaulle* 8'^,

2
Czy trzeba przypom inać 

pisze da le j „L 'H u m a n ité "   ̂
zdaniem dzienn ika  „N e w  ^ 0 
H e ra ld  T rib u n e ", P leven '19’, 
we F ra n c ji je dn ym  z na jń8^ 
dziej zażartych zwolennik0
paktu  a tlantyckiego? Czy 
ba przypom inać, że od d ł u ^  . 
go czasu jes t on „m ężem  Z0U 
n ia " de Gaulle 'a? Czy trze.aj 
przypom inać, że P leven ^  , 
z B id a u lt w  1948 ro ku  w y5^  
p i l i z in ic ja ty w ą  u tw o rze| j  
„b lo k u  narodowego“  wC> 
de G aulle 'a i  jego 
towskiego s tronn ic tw a  N* _y 
Czy trzeba wreszcie P*"2*'! 
m inąć, że Rene M ayer

sch ildów  we francu sk ie j 
rządzącej?

R(*t'
Id *0

Nowy 'napad bandy . 
de Gaulle‘a na lokal $  *

- „ I #(a) P A R Y Ż  (PAP). t
„Ce S o ir" donosi, że w  noC.j;3 
11 na 12 sierpn ia faszysto" 1 t 
banda spod znaku de G 8*% |
dokonała w łam an ia  do 
Zrzeszenia Z w iązków  Z a \" ° 4 
w ych  w  I I I  dz ie ln icy  Pat- 
Faszyści zdem olow ali lokal. 1 ̂  
szczyli a rch iw u m  i  skradł* 
reg dokum entów .

lok81'
,d«*
yź8,
2**1'

na
Strajki ( j 

Wyspach Hawajsh1̂
(f) NOWY JORK (PAP)- (C)  

Prasa am erykańska donisi o , 
nącym  w yzysku robotników  
Wyspach H aw a jsk ich  
przedsiębiorców  am erykańską
i wzm agającej się walce “.¡japracujących o polepszenie 
sytuacji. Na w ysp ie Lana* ^  
b y ł się 4-m iesięczny s tra jk  m  

bo tn ikó w  p lan ta c ji ananaso"'-^
należących do amerykańsk1̂ /
tow arzystw a „H aw a ian  
ple Com pany“ . Robotnic.)' .¿l 
s tąp ili przeciw ko n ie lud* a 
w a run kom  pracy i  glodo 
zarobkom .
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Sprzedali zbiorowo zboże —  szyku ją  się 
do jesiennej o rk i i jesiennego siewu

(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  „T R Y B U N Y  L U D U “)
Mocno grzeje s ierpn iow e słoń- j No, ale w szystko poszło g ład­

zę, Ozłacając puste ju ż  śc ie rn i- j  ko. O trudnościach m og liby  n io ­
ska, wysysając resztk i w ilg o c i j że coś powiedzieć sołtys i pro -

zesi kó ł ZSCh, na k tó rych  spadł 
g łów ny ciężar roboty. K iedy

z n ie licznych ju ż  stogów owsa.
W  powiecie w arszaw skim  p ra ­

w ie  zupełnie opustoszały ju ż  po­
la. Serce ro ln ik a  radu je  jesz­
cze ty lk o  w idok  ciem nej zie leni 
ziem niaków , bu jnych  koniczyn, 
poplonów i up raw  prżem ysło - 
w ych. Raduje jednak o w ie le  
bardzie j hu k  m łocarń, rozlega - 
Jących się w  każdej wsi.

Wcześniej w  ty m  roku  za - 
r ia li chłop i, to i wcześniej ze - 
b ra li zboże. A  teraz m łocka 
idzie całą parą. Na pełnych 
obrotach idą maszyny S O M -ow - 
skie, terkoczą k ie ra ty  i  m łocar- 
rue gospodarzy.

Ze śpiewem i muzyką
Jak na jszybcie j w ym łóc ić  i 

sprzedać zboże ffeństwu. Tym  
hasłem  żyła cała gm ina Cząst- 
ków . Z gazet i rad ia , a potem 
na zebraniach grom adzkich do­
w iedz ie li się ch łop i dokładnie, 
ja k i będzie tegoroczny skup. I  
P rzy ję li go z uznaniem . Zoba­
czy li bow iem , że jes t spraw ied­
l iw y  i  ko rzys tny  dla chłopa.

W  czwartek, 9 ’s ie rpn ia  odby­
ła  się w  Cząstkowie narada ak ­
ty w u  gminnego. Została zwo­
łana z in ic ja ty w y  ch łopów  m a­
ło  i średn ioro lnych , wszystk ich 
św iadom ych ob yw a te li 32 gro - 
m ad gm iny  Cząstków, C h łop i 
sam i w y s tą p ili z p ro je k te m  m a­
n ife s tacy jn e j odprzedaży zbo­
ża. Na naradzie om ów iono ju ż  
ty lk o  organ izacyjną stronę.

N ie  by ło  to  ła tw e. Narada 
odby ła  się w  czwartek. M an i - 
fes tacy jna zwózka do punk tów  
została wyznaczona na Sobotę. 
W  ciągu nieca łych dwóch dn i 
trzeba by ło  obejść wszystkie 
grom ady, aby przygotować ca­
łą  robotę. Chodziło przecież nie 
ty lk o  o zaw iadom ienie chło - 
pów, o k tó re j godzinie w yjazd, 
ale i  o przygotow anie zapasu 
w o rków , w ykonan ie  dekorac ji i 
za ła tw ien ie  w ie lu  innych  rzeczy.

spo tka liśm y ich w  sobotę ju ż  na 
punkcie  skupu, w y m a w ia li się:

„N ie  ma o czym m ów ić. N a j­
ważniejsze, że wszystko goto­
w e“ .

I rzeczyw iście organizacja 
m an ifes tacy jne j odstawy zboża 
udała się wspaniale. Pogoda do­
pisała i ludzie  dopisali. D a w ­
no ju ż  w  Cząstkowie nie w i - 
dziano tak  hucznego korowodu.

Zupe łn ie  ja k b y  jak ieś wspa­
nia łe  weselisko jechało. Bo na ­
w e t m uzyka się znalazła. M u ­
zykantem  b y ł m a ło ro lny  Jan 
K ręż lew icz z Czeczotek, k tó ry  j 
uśw ie tn ia jąc  w szystkie  w ie js k ie j 
uroczystości i  ty m  razem zgło -  j 
sił się ze swoim  akordeonem, j 
aby p rzyg ryw a ć \ chłopom  w  
drodze na p u n k t skupu.

P rzy muzyce raźn ie j się je ­
chało, raźn ie j idzie robota na 
punkcie  skupu. Jeden wóz za 
d rug im  podjeżdża pod o tw a rte  
d rzw i magazynu, W orek za w o r­
k iem  idą na w ag i —  na dw ie 
wagi.

Bo k ie ro w n ic tw o  G S-u, żeby 
zapewnić chłopom  szybki odbiór 
ziarna, zaopatrzyło p u n k t sku ­
pu w  Cząstkowie w  dw ie  dobre 
w ag i dziesiętne.

N ic  n ie  można by  zarzucić o r­
ganizacji pracy na punkcie. W a­
gi dziesiętne, waga ho lender­
ska, w ia ln ia , szufle, wszystkie 
p rzyrządy są w  kom plecie. Czu­
wa nad n im i tow . W a liszk ie - 
w icz, k tó ry  p rzy jm u ją c  zboże, 
dba o to, aby za dobre z ia rno 
chłop i o trzym a li dobrą zapłatę. 
Na punkcie  w  Cząstkowie nie 
może bow iem  być om yłek: 
„Sprzedajesz lepszej jakości 
zboże, to i  lep ie j ci zapłacą“ .

M ów ią  o tym  z uznaniem, 
chłop i, czekający swej k o le jk i 
na punkcie skupu.

P rzypom ina ją  sobie czasy 
przedwojenne, k iedy  to b iedny 
chłop po żniwach zmuszony b y ł

za pó ł darm o sprzedawać zboże 
handlarzom . No, a ju ż  k to  w te ­
dy  słyszał o wadze ho lender­
skie j, o jakości zboża i wj^ższej 
cenie za lepsze ziarno!

Wypełnimy plan 
z nadwyżką

K u rla n c  z K az im ie rsk im , k tó ­
rzy  p rzyw ie ź li dziś zboże z 
p ierwszych om łotów , rozm aw ia­
ją  o hodow li. K u rla n c  odstaw i! 
już  2 kon trak tow ane  tuczn ik i, a 
odstaw i jeszcze jednego. To bę­
dzie ju ż  ponadplanowa sztuka. 

! Z tego ty tu łu  będzie m ia ł 100 
} k ilog ra m ów  zboża zn iżk i w  p la - 
! now ym  skupie.

W spólnie z K az im ie rsk im  za­
stanaw ia śię, czy oddać te 100 
kg w  skupie prem iow ym , czy 
też da le j rozszerzyć hodowlę. 
Uw ażnie oblicza sobie tegorocz­
ne zb iór;/ i w  końcu dochodzi 
do w n iosku , że p rzy  wyższych 
tegorocznych zbiorach starczy 
m u i na jedno i na drugie.

Do podobnego w n iosku  do­
chodzi K a z im ie rsk i i w ie lu  in ­
nych gospodarzy, k tó rzy  na o- 
gół zeb ra li w iększe zb iory  n iż 
przed rok iem . N ie k tó rzy  m ają 
do 20 k w in ta li żyta  z hektara. 
A  spółdzie lcy ze w s i K azuń N o­
wy, m ie li jeszcze wyższe plony. 
N ic w ięc dziwnego, że p rz y w ie ­
ź li ju ż  w  czw artek na p u n k t 
skupu 3,5 tony zboża, a dziś 
znowu w spó ln ie  z całą gm iną na 
udekorowanej z ie len ią przycze­
pie —  4,5 ton y  żyta.

P rzy muzyce i  rozm owach 
czas szybko up ływ a . Zm niejsza 
się szereg czekających. N ape ł­
n ia ją  się zbożem obszerne m a­
gazyny. C h łop i gm in y  Cząstków, 
spełn iwszy swój obow iązek w o ­
bec państwa, opuszczają p u n k t 
skupu.

Puste fu rm a n k i n iezw łocznie 
jadą po nawozy sztuczne pod 
zboże i u p raw y  kon traktow ane.

C h łop i śpieszą się. Czeka ich 
nowa praca —  jesienna o rka  i  
jesienny siew.

W Warszawie 
powstaje fdbryka 

motocykli
Jeszcze w bieżącym roku 

wypuszczona będzie 
próbna partia maszyn

(d) W  W arszaw ie powstaje du­
ża fab ryka  m o tocyk li, k tó ra  ju ż  
pod koniec bieżącego roku  w y ­
puści próbną pa rtię  maszyn.

Obecnie rozpoczęto prace p ro­
je k to w e  związane z dostosowa- 

\ n iem  is tn ie jących  budynków  b y - 
; łych w arszta tów  rem ontu  sa­
mochodów i  skom pletowaniem  
urządzeń do rozpoczęcia nowej 
p ro du kc ji. W  dalszych la tach 
planu 6-le tn iego zakład ulegnie 
przebudow ie i  znacznej rozbu­
dowie.

Nowa fa b ryka  produkow ać 
będzie z początku w yłącznie 

I m otocykle  S H L  125 ccm. Se- 
| ry jn a  ich p ro du kc ja  ruszy 
| w p ierw szym  półroczu 1952 
j lo ku . W  n ied ług im  cza- 
|,sie wypuszczony zostanie na r y ­
nek udoskonalony ty p  m oto­
cyk la  S H L  125. Ponadto prze­
m ysł m o to ryzacy jny  opracow uje 
ju ż  ko n s tru kc ję  m otocyk la  śred­
n ie j w ie lkośc i —  350 ccm, k tó ­
rych  p ro du kc ja  ruszy w  1954 r.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

W  walce o uspraw nienie aparatu 
spółdzielczości samopomocowej

S T A N IS Ł A W  M O ŁD R Z Y K

Przed uruchomieniem nowoczesnej koksowni
w Zdzieszowicach

(d) Na . ogrom nych terenach 
budow y nowoczesnej koksowni 
w  Zdzieszowicach w re  w ytężo­
na praca nad ostatecznym p rzy ­
gotow aniem  do p ro du kc ji.

O sta tn io  przystąp iono do na­
grzewania dwóch potężnych ba­
te r i i  koksowych. Będą się one 
żarzyć ta k  d ługo aż osiągną 
m aksym alne nagrzanie. W tedy 
oży ją  potężne, autom atyczne u - 
rządzenia. K om ory  destylacyjne 
pochłoną pierw szy ładunek w ę­
gla, przeistaczając go w  pełno­
w artośc iow y koks. W  ciągu do­
b y  każda z b a te r ii przetwarzać 
będzie se tk i ton węgla.

Proces p ro d u k c ji w  nowopo-

I w sta łe j kokso w n i w  Zdzieszo- 
| w icach jes t ca łkow ic ie  zauto­
m atyzowany.

W  zdzieszow ickiej koksow ni, 
w ybudow ane j w ed ług n a jn o w ­
szych w ym ogów  współczesnej 
techn ik i, zastosowano po raz 
p ierw szy w  k ra ju  system tzw , 
cen tra lne j nastaw ni. Załadunek 
węgla, odstawa koksu, roboty 

' przygotowawcze i  eksp loa tacy j- 
| ne będą k ie row ane i  nadzoro- 
! wane z jednego m iejsca. System 
i ten pozw o li na u trzym an ie  
| 3 -k ro tn ie  m niejsze j obsługi, niż 
! w  starych koksowniach 
I P raw ie  ca łkow ic ie  wykonano 
i ju ż  prace przy m ontażu urzą-

| dzeń załadowczych i  w y la d o w - 
, czych. Nowoczesne w sado -w ypy- 
| cha rk i dostosowane są do m e- 
| chanicznego w y ła d u n ku  surow - 
| ca oraz dostawy koksu. W  k o k - 
I sowni starego typ u  w szystkie  te 
| czynności zmuszeni b y li robo t- 
! n icy  w ykonyw ać łopatam i.

W  pe łnym  to ku  jes t m ontaż 
! urządzeń p rzy  d ru g ie j b a te rii 
j oraz w  fab ryce  p ro du k tó w  w ę- 
glo -  pochodnych. E k ip y  m on- 

| te rów  in s ta lu ją  zasuwy, m ano- 
| m etry, pom py, ruroc iąg i.
j Zdzieszow icki koks ju ż  w k ró t-  
i ce, zas ili ognie w ie lk ic h  pieców 
1 hutniczych.

Metoda mechanicznego montażu 
ciężkich konstrukcji -  wielkim osiągnięciem

polskiej techniki

Mieszkania 
clia robotników

(f) D y re kc ja  B udow y O sied li 
Robotn iczych odda w  b r. do u - 
ży tk u  w  w o j. z ie lonogórskim  
720 now ych izb m ieszkalnych. 
M. in . 320 izb o trzym a ją  p ra ­
cow nicy fa b ry k  i zak ładów  p ra ­
cy w  Z ie lone j Górze, a- 170 — 
m ieszkańcy Gorzowa i  K os trzy -

28 tysięcy członków 
liczy LPŻ

w woj. koszalińskim
(f) Na teren ie w o j. kosza liń ­

skiego L iga  P rz jrja c ió ł Ż o łn ie ­
rza zorganizow ała w  ro ku  b ie ­
żącym 651 now ych kó ł, w  ty m  
około 150 w  grom adach i  P G R - 
ach oraz ponad 300 w  zak ła­
dach pracy. W  okresie tym  lic z ­
ba członków  L P Ż  zw iększyła 
się do 28 tysięcy osób.

(f) O lb rzym i w k ła d  w  dzieło 
przyśpieszenia rozbudow y na­
szego przem ysłu i k o m u n ik a c ji 
w n iós ł inż. Cezary L u b ińsk i, 
dy r. techniczny Centralnego Za­
rządu K o n s tru k c ji S ta lowych, 
w yró żn io n y  osta tn io Nagrodą 
Państw ow ą I  stopnia. Laurea t 
jes t tw órcą  nowego k ie ru n k u  w  
m ontażu ciężkich k o n s tru k c ji 
s ta low ych. Pom ysł jego polega 
na łączeniu odrębnych, d ro b ­
nych  części m ontowanego obie­
k t«  w  o lb rzym ie  e lem enty ko n ­
s trukcy jn e , k tó re  podnoszone są 
w  całości p rzy  pomocy specja l­
nych mechanizm ów.

N ow y system m ontow ania  
k o n s tru k c ji da je ogromne i 
w ie los tronne  korzyści. Czas 
m ontażu skraca się przeciętn ie 
przeszło dw ukro tn ie . Np. m on­
taż w ie lk iego  pieca obro­
towego dla cem entow ni w y k o ­
n u je  się dziś trz y k ro tn ie  króce j 
n iż  poprzednio, samo zaś zesta­
w ien ie  oddzie lnych elem entów 
w  całość odbyw a się czterema 
ruch a m i o lb rzym ich  k ra n ó w  — 
po czym pozostaje ju ż  ty lk o  
spawanie czy n itow anie . System 
ten e lim in u je  w ysokie  ruszto­
w ania , dz ięk i czemu uSyskuje 
się w ie lk ie  oszczędności drzewa.

W  m ia rę  coraz szerszego sto­

sowania now e j m etody m on ta ­
żu  oraz w drażan ia  do pracy tym  
systemem coraz liczn ie jszych 
ka d r in żyn ie rów  i  ■ _ ro b o tn i­
ków  rośnie zdolność m ontażo­
wa przedsiębiorstw  podległych 
C entra lnem u Zarządow i K o n ­
s tru k c ji S ta lowych, Podczas, 
gdy w  ro ku  1946 zm ontowanie 
w  ca łym  k ra ju  tysiąca ton  k o n ­
s tru k c ji by ło  zadaniem tru d n y m  
do zrea lizowania , to ju ż  w  ro ­
ku  1950 zm ontowano k ilk a d z ie ­
sią t tys ięcy ton  a na ro k  1951 
p ian p rzew idu je  dalszy wzrost 
o ponad 50 procent.

Równolegle rośnie też oszczę­
dność m a te ria łu  i  robocizny. 
P rzy  m on tow an iu  pieca obro­
towego w  Zakładach W łókna 
Syntetycznego w  W izow ie  po­
s ługiw ano się jeszcze częścio­
w ym  rusztow aniem  pod k rany . 
M ontaż zaś dw u ta k ich  pieców 
fF C em entowni W ierzb ica  odby­
wa się ju ż  ca łkow ic ie  bez ru ­
sztowań. 1

M ost Poniatowskiego w  W a r- 
• szawie zm ontow any systemem 
inż. Lub ińsk iego  sta ł się spraw ­
dzianem w artośc i cennego po­
m ysłu. M etodą inż. L u b iń ­
skiego zbudowano lin ię  w y ­
sokiego napięcia Ś ląsk —

Łódź. K ilk a s e t s lupów  na p rze­
strzeni ok. 200 k m  zm ontow a­
no w  ciągu 3 i pół m iesiąca, za­
m iast p rzew idz ianych planem  2 
lat,

Inż. L u b iń s k i p row adzi obe­
cnie robo ty  m ontażowe p rzy  
budow ie m ostu krakow sk iego  
oraz m ontaż k i lk u  m ostów  prze­
m ysłow ych. Pod jego k ie ro w ­
n ic tw em  i  p rzy  zastosowaniu 
doświadczeń zdobytych na l i ­
n i i wysokiego napięcia Ś ląsk — 
Łódź m on tu je  się obecnie masz­
ty  dla inne j l in i i  przem ysłow ej. 
W  C em entowni Groszowice ko ń ­
czy się prace przygotowawcze 
do m ontażu pieca obrotowego. 
O ddzielne części pieca, złączone 
na z iem i w  w ie lk ie  elem enty 
kons trukcy jne , zostaną zesta­
w ione czterema ruch am i k ran u  
i  zm ontowane na fundam entach 
w  reko rdow ym  czasie 3 dni.

Równocześnie la u rea t opraco­
w u je  no w y  system budow y 
w ie lk ic h  ha l fab rycznych  z pod­
w ieszonym i suw n icam i bez f i ­
la ró w  i  podparć, k tó re  m aksy­
m a ln ie  uspraw nią  obieg wóz­
ków  po całej ha li. Pom ysł ten 
przyn iesie  dalsze ogromne osz­
czędności na drzew ie i  w ysoko- 
w artośc iow ej sta li. •

25.V III-8.1X  br. 
egzaminy na I rok 

studiów
( i) M in is te rs tw o  Szkół W yż­

szych i  N a u k i ko m u n iku je , że 
egzam iny wstępne kandyda tów  
na I  ro k  stud iów  wyższych 
1951/52 odbędą się w te rm inach 
od 25 s ie rpn ia do 8 w rześnia 
1951 roku .

25 sie rpn ia —  egzamin p iś ­
m ienny z przedm iotu związane­
go z k ie ru n k ie m  studiów .

27 sie rpn ia —  egzam in p iś ­
m ienny z języka obcego, m ate­
m a ty k i d la  kandyda tów  na w y ­
dz ia ły  ' techniczne i  w yd z ia ły  
m atem atyczno _ przyrodn icze o- 
raz z b io log ii.

28 s ie rpn ia —■ egzamin p iś ­
m ienny z fiz j^k i, chem ii i rysu n ­
ku odręcznego oraz z m atem a­
ty k i dla kandyda tów  na w y ­
dz ia ły  leśne i  m e lio ra c ji r o l­
nych.

T e rm in y  egzam inów ustnych 
wyznacza' przewodniczący k o ­
m is ji.

i Jeśli w  pow iecie M ła w a  (woj. 
warszawskie) w  ciągu osta tn ie­
go ro ku  uw idacznia się znacz- 

j na poprawa w  pracy spółdzie l- 
i czości samopomocowej — za- 
| wdzięcząc to należy tem u, że 
: K o m ite t P ow ia tow y PZPR  w  
j walce o postaw ienie na na leży­
tym  poziom ie dzia ła lności te j 
w ażnej p laców ki, p o tra f ił u ru ­
chom ić zaniedbywaną daw n ie j 
dźw ignię, ja ką  jest podstawowa 
organizacja p a rty jn a  w  PZGS 
i  GS-ach.

O rgan izacja  p a rty jn a  p rzy 
PZGS żyje spraw am i codzien­
nej dzia ła lności swej in s ty tu c ji. 
Odegrała ona poważną ro lę  w  
oczyszczaniu apara tu spółdzie l­
czego od elem entu w rogiego — 
hand larzy, speku lantów  itp., 
k tó ry m  udało się do niego prze­
niknąć. W  aparacie dokonano 
na w ie lką  skalę zm ian perso­
na lnych, w ysuw a jąc ludz i zdo l­
nych konsekw entn ie  stać na 
straży in teresów  m a ło - i  śred­
n io ro lnych  chłopów.

W  roku  bieżącym  po raz 
p ierw szy w  pow iecie m ław sk im  
akc ja  bilansowa została zakoń­
czona w  te rm in ie , dz ięk i pom o­
cy udzie lonej przez PZGS 
gm innym  spółdzie 'n iom .

Troska o właściwą 
gospodarkę

Podobnie w  og n iw ie  G S -ów  
organizacje p a rty jn e  p rze ja w ia ­
ją  ożyw ioną działa lność i  dużo 
tro s k i o uspraw nien ie  zaopa­
trzenia, o oszczędną i  p lanową 
gospodarkę, o w ychow anie i  u - 
św iadam ian ie  p racow ników .

Z in ic ja ty w y  o rgan izac ji p a r­
ty jn y c h  przy GS-ach w  Szreń­
sku, Szydłow ie i  S trzegow ie 
zorganizowano sprzedaż n ie - 
chod iiw ych tow a rów  na ry n k u  
w  d n i targowe.

O rganizacja p a rty jn a  p rzy  
GS Turza M ała wysunę ła w n io ­
sek, by p lany zaopatrzenia b y ły  
opracowywane n ie  ja k  dotąd 
w y łączn ie  odgórnie przez PZGS, 
k tó ry  n ieraz m echanicznie roz­
dz ie la ł swą pu lę  tow arow ą m ię ­
dzy G S-y, ale by  zarząd GS 
posyła ł swe zapotrzebowanie do 
PZGS-u. W  tejże gm in ie , G m in ­
na Rada K o n tro li, k tó ra  z in i ­
c ja ty w y  o rgan izac ji p a rty jn e j 
bierze udz ia ł w  posiedzeniach 
zarządu, zaproponowała, by 
zw rócić P Z G S -ow i leżący w  
sklepie te ks ty ln ym  n r  8, od 2 

! la t tow ar, którego n ik t  nie kupu 
i je, a zapotrzebować na to miejsce 
| b ie liznę osobistą i pościelową, 
o k tó rą  się stale ch łop i dopy tu ­
ją. Zam rożone w  n iechod liw ym  

! towarze 60 tys ięcy z ło tych u - 
: p łynn iono  i zaopatrzono grom a­
dę w  a r ty k u ły  przez n ią  poszu- 

j kiw ane.
I Cenne b y ły  rów n ież in ic ja ty ­
w y  G m inne j Rady K o n tro li,  gdy 

I na posiedzeniu zarządu oma­
w iano sprawę w a lk i o oszczęd- 

| ną gospodarkę, o obniżkę kosz-’ 
j  tów  w łasnych. G m inna  ' Rada 

K o n tro li wskazała zarządow i na 
konieczność koo rdyn ac ji w y ­
jazdów  p ra cow n ikó w  różnych 
dz ia łów  do PZG S-u. Zdarza ło 
się bowiem , że jednego dnia 
spotyka ło się w  PZG S-ie ośmiu 
p racow n ików  GS-u, z k tó rych  

■ każdy za ła tw ia ł inną sprawę.
1 Obecnie sprawy, k tó re  w ym a ­

gają w y jazdu  do PZG S-u za­
ła tw ia ją  dw a j pracow nicy. O*- 
szczędność jes t podw ójna — 
ludzie  nie od ryw a ją  się od p ra­
cy i  koszty związane z jazdam i 
się zm nie jszyły.

Wychowywać aparat 
GS-ów

Dużą wagę p rzyw iązu ją  o r ­
ganizacje p a rty jn e  p rzy GS-ach 
do w ychow yw an ia  p racow n i­
ków  w  duchu socjalistycznego 
stosunku do pracy. .

W  okresie żniw , organizacja 
p a rty jn a  przy GS K uczbork  
za in ic jow a ła  należyte rozłoże­
nie godzin o tw arc ia  sklepów 
dostosowane do wolnego czasu 
chłopów.

Zw ołano zebranie p racow n i­
ków, na k tó ry m  «wyjaśniono 
znaczenie a k c ji żn iw ne j. Człon­
kow ie  p a r ti i w  swych w ystąp ie­
niach po dkre ś lili, że otw arc ie  
sklepów w  godzinach w ieczor­
nych będzie d la  chłopów; jesz­
cze jednym  św iadectwem  tego, 
że apara t spółdzielczy jest is to t­
nie na usługach chłopstw a p ra ­
cującego. Personel sklepowy 
p rz y ją ł in ic ja ty w ę  organ izacji 
p a rty jn e j ze zrozum ieniem .

O rganizacje p a rty jn e  przy 
GS, om aw ia jąc w yp a d k i p ija ń - 

] stwa albo niepoważnego, lekce­
ważącego stosunku do pracy, 
in ic ju ją  ogólne zebrania p ra­
cow ników , na k tó ry c h  wskazu­
ją, ja k  swoim  zachowaniem, 
swoją codzienną postawą p ra ­
cow n ik  G S-u może przyczyn ić 
się do rozw o ju  i um ocnienia się 
spó łdzie ln i samopomocowej, lub  
też odw ro tn ie  — podważyć je j 
znaczenie i  dostarczyć argum en­
tów  w rogom  klasow ym .

Kontrola społeczna

N iedawno przeprowadzono u - 
zupełnia jące w yb o ry  do za­
rządów  fes tam , gdzie b y ły  one 

| zdekom pletowane, kom isarycz- J ne, lub  źle pracow ały.

W  większości gm in K om ite ty  
j G m inne p rzygo tow yw a ły  p o li­
tycznie g ru n t do w yborów . K o ­
m ite t G m inn y  Turza M ała  np. 
zorgan izow ał w  te j spraw ie ze­
bran ia  grom adzkich o rgan izacji 
p a rty jn y c h  i  spowodował zebra, 
n ia  przygotowawcze o rgan izac ji 
m asowych we wszystk ich g ro ­
madach. Toteż na zebraniach 
w yborczych ostro k ry tyko w a n o  
w szystkie  b łędy i b ra k i w  pracy 
zarządów G m inne j Spółdzie ln i. 
W ybrano now y zarząd po do­
k ła dn ym  przedysku tow an iu  każ 
dej w ysun ię te j kan dyd a tu ry , 
Podobnie tro s k liw ie  p rzygoto­
w a ły  akcję wyborczą inne K o ­
m ite ty  Gm inne.

Zasadniczym  w a ru n k ie m : u - 
spraw nien ia dzia ła lności spół­
dzielczości jes t ak tyw n a  kon­
tro la  społeczna. K o m ite t P ow ia ­
tow y  ma pierwsze osiągnięcia 
w  u ruchom ien iu  kom ite tó w  
członkowskich.

K o m ite ty  cz łonkow skie czu­
w a ją  nad w łaściw ą gospodarką 
spó łdzie ln i, w łaśc iw ym  rozdzia­
łem  tow a rów  de ficy tow ych  i  — 
poprzez G m inne Rady K o n tro li 
— nad usp raw nian iem  zaopa­
trzenia.

A k tyw iza c ja  czynn ika  społe­
cznego, rozbudowa organ izacji 
p a rty jn ych  p rzy GS-ach (na 14 
G S-ów przy 10 is tn ie ją  o rgan i­
zacje party jne),, s ta ły  się pod­
stawą osiągnięć gospodarczych 
spółdzie ln i na teren ie pow iatu. 
P lan obro tu  tow arow ego w  de­
ta lu  został w ykonany, np. w  
Radzanowie w  I  kw a rta le  1951 
r. w  117 procentach, w  IX k w a r­
ta le — w 152 procentach. W K u - 
czborku — w  I  kw a rta le  w  73 
procentach, a w  I I  —- w  147 
procentach. Podobny w zrost w y ­
konan ia p lanu daje się zauwa­
żyć w  w ie lu  innych GS-ach.

M asarn ie  GS w  ska li pow ia ­
tow e j w yko na ły  plan p ro d u k ­
c y jn y  na I  k w a rta ł w  116 p ro ­
centach. P iekarn ie  — w  127 p ro ­
centach.

Skup m leka w  I  półroczu zo­
stał w ykonany w  144 procentach 
a 82 • procent rocznego planu 
skupu ja j spó łdzie ln ie zrea lizo ­
w a ły  w  ciągu 6 m iesięcy. P ow ia t 
m ła w sk i za jm u je  pierwsze m ie j­
sce w  w o jew ództw ie  w  dziedzi­
n ie  k o n tra k ta c ji z iem iop łodów .

Dla KP w Ostrołęce —
to drugorzędna sprawa

Zupe łn ie  odm iennie przedsta­
w ia  się sytuacja  w  pow iecie O - 
stro łęka. O rganizacja p a rty jn a  
przy PZGS liczy  34 członków, 
ale jeże li zapytać k tó regoko l­
w ie k  z je j cz łonków  czy w ie  coś 
o pracy zarządu PZGS — nie 
p o tra f iłb y  odpowiedzieć. Na ze­
braniach o rgan izacji p a rty jn e j 
m ów i się o w szystk im , ale me 
o sprawach .związanych z dzia­
ła lnością p laców ki.

N ie  zastanaw ia się np. orga­
n izacja  p a rty jn a  nad tym , , ia k  
w ykonać plan, k tó ry  w  PZGS 
ja k  i  w  GS-ach je s t-w y k o n y w a - 
ny  ty lk o  w  75 do 78 procent. 
N ie in te resu je  się rów nież za­
gadnien iem  lik w id a c ji manę, 
k tó re  często pow sta ją  na skutek 
niedostatecznej op iek i nad m ło ­
dym i n ie w y k w a lif ik o w a n y m i 
sklepow ym i.

Słabo są rozbudowane w  po­
w iecie  organizacje p a rty jn e  przy 
GS-ach, a naw et tam , gdzie is t ­
n ie ją  — nie m a ją  w p ły w u  na 
dzia ła lność swej in s ty tu c ji.

O to np. źle się dzie je w  GS 
w  Zekun iu , a organizacja pa r­
ty jn a , licząca 24 cz łonków  nie 
w ie  ja k  zwalczyć zło. Pomocy 
ze s trony  K o m ite tu  G m innego 
nie  o trzym uje .

W  GS wszechw ładnie rządzi 
prezes Tabaka, b. grana tow y 
p o lic ja n t za czasó\V sanacji, k tó ­
ry , rzecz jasna, n ie  ty lk o  nie 
u ja w n ia  ‘ zby tn ie j go rliw ośc i w  
pracy dla dobra GS, ale rob i 
wręcz wszystko, żeby odstręczyć 
m ało i  ś redn ioro lnych chłopów  
od spółdzielcze ści.

B ra k  p racy w ychow aw czo- 
po lityczne j w  GS-ach i b rak a k ­
tyw nośc i ko m ite tó w  cz łonkow ­
skich sprzyja  panoszeniu się 
kum ote rs tw a i wypaczaniu ro li 
spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu. Zam iast służyć masom 
biednych i  ś redn ioro lnych ch ło­
pów, n iek tó re  G S -y służą boga- 
c z o r k t ó r z y  p ie rw s i są zaopa-

| t ry w a n i w  de ficy tow e a rty k u ły , 
ja k  np. w gm. Czarnia. W gm i­
nie te j fo rm a ln ie  nawet is tn ie ­
ją  ko m ite ty  członkowskie. Są 
one jednak bezradne, wobec sa- 

| m ow o li sklepowych. A grupa 
kandydacka przy GS Czarnia 

; n igdy się nie zbiera. N ik t  je j 
i nie m ob ilizu je  i n ic  ubo jaw ia  do 
: w a lk i z kum oterstw em .

W  pow. O stro łęka odby ły  się 
j w yb ory  do zarządów GS-ów. 

Prezes PZGS, przedw ojenny se- 
kw estra to r, a obecnie jeszcze 
w łaścic ie l ta rtaku , zorganizow ał 
w yb ory  „po sw ojem u“ . A  ja k  je 
zorganizował św iadczy fa k t, że 
nowo w yb ra n y  prezes GS w  
Troszynach — M ie rze jew sk i, 
z góry przygotow ał na oblanie 
swego nowego stanow iska 
skrzyn ię  w ó d k i i p iwa. C h łop i 
zresztą znają ju ż  M ie rze je w ­
skiego z poprzednio zajm owane­
go przezeń stanow iska w  spół­
dz ie ln i m leczarskie j i  n ie jes t 
dla n ikogo w gm in ie  ta jem nicą, 
że M ierze.iewski stoi pod zarzu­
tem popełnienia nadużyć i spra­
wą -ego za jm u je  się p ro ku ra to r.

Spółdzie ln ie  Samopomocy 
Chłopskie j sa w łasnością człon­
ków  tych spółdzie ln i, szerokich 
mas chłopskich, przed k tó ry m i 
sprawozdania z działa lności po­
w in n y  składać zarządy GS-ów.

Tymczasem w  pow. ostrołęc­
k im  i w  w ie lu  jeszcze innych  
pow iatach naszego w o jew ódz­
tw a należą do w ydarzeń bardzo 

j rzadkich grom adzkie zebrania 
I członkowskie. To powoduje o - 
! dorwanie się zarządu spółdzie l­
n i i aparatu pracowniczego od 
masy cz łonkow skie j i  odsuwa 

i chłopów od w g lądu do d z ia ła l-  
! ności w ładz spółdzielczych.

,.W dążeniu do um asow ienla 
spó łdz ie ln i gm innych, do u lep - 
szenia ich pracy i ograniczenia 

; b iu rokra tycznych  naw yków , do 
| w y rw a n ia  ich spod w p ły w u  bo- 
: gaczy w ie jsk ich , należy szeroko 
oprzeć się na społecznym nad­
zorze i ko n tro li, na aktyw nośc i 

i członków “ .

O to na co wskazało nam k ie ­
row n ic tw o  naszej p a rtii,  w y ty -  

[ czajac na jważnie jsze zadania o r- 
i gan izacji p a rty jn e j na wsi.

W skazania te w in n y  stać się 
! przewodnią dzia łan ia  wszy­
s tk ich  kom ite tó w  pow ia tow ych 

i na teren ie w o jew ództw a w ą r-  
I szawskiego.

j I  je ś li ta k  dotąd nie jest —  
to n ie w ą tp liw ie  odpow iedzia l­
ność za to w  dużym stopniu po - 

] nosi nasz K o m ite t W ojew ódzki, 
k tó ry  po powzięciu prżed k i lk u  

I m iesiącam i uchw a ły  w te j spra­
w ie  — nie zdoła ł drogą syste- 
m atycznej k o n tro li w ykonan ia  

j doprowadzić do tego, by u - 
: chw ała stała się dorobkiem  
j wszystk ich pow ia tow ych o rgan i- 
; zac ji pa rty jnych .

W  ty m  sam okry tycznym  
stw ie rdzen iu  — zaw arte są ied - 
nocześnie wskazania na n a jb liż ­
szą przyszłość.

W A N D A  JA R M O ŁO W IC Z  
Sekretarz Warszawskiego 

Komitetu Wojewódzkiego PZPR

Socjalistyczne u przem y słow ie -
i n ie  k ra ju  wym aga stworzenia

Nowe polskie maszyny dla nowych
po lskich  fa b ryk

Inw e stu ją c  przede w szystkim  
i w  duże ob iekty, n ie  zapomina 

| szerokie j bazy m aszynowej, a | się o rozw o ju  fa b ry k  m n ie j-  
i w ięc szybkiego wzrostu środków  ; szych, k tó re  zostają unowocze- 
| w ytw órczych  dla innych  prze- ; śnione poprzez zm echanizowa- 
| m ysłów . T ak  staw ia to  zagad- | n ie  procesów w ytw órczych , co 
n ien ie  p lan  6 -le tn i, p rze w id u - | z ko le i w p łyn ie  na zwiększenie 

; jąc  3,5 k ro tn y  w zrost p ro d u kc ji l i ch  p ro d u k c ji i  polepszenie je j 
maszyn ciężkich w  stosunku do ¡'jakości.

Inż, Zygmunt lich
D y r e k to r  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  

P rz e m y ś lu  B u d o w y  M a szyn  
C ię ż k ic h

nas przed koniecznością rozbu­
dow y przem ysłu

Rozbudowa ta

(o trzym a ł rów nież wyposażenie 
j ob rab ia rkow e i  obecnie, n ieza- 
j leżnie od p lanow e j rozbudowy, 
I prow adzi no rm a lną  produkc ję  
dla zaopatrzenia w  maszyny ia -

Spekulanckie mach i nacje na rynku
mięsnym

¡ jest  jednak  od odpowiedniego 
1949 r. | Jednym  z czołowych ob iektów  zaopatrzenia tego .przemysłu w

Stosownie do tego założenia j inw es tycy jn ych  naszego prze- j m aszyny. W arunek ten spełn i 
p lanu, C en tra lny  Zarząd P rze- j m ysłu  jes t powstająca na Z ie - | rozbudowa i  przebudowa Fa- 
m ysłu B udow y M aszyn C ięż- m iach Zachodnich duża nowa j b ry k i M aszyn Papierniczych, 
k ich  p rzys tąp ił do rozbudow y I fa b ry k a ' k o tłó w  w o dn o ru rko - 
1 przebudow y szeregu podleg łych i w ych , zna jdu jących  szerokie 
m u fa b ry k  oraz do budow y zu- j zastosowanie przede w szystkim  
pe łn ie  now ych  ob iektów  prze- 1w  energetyce.

b ry k  przem ysłu chemicznego i 
pap ie i niczego. Sp 0żyWCzego. D z ięk i in w es ty -

uzależniona | c jom  p rodukc ja  ap a ra tu ry  che­
m icznej w  roku  1955 wzrośnie 
o około 580 procent w  po rów ­
nan iu  z r. 1949.

Przejściow e trudnośc i na r y ń .J
ku  m ięsnym  stały się swoistym  
sygnałem  dla n iek tó rych  am a­
to ró w  „ ła tw y c h “  zysków, syg­
nałem  do wzmożenia ich prze­
stępczych m ach inacji.

Z a ro iło  się od n ie legalnych 
Ubojów i rozprzedaży san ita r­
nie n ieskontro lowanego mięsa, 
to  nie ty lk o  dezorganizuje p la ­
nowe dostawy i sprzedaż, ale j 
Poważnie zagraża zd ro iy iu  ła -  i 
tw ow ie rn ych  konsum entów.

F a k ty  pokątnego uboju, prób j 
hand lu  „łańcuszkowego“ , spe- ‘ 
kulać,ii a rty k u ła m i m ięsnym i, 
są aż nazbyt liczne.

Stefan F rątczak w  Sieradzu 
P row adził n ie lega lny ubój b y ­
dła celem sprzedaży mięsa na 
tyo lnym  rynku . W osta tn im  
czasie w y k ry to  ubój 16 c ie la ­
ków.

Z a trzym any osta tn io w  O - 
strołęce, A leksander K u ro p ie w - 
sk i przyzna ł się, że od lutego 
t ru d n ił się n ie lega lnym  ubojem  
1 sprzedażą mięsa. Jako „u sp ra ­
w ie d liw ie n ie “ podał, że nie 
Pracuje zapom inając jednak 
Przy tym . że w  Polsce Ludow ej 
n >e pracu je  ty lk o  ten, k to  nie 
^hce, k to  próbu je tan im  kosz­
tem nabić sobie kieszenie.

Także G racjan G ruszyńśki, 
we wsi Kraszewie, w  powiecie 
Ł ierpeckim  — skupow ał św in ie

i cie lęta nie legaln ie, sprzedając 
następnie mięso po paskarskich 
cenach.

Czesława G arba rczyk w  
Tczewie sama nie mogła już  
nadążyć z dostawę mięsa 
sw ym  k lien to m  — w zię ła  sobie 
do pomocy Leona G olyńskiego 
(ukarany w 1950 r, za n ie lega l­
ny ubój) i B ron is ław a W ierzbę, 
k tó ry  u b ił m. in. 3 św in ie , z 
k tó rych  2 b v ły  chore. S peku- 
lan tka  przyznała, żę ogółem 
zakupiła d la  ubo ju  12 św iń, 2 
k row y  i  dużą ilość mięsa w o lo ­
wego. G arbarczyk przyznała 
też. że nabyw ała  chore i  nawet 
oadłe św in ie  i k row y.

Ten handelek u rw a ł sie — 
stanie ona w raz ze sw oim i „po - 
m ag ie ram i“  przed sądem w  
Gdańsku.

W K ie le ck im  za n ie lega lny u -
bój ju ż  zapadły w y ro k i. BTan- 
Ciszek Basak z P ińczowa, P io tr  
W achowicz i  S tan is ław  Koza­
k iew icz z Ożarowa skazani zo­
s ta li na 12 m iesięcy w ięzienia. 
A d o lf B iedzińsk i z Ożarowa na 
8 m iesięcy, a Jadw iga K o rn a - 
towska na 3 miesiące.-

Inne p rzyk ład y :
W łaścic ie lka bu d k i n r  2 w  

M ińsku  M azow ieckim , Eleonora 
Jastrzębska, w yku p yw a ła  syste­
m atycznie w ie lk ie  ilości mięsa 
i w ę d lin  w sklepach spółdziel­

czych . I  to  nie ty lk o  w  M ińsku, 
ale w  W arszaw ie i innych  m ia ­
stach. „Z apo b ieg liw a " h a n d la r­
ka sprzedawała następnie we 
w łasnej budce to w a r po ce­
nach o w ie le  wyższych od u - 
staloriych.

To samo rob iła  je j sąsiadka 
z b u d k i n r  3 — Rozalia K iw ięz. 
M ia ły  one w łasny cennik. Cena 
np. salcesonu w ynos iła  tu  14 zł 
za kg. zam iast 9 z ł ustalonych. 
„Z a le dw ie “  5 zł zysku na 1 kg 
w ę d lin y !.

To jednak nie  wszystko. Bo i  
wśród n iek tó rych  p racow n ików  
aparatu handlowego w  branży 
przem ysłu mięsnego m ają m ie j­
sce różne nadużycia. P łockie 
np. Zak łady Mięsne, poza sprze 
dążą hurtow ą, prowadzą ró w ­
nież sprzedaż detaliczną.

12 lipca 1951 r. o godz. 11.30 
sklep b y ł zam knię ty. Na 
d rzw iach  k a rtk a : „T o w a r w y ­
przedany“ . A  pod stołem — 11 
po rc ji mięsa starannie ow in ię ­
tych w  papier. Na każdej pacz­
ce nazw isko „znajom ego“ . J la - 
zem k ilkadz ies ią t k ilo  mięsa.

To zaledwie k ilk a  przyk ła  
dów prób speku lac ji i  kum o­
terstwa. S peku lac ji, k tó ra  p ró ­
bu je  _ żerować na każdej, n a j­
m niejsze j trudnośc i w  zaopa­
trzeniu. P rzeciw  spekulantom  
k ie ru je  się sługane oburzenie 
ludzi pracy, b . K. _

m yślowych. ■
Inw e s tyc je  w  przem yśle bu ­

dow y maszyn ciężkich uw zględ­
n ia ją  ponadto stworzenie i  roz­
budowę fa b ry k  d la  p ro d u k c ji 
nowych, dotychczas w  Polsce 
nie  w y tw a rzanych  urządzeń i 
maszyn, ja k  ca łkow ite  maszyny 
papiernicze, tu rb in y , s iln ik i 
„D iese l‘a“  o dużej mocy, duże 
sprężark i i  m aszyny okrętowe.

Przede wszystkim —  
wielkie inwestycje

P rzygo tow ania do zam ierzo­
nych prac in w estycy jnych  po­
przedziła głęboka analiza posia­
danych zdolności p ro d u k c y j­
nych oraz opracowanie do k ła d ­
nego p lanu wzrostu p ro d u k c ji 
maszyn ciężkich. D la uzyskania 
ba rdz ie j w yd a jn ych  e fektów  
gospodarczych, nak łady  in w e ­
s tycy jne  zostały skoncentrow a­
ne na obiektach, zapewniających 
szybki w zrost p ro d u kc ji. Na 
rozbudowę i  budowę tych  ob iek­
tów  przeznaczono w  pierw szym  
roku  p lanu 6-letn iego 78,5 p ro ­
cent nak ładów  inw estycy jnych , 
w  roku  1951 — 80,6 procent, w 
1952 r. — 86 procent

P ro je k t Zak ładu  został opra­
cow any i  w yko n a n y  przez k ra ­
jow e b iu ra  p ro je k tó w . R ea li­
zacja jes t ju ż  w  pe łnym  toku. 
Roboty ziemne i  kana lizacy jne 
zostały już. zakończone; położo­
no fundam enty  pod przyszłe 
ha le  fabryczne; wybudow ano 
pomieszczenia tymczasowe i do­
prowadzono bocznice 
do budowy.

B udow a została ta k  zaplano­
wana, by  ju ż  w  bieżącym  roku  
m ogła ruszyć p rodukc ja  w  
pierwsze j ha li.

P lan p ro d u k c ji te j fa b ry k i 
p rzew idu je  m. in. budowę ko ­
t łó w  o c iśn ien iu  100 atm osfer i 
o dużej wydajności. Zai-ówno 
procesy ■ technologiczne, ja k  i 
urządzenia fa b ry k i będą oparte 
o na jnowsze osiągnięcia tech­
niczne i  postaw ią zakład w  rzę­
dzie na jb a rdz ie j nowoczesnych 
fa b ry k  tego typu  w Europie.

Po raz pierwszy w  Polsce
W  zw iązku ze s ta łym  w zro ­

stem nak ładów  lite ra tu ry  na­
ukow e j, fachowej i  be le trys ty ­
k i oraz czasopism zw iększyło 
się zużycie papieru i postawiło

F abryka  o trzym a ła  nowe m a- 
I szyny i  urządzenia; opracowa­
no dla n ie j nowe procesy tech- 

j nologiczne oraz przebudowano

Pomoc
Związku Radzieckiego

Jak p rzy  w ie lu  innych  w ie l­
k ich  inw estyc jach  — ta k  i  w  
przem yśle b u d o w y  maszyn cięż-

częściowo ha le p rodukcyjne . I k ich  korzystam y w  pe łn i z po­
ty  w y n ik u  przeprowadzonych | mocy  Zw iązku Radzieckiego na 
in w e s tyc ji je j m ożliw ości p ro ­
d u kcy jn e  zwiększą się o 538
procent w artośc i w  cenach n ie ­
zm iennych.

Po raz p ierw szy w  Polsce p ro ­
dukow ać będziem y - ca łkow ite  

ko le jow e m aszyny papiernicze, a zdolno­
ści p rodu kcy jne  zakładu nie  t y l ­
ko zaspokoją zapotrzebowanie 
k ra jow e , ale rów nież um ożliw ią  
dostawy maszyn papierniczych 
do k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

Produkujemy aparaturę 
chemiczną

Przem ysł chem iczny, przed 
w o jną  u nas ca łkow ic ie  zanie­
dbany, obecnie w  p lan ie  6 -le t- 
n im , stanie się jedną z n a jb a r­
dziej rozw in ię tych  gałęzi naszej 
gospodarki. D la uzupe łn ien ia  
jego pa rku  maszynowego roz­
budow u je  się. potężnie fab rykę  
apa ra tu ry  chemicznej.

W ybudow ano ju ż  nowe hale 
p rodu kcy jne  i  nową dużą od­
lew n ię  żeliwa, k tó ra  jeszcze w 
bieżącym  ro k u  rozpocznie 
wstępną . produkcję. Nakład

m ocy um ow y in w es tycy jn e j z 
roku 1948 oraz w  m yś l um ow y 
z 29.6.1950 r.

Pomoc ta prze jaw ia się m ię ­
dzy in n ym i przy rea liza c ji bu­
dow y zupełnie now ej fa b ry k i 
ru roc iągów  i  a rm a tu ry  sta low ej 
i s ta liw ne j do wysokich ciśnień 
W  opracowaniu dokum entacji 
zakładu b iorą udzia ł radzieccy 
inżyn ie row ie , udostępnia jąc n a ir  
szereg nowoczesnych procesów 
technologicznych.

Budowa tego zakładu rozpocz 
nie się w  1952 r., a po je j za­
kończeniu przem ysłow i p o lsk ie ­
m u przybędzie zakład p rodu­
ku jący  cenne urządzenia k tó ­
rych  b ra k  obecnie bardzo od­
czuwam y.

Unowocześnienie 
istniejących zakładów

Dla zrea lizowania pełnego 
p lanu p ro d u k c ji maszyn cięż­
k ich  — rów noleg le z rea lizow a­
niem  w ie lk ic h  in w es tyc ji prze­
prowadza się , m echanizację i 
m odern izację urządzeń i  proce­
sów p ro du kcy jnych  w  is tn ie ją ­

cych fab rykach . T ak na p rzy­
k ład  zostaną ca łkow ic ie  uno­
wocześnione zakłady „Zgoda“  w  
Św iętoch łow icach — ze specja l­
nym  uw zględnieniem  m echani­
zacji, oraz zakłady B udow y M a­
szyn i  A p a ra tu ry  w  K rako w ie .

M odern izacja fa b ry k  m n ie j­
szych będzie polegała na 
usp raw n ien iu  transp ortu  b l i ­
skiego (wewnątrzzakładowego), 
m echan izacji robót pracoch łon­
nych i szkod liw ych dla zdrow ia, 
na opracowaniu bardzie j now o- . 
czesnych procesów technolo­
gicznych i  na częściowej w y ­
m ian ie  starych, słabo w y d a j­
nych ob rab iarek na nowoczesne 
m aszyny o dużej w ydajności.

Inw estyc je  obejm ą rów nież 
urządzenia ku ltu ra ln e  i socja l­
ne. Przy w szystkich p raw ie  za­
kładach przem ysłu B udow y 
M aszyn C iężkich, pow sta ły  już  
um yw a ln ie  i szatnie, am bula to­
ria . św ie tlice  itp . W  roku ub ie­
g łym  został oddany do użytku  
Robotn iczy Dom K u ltu ry  w  
K ra ko w ie  przy zakładach Budo­
w y Maszyn i A pa ra tu ry . Podo­
bne ośrodki życia ku ltu ra lneg o  
powstaną w G liw icach  oraz przy 
Zakładzie „Zgoda“  w  Ś w ię to­
chłow icach. Poza ty m  szereg 
fa b ryk  rozbudow uje lu b  budu­
je  ż łobki, przedszkola oraz D o ­
m y M a tk i i- Dziecka.

Planowa rozbudowa zakładów  
przem ysłu budowy maszyn cięż­
k ich  i  budowa now ych fab ryk , 
p rzy uw zględn ien iu  * socja lnych 
i k u ltu ra ln y c h  potrzeb p racu ją ­
cych — n ie w ą tp liw ie  pozw o li 
przem ysłow i budow y maszyn 
ciężkich zrealizować jego po­
ważne zadanie — zaopatrzenia 
wszystkich przem ysłów w  n ie ­
zbędne środki w ytw órcze,
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Gminna Spółdzielnia w Hajnówce 

nie przygotowała się do skupu zboża
W  całej Polsce trw a  akcja 

planowego skupu zboża. W 
gm in ie  H a jnó w ka  (pow ia t 
B ie lsk  Podlaski) ro ln ic y  są 
rów n ież  przygotow ani do zwóz­
k i  zboża. T y lk o  G m inna Spół­
dz ie ln ia  do c h w ili obecnej nie 
doprow adziła  jeszcze magazynu 
do należytego porządku, . żeby 
od razu po żniwach móc roz - 
począć skup zboża.

N ie  przeprowadzono jeszcze w  
magazynach dezynfekc ji po zbo­
żu z ro ku  ubiegłego. M agazy­

ny  są zanieczyszczone rożnym i 
śm ieciam i i  piaskiem.

Prezyd ium  G m inne j Rady 
N arodow e j w  H ajnów ce sk ie­
row ało  do m agazynu G m in ­
nej Spó łdzie ln i 33 w o rk i św ie ­
żego zboża. Zboże to po w in ­
no być rozsypane, żeby schło. 
Tymczasem stoi ciągle w  w or - 
kach i może się zepsuć.

Czyżby Zarząd G m inne j 
Spó łdz ie ln i nie w idz ia ł co się 
dzieje w  magazynie?

JÓ ZEF REZLER 
H a jnó w ka

Przed nadchodzącym ro k ie m  szkolnym

Nie tak łatwo zmylić ok<r korespondenta
. Podkreśla  się n ie jednokro tn ie , 
ja k  w ie lką  ro lę  w  rea liza c ji na ­
szych w ie lk ich  zadań p ro du k­
cy jnych  planu 6-le tn iego o d g ry ­
w a ścisła współpraca m iędzy za 
k ładam i.

N iestety w  praktyce ta w spó ł­
praca nie zawsze w yg ląda za­
dowalająco.

W  dn iu 31 lipca br. dyrekcja  
W arszaw skich Z akładów  N a­
p ra w  Samochodów delegowała 
m n ie  do Poznańskich Zakładów  
N a p ra w  Sam ochodowych w  
spraw ie  zrea lizowania zam ówie­
n ia  na k ilk a  części s iln ika  Ford 
V8, na k tó ry  poznański zakład 
je s t w yłącznie nastaw iony. W 
naszym  zakładzie na tom iast cze 
ka  k ilk a  s iln ikó w  tego typu, 
przeważnie ju ż  zm ontowanych, 
ale n ie  wykończonych, ty lk o  z 
powodu braku korbow odów  Je­
źdz ił ju ż  w  tym  celu do Poz­
nan ia  nasz re fe re n t zaopatrze­
n ia . ale odesłano go z niczym  
D yre kc ja  nasza wydelegowała 
■więc m nie z warszta tu , abym  w y 
czulonym  „ok iem  koresponden­
ta “  roze jrza ł się, czy są m oż li­
wości rea lizac ji zamówienia.

Po przyjeździe na miejsce 
stw ie rdz iłem , że m ożliwości ta ­
k ie  są. Tego samego zdania b y li

k ie ro w n ik  s iln iko w n i Stacho­
w ia k  oraz d y re k to r techniczny i 
szel p ro du kc ji, k tó rzy  przez ca­
ły  czas pom agali m i w  za ła tw ie ­
n iu  sprawy.

N iestety, zupełnie innego zda­
n ia  b y ł d y re k to r naczelny za­
k ładów , k tó ry  m usia ł zaakcep­
tow ać i  podpisać zamówienie. 
D y re k to r Szumski ośw iadczył 
k ró tko , że potrzebnych nam  czę­
ści nie ma. Na m ó j pro test po­
w iedzia ł, że m usim y tych  k ilk a  
s iln ikó w  przysłać do Poznania. 
O dpow iedziałem , że s iln ik i są 
ju ż  złożone, że czekają ty lk o  na 
owych k ilk a  części oraz, że prze­
syłanie ich do Poznania podro­
ży łoby bardzo koszty rem ontu.

D y re k to r da ł sit; w  końcu 
przekonać i podpisał zam ówie­
nie. W ydaje m i się, że pow in ien 
b y ł to  zrob ić ju ż  w tedy, k ie dy  
p ierw szy nasz w ys łann ik  w ra ­
cał z pustym i rękam i, pam ię ta­
jąc  o tym , co się m ó w iło  n ie ­
je dn okro tn ie  na naradach dyrek 
to ró w  wszystk ich zakładów  na­
p ra w  samochodowych o ścisłej 
w spółp racy m iędzy zakładam i.
K A Z IM IE R Z  K O Ś C IE L E C K I 

Warszawskie Zakłady Napraw  
Samochodowych

Depesze muszą bić doręczane w terminie
W  dn iu  27 lipca br. o godz. 

19, z Urzędu Pocztowo -  Te le­
kom un ikacy jnego  Łódź — 4. zo­
s ta ł w ys łany  te legram  na adres) 
w ieś Izabe lin , poczta Ło m ia n k i 
ko ło  W arszawy. Sprawa była 
bardzo p ilna , toteż te legram  
m ia ł dla m nie  duże znaczenie.

N ieste ty o trzym ałem  go do - 
p ie ro  dn ia 30 lipca br. o godz. 
12-ej. Telegram  ten nie ty lk o  
d ługo w ędrow ał, ale jeszcze cały 
dzień leżał w  Urzędzie Poczto­
w y m  w  Łom iankach (o czym 
m ó w i da tow n ik : Ł o m ia n k i
29.7.51 r.), chociaż przy nadawa*" 
n iu  by ło  zaznaczone, że ma

być doręczony ja k  na jszybc ie j— 
przez specjalnego posłańca.

Na lew ym  brzegu b lank ie tu  
te legraficznego w idn ie je  na - 
stępująca adnotacja : „P ańs tw o­
we Przedsiębiorstw o P P T  i  T  
n ie  p rz y jm u je  odpow iedzialności 
za s tra ty  w y n ik łe  w sku tek  za 
g in ięcia , zniekszta łcenia lu b  
opóźnienia te legram u“ .

C iekaw  jestem , za co w  t a ­
k im  razie P aństw ow e ' Przedsię 
b io rs tw o P P T  i T  p rzy jm u je  od­
powiedzialność?

JA K U B  P IŁ A C K I  
W arszawa

W  jasnych, czystych, salach 
s tuka ją  jeszcze m ło tk i sto la­
rzy  pachnie św ieżym  lakierem . 
Prace rem ontow e w  szkole pod­
staw ow ej n r 186 w  W arszawie 
dobiegają końca. R obotn icy liczą 
dn i, k tó re  pozostały im  jeszcze 
do term inow ego oddania robót 
Bo te rm in  m usi być do trzym a­
ny. bo 1 września opalone, w y ­
poczęte dzieci muszą w róc ić  do 
czystych. odświeżonych izb 
szkolnych.

N ie wszędzie jednak w ie lka  
akcja przygotow ania  szkół do 
nowego roku  szkolnego przebie­
ga tak  sprawnie, ja k  we wspom ­
niane j szkole n r 186, albo n r 97 
w  W arszawie.

Trzeba w ięce j now ych izb  
szkolnych

Ilość uczn iów  w  szkołach 
w szystk ich  typó w  wzrasta w 
Polsce Ludow ej z roku  na rok. 
Trzeba dla n ich nowych izb 
szkolnych, trzeba tysięcy no­
w ych  m e trów  sześciennych w 
salach szkolnych, aby stworzyć 
w łaściw e w a ru n k i dla nauki, 
aby ani jedno dziecko nie po­
zostało poza szkołą z powodu 
b ra ku  miejsca.

Trzeba przyznać, że p rob le ­
mem budow y now ych szkół i  
dostarczenia nowych izb dz ia t­
w ie  szkolnej za ję ły  się W o je ­
wódzkie, P ow ia tow e i G m inne 
Rady Narodowe w  przew ażają­
cej m ierze z całą troską i  po­
wagą.

Z końcem  lipca b r. w  w o j. 
b ia łos tock im  na 574 izby le k c y j­
ne, potrzebne dodatkowo w  tym  
roku  dla  szko ln ic tw a podsta­
wowego, dostarczono ju ż  402 
izby, w  w o jew ództw ie  szczeciń­
sk im  na 145 zaplanowanych izb 
le kcy jnych  dostarczono ju ż  112 
izb, w  w o j. o lsz tyńskim  na 411 
now ych izb le kcy jnych  dla  
szko ln ic tw a podstawowego do­
starczono do końca lipca 217 izb. 
Jak Polska długa i  szeroka, ro ­
sną setk i nowych budynków  
szkolnych, każdego dn ia p rz y ­
b yw a ją  nowe izby, gotowe na 
p rzy jęc ie  tys ięcy dzieci.

Jednak w yd z ia ły  ośw ia ty  p rzy  
W R N  n ie jednokro tn ie  zby t op­
tym is tyczn ie  oceniają sytuację 
na swoim  re jon ie . N ie je d n o k ro t­
n ie  dane tych w yd z ia łów  opie­
ra ją  się na m eldunkach z te re ­
nu, bez na leżyte j k o n tro li w y ­
konania planu. N ie jednokro tn ie  
w yd z ia ły  te cechuje zby t pobła­
ż liw y  albo b iu ro k ra tyczn y  stosu 
nek do a k c ji dostarczenia na­
szej -m łodzieży nowych izb le k ­
cy jnych  na progu nowego roku  
szkolnego.

W eźmy chociażby pod uwagę

Leszek Goliński

W ydz ia ł O św ia ty  P rezyd ium  
W R N  w  W arszawie. W ydz ia ł ten 
podał w iz y ta to ro w i M in is te r­
stwa O św ia ty, kon tro lu jącem u 
przygotow ania do nowego roku  
szkolnego, że na 459 now ych izb 
lekcy jnych , potrzebnych do w y ­
konania p lanu  z a p e w n i o n o  
449 izb le kcy jnych , a 10 izb jest 
„w  tra kc ie  za ła tw ia n ia “ . A  ty m ­
czasem m eldunk i, k tó re  n a p ły ­
nę ły  do w yd z ia łu  jeszcze 16 l ip ­
ca br. leża ły  zupełnie n ie  p rze j­
rzane i  n ie  skon tro low ane do 
dn ia 4 s ierpn ia br. In n ym  
przyk ładem  może być cho­
ciażby szkoła podstawowa 
przy  u l. W oronicza w  W arsza­
w ie, w  k tó re j oddzia ł I I  M PRB 
rozpoczął prace zbyt późno i 
gdzie na jp raw dopodobn ie j nie 
uda się zakończyć rem ontu  i 
sprzątania szkoły do c h w ili roz­
poczęcia nowego ro ku  szko l­
nego.

Szybko, bardzo szybko zbliża 
się dzień 1 w rześnia — dzień 
rozpoczęcia nowego ro ku  szkol­
nego. P unktem  honoru, nie 
m ów iąc ju ż  o k a rd yn a ln ym  o- 
bow iązku każdej P ow ia tow e j 
czv G m inne j Rady Narodowej, 
pow inno być ca łkow ite  przygo­
tow anie ju ż  is tn ie jących  bu ­
dynków  szkolnych na ten dzień.

318 pow ia tów  na teren ie całe­
go k ra ju  stanęło do szczytnego 
współzaw odnictw a. W  318 po­
w ia tach  trw a  w a lka  o każdy 
dzień, o każdą n iem al godzinę, 
aby piękn ie jsze, wygodniejsze, 
radośniejsze s ta ły  się nasze 
szkoły na p rzy jęc ie  dzieci.

• W  p ierw sze j po łow ie  czerwca 
i  w  d ru g ie j po łow ie  lipca br. 
M in is te rs tw o  O św ia ty  p rzepro­
w adz iło  dw ie  kon tro le  startu 
przygotow ań szkół do nowego 
roku  szkolnego, k tó re  po zw o liły  
na zebranie pouczających m ate­
ria łów .

K o n tro le  te w  pe łn i u ja w n iły , 
ja k  potężną dźw ign ią  jest ruch 
w spó łzaw odn ictw a i  ja k ie  daje 
on poważne rezu lta ty . N ie  prze­
słania to jednak błędów  i n ie ­
dociągnięć, u jaw n io nych  w  róż­
nych w o jew ództw ach i  po w ia ­
tach.

W pow iecie gorzow skim  (woj. 
Z ie lona Góra), zostało ju ż  w y re ­
m ontow anych ponad 60 procent 
budynków  szkolnych, w  pow. 
Sulechów — 78 procent bu d yn ­
ków . A le  w  ty m  sam ym  w o je ­
w ództw ie  w  pow. Ż a ry  nie prze­
prowadza się w  ogóle rem ontów , 
a z 8 gm in  b ra k  ja k ic h k o lw ie k  
danych w  te j sprawie.

W ojew ództw o poznańskie, a 
także pow ia ty  W ałcz i Łobez po­
s ta w iły  należycie sprawę rem on­
tu  szkół. W  większości w y ­
padków rem ont ten albo ju ż  
je s t ukończony, albo zbliża się 
do końca.

A le  np. w  w o j. szczeciń­
sk im  na 424 budynk i, zaplano - 
wane do w yrem ontow an ia , w  
97 budynkach zakończono re ­
m ont, na tom iast w  79 budyn ­
kach rem ontu  dotąd nie  roz­
poczęto z b raku  m ateria łów , 
fachowców  lu b  k redytów .

Co jest powodem tak ich  za­
niedbań? Czemu przyp isać te i 
inne niedociągnięcia?

O czywista, że dużą ro lę  od­
g ryw a  tu  te rm inow e  dostar - 
czenie m ate ria łów , u ruchom ie­
nie  k re d y tó w  czy zapewnienie 
rą k  do pracy. O lsztyn np. 
sygnalizu je  b ra k  desek podło -  
gowych. Opole — b ra k  cementu, 
choć w szys tk im  w iadom o, że 
w łaśn ie  O lsztyn pow in ien m ieć 
na jm n ie jsze trudnośc i z do - 
stawą drzewa budulcowego, i  
Opole z dostawą cementu.

G łów ną i  zasadniczą przy -  
czyną jest tu  jednak  ustosun­
kow an ie  się Rad N arodowych, 
K o m ite tó w  Rodzicie lskich, a 
naw et k ie ro w n ik ó w  poszczegól­
nych szkół.

Bezduszny, b iu ro k ra tyczny  
stosunek, b ra k  k o n tro li w y ­
konania, n iedocenianie a k c ji 
w spółzaw odn ictw a z regu ły  od­
b ija  się na w yn ikach  przygo - 
tow ania  szkół do nowego roku 
szkolnego na danym  terenie.

Kierownicy szkól winni
czuwać nad remontem
Tam, gdzie k ie ro w n icy  szkół 

in te resu ją  się przebiegiem  re ­
m ontu , osobiście czuw ają nad 
te rm in o w y m  zakończeniem
]#ac, tam  szkoły będą na 1 
w rześnia ca łkow ic ie  przygoto­
wane na p rzy jęc ie  dzieci. Zda­
rza ją  się w ypadk i, że k ie ro w ­
n icy  szkół bezpośrednio pom a­
gają robo tn ikom , choć nie ' le ­
ży to  b yn a jm n ie j w  zakre­
sie ich  obow iązków.

Np. w  pow. b ia łos tock im  k i l ­
k u  k ie ro w n ik ó w  szkół n ie  ty lk o , 
że in te resow ało się żywo prze­
biegiem  rem ontów , ale z w łas ­
nej in ic ja ty w y  stanęło do pracy 
fizyczne j p rzy rem oncie.

Pomoc Komitetów  
Rodzicielskich

Poparcie K o m ite tó w  R odzi- 
c ie isk ich  ma rów nież poważny

W maszynowni parowca szkolnego „Beniowski“

P o d  o s try m  ką te m

A  gryzonie  się cieszą...
Najprawdopodobniej w Cen­

tra li Tekstylnej (dział lnu) uwił 
sobie gniazdko jakiś wyjątko  
m o  nałogowy biurokrata. N a­
łóg polega na tym, że w ym ie­
niony wydział Centrali Tekstyl­
nej przesyła rozdzielniki na od­
biór wyrobów lnianych do 
Składnicy Wyrobów Lnianych 
w  Częstochowie z nawykowym  
opóźnieniem.

Tydzień, dwa, czy miesiąc w  
kalendarzu biurokracji to może 
nie tak dużo. Kierownictwo  
składnicy częstochowskiej jest 
jednak zupełnie odmiennego 
zdania, ponieważ te stałe spóź­
nienia tworzą w  magazynach 
zatory i trudny do opanowania 
bałagan. Składnica nie zdąży 
zazwyczaj wydać towaru klien­
tom, a już z produkcji nadcho­
dzi nowa partia lnu. I  znów na­
turalnie bez rozdzielnika.

Przesyłka na przesyłkę, bela 
na belę a do magazynu dostać 
się trudno W  ten sposób zgro­
madziły się większe ilości tka­
nin, których stan już od trzech 
la t (!) nie był kontrolowany.

Zachodzi obawa (i to poważ­
na), że dolne warstwy maga­
zynowanego towaru zostały 
częściowo zniszczone przez gry­
zonie.

Czy nie wartoby sprawdzić?
Sprawdzić magazyn a  także 

działalność biurokraty z Cen­
tra li Tekstylnej. Ażeby w  przy­
szłości nie zapomniał o roz­
dzielniku. O rozdzielniku w ła ­
snych obowiązkach i o tym, że 

| handel uspołeczniony (tym ra ­
zem państwowy) obowiązuje 
także wykonanie planów obro­
tu.

(S-ka)

Państwow e C entrum  W ychow ania M orskiego w  G dyn i ksz ta łc i nowe kadry . Na zd jęc iu : w y ­
k ład  prow adzony przez I  m echan ika  inż. Stefana T u tka  w  m aszynow ni parow ca szkolne­

go „B e n io w s k i“ . T o to  C A F  — D ą b ro w ie c k i

w p ły w  na przebieg i  tempo ro ­
bót K o m ite t R odzic ie lski w  
T w orko w ie  (pow. rac ibo rsk i) 
przeprow adził sam ogrodzenie 
szkoły, da jąc w łasny m a te ria ł i 
robociznę. K o m ite t Rodzic ie l­
ski p rzy  szkole w  G łogow ie po­
św ięc ił 40 róboczodniówek przy 
rem oncie szkoły. P rzyk ładów  
ta k ich  można by podać znacz­
nie w ięcej.

Ponieważ an i K o m ite t Ro­
dzic ie lski, an i GRN. an i k ie ­
ro w n ik  szkoły w  Boguszy- 
cach (pow. opolski) lub  w  D łu - 
gom iłow icach (pow. Koźle) nie 
p rze jaw ia  żadnej tro s k i o stan 
swego bu dyn ku  szkolnego, izby 
szkolne są brudne, budynek 
przedstaw ia w ie le  do życzenia, 
szkoła nie jest zupełnie przygo­
tow ana na rozpoczęcie nowego 
roku  szkolnego.

N ie ty lk o  w ięc tzw . „o b ie k ­
tyw ne  przyczyny“  powodują 
zaniedbania na poszczególnych 
rejonach. Is to tn ym  ich powo­
dem je s t' w  g łów nej mierze 
n iew łaśc iw y  s ty l pracy rad na­
rodow ych, n iew łaśc iw y  sto - 
sunek kom ite tó w  rodzic ie lskich, 
n iew łaściw a postawa k ie ro w n i­
ków  szkół.

Już dziś trzeba myśleć 
o zimie

Nie wszystkie pow ia ty  w y  -  
kazu ją dostateczną troskę o za­
opatrzenie swoich szkół za - 
wczasu w  opał. M a to donio -  
słe znaczenie nie ty lk o  dla 
zdrowotności dzieci i  k a d r nau­
czycie lskich, ale dla ciągłości 
nauki. N ie  mogą się bow iem  u 
nas zdarzać w yp ad k i, częste 
za czasów P o lsk i sanacyjnej, że 
w  okresie m rozów  szkoły sta ły 
nieczynne.

W w o j. b ia łostockim , 30 
szkół posiada ju ż  cały zapas 
opału, a pozostałe od 20 do 80 
procent. W pow. brzeskim  
(w o j. Koszalin) 37 szkół zaopa­
trzono ju ż  ca łkow ic ie  w  opał. 
129 szkół w o j. szczecińskiego 
posiada rów nież potrzebny za - 
pas węgla.

A le  i jednocześnie w  pow. 
Ż a ry , zam ówiono węgie l jeszcze 
w  m arcu br. i  od te j po ry n ik t  
n ie  zainteresował się dalszym  
tok iem  sprawy. W  pow. leg -  
n ic k im  szkoły n ie  o trzym a ły  
jeszcze an i k ilog ra m a  węgla. 
Dużo w in y  ponosi tu  Centra la 
Z b y tu  Węgla, k tó ra  zaopa­
tru je  zbyt chaotycznie szko­
ły  w  opał. Podczas gdy je d ­
ne zaopatrzone są c a łk o w i­
cie, inne nie  o trzym a ły  m i - 
mo złożonych zapotrzebowań 
dotąd an i k ilog ram a w ęgla. 

Is to tną  sprawą jes t rów  
nież zaopatrzenie now ych, sta - 
jących do pracy k a d r n a u c z y ­
c ie lskich w  m ieszkania. I  tak  
w  Z ie lone j Górze na 356 po -  
trzebnych m ieszkań uzyskano 
ju ż  228, w  L u b lin ie  na 624 po -  
trzebnych m ieszkań przydzie  - 
łono dotąd 308. M im o  trudn o  
ści lo ka low ych  k ilkanaśc ie  nó 
w ych  m ieszkań przydzie lono 
m łodym  nauczycielom , skiero -  
w anym  świeżo do pracy w  szko­
łach warszawskich.

N iew ie le  dn i pozostało lu z  
do rozpoczęcia nowego roku  
szkolnego. W  trosce o wa -  
ru n k i na uk i d la  m ilion ow e j rze­
szy dzieci i  m łodzieży, w  trosce 
o ustaw iczny rozw ój ośw ia ty  i 
poziom u n a u k i w  Polsce L u ­
dowej tysiące izb  szkolnych 
m usi zostać w  te rm in ie  odrę 
m ontow anych i  przygotow a­
nych na p rzy jęc ie  dzieci, t y ­
siące now ych oddanych do u -  
żytku .

W  a k c ji te j konieczna jest 
ścisła koo rdynac ja  pracy wszy­
s tk ich  czynn ików , od rad  na -  
rodow ych i kom ite tó w  p a r ty j -  
nych począwszy, a skończyw­
szy na kom ite tach  rodz ic ie lsk ich  
K o n tro la  w ykonan ia , w łaśc iw y  
stosunek do całej akc ji, p rzy  -  
czyn i się do term inow ego od 
dania w szystk ich  szkół do 
użytku .

W  S T O L I C Y
0 cenach i torebkach w niektórych

sklepach warszawskich
W  n iedz ie lnym  num erze na­

szego pism a um ieściliśm y 
w zm iankę o zniżeniu i  uporząd­
kow an iu  cen na w arzyw a i  owo­
ce. P odaliśm y p rzy ty m  p rzy ­
k ładow o m in im a lne  i  m aksy­
m alne ceny na n iek tó re  w a rzy ­
wa i  owoce. C enn ik zaczął obo­
w iązyw ać od pon iedzia łku  13 
bm.

I  oto okazało się, że w  W a r­
szawie np. w  n iek tó rych  sk le­
pach W arszaw skie j Spó łdzie ln i 
Spożywców, czy M ie jsk iego 
H and lu  Detalicznego —_ pobie­
rano w  poniedzia łek pieniądze 
w ed ług starych cen. T ak  np. w 
WSS na koszyko w e j k lie n c i 
p ła c ili rano 13 bm. za z iem nia­
k i 1 z ł 10 g r za k ilog ra m , pod­
czas gdy m aksym alna cena no­
wego cennika w ynosi 90 gr.

Znaczy to, że now y cennik 
n ie  d o ta rł na czas do wszystkich 
sklepow i lub, że k ie ro w n ic tw o  
n ie k tó rych  sklepów sam owolnie 
pob iera ło  w  poniedzia łek jeszcze

stare ceny. A p a ra t hand low y 
d ys trybu cy jn y , a więc Centrala 
Ogrodnicza, WSS i  M H D  — P °" 
w in ie n  dop ilnow ać przestrzega­
nia  now ych obow iązujących 
cen.

W  n iek tó rych  sklepach w ar­
szawskich zaobserwowano ta k ­
że niedociągnięcia lu b  samowo­
lę innego rodzaju.

Oto np. w  sklepie WSS 
róg R akow ieck ie j i al. N iepod­
ległości sprzedawano w  niedzie­
lę. 12 bm. poszczególnym k lie n ­
tom  n ie  m n ie j n iż 2 k ilo g ra m y  
cukru . K ilog ram a np. lu b  pół 
k ilog ram a nie można by ło  ku ­
pić. Podobno w  sklepie by ły -* 
ty lk o  2 -k ilog ram ow e to rebk i.

Podobne fa k ty  — fa k ty  w m u - 
szania w  lu d z i okreś lonej l i  
ty lk o  samowdią k ie row n ic tw a  
sklepu — ilości a rty k u łó w  spo­
żywczych — są .niedopuszczalne 
i  muszą być niezw łocznie u k ró ­
cone.

„Potokiem” ruszy budowa osiedla 
Praga II w r. 1952

Po zw ycięsk im  w yko na n iu  zo­
bow iązań lipcow ych, k tó rych  
rea lizacja  przyn ios ła  sto licy 
przedterm inow o oddane do u - 
ży tku  193 izby m ieszkalne w 
blokach 1 i 4 osiedla Praga I I ,  
załoga zjednoczenia BW -7, bu ­
dująca to  osiedle, z powodze­
niem  rea lizu je  harm onogram y 
wszystk ich będących obecnie w 
budow ie k ilku n a s tu  ob iektów .

Osiedle m ieszkaniowe Praga 
I I  budowane przy al. S ta lin - 
g radzk ie j, prowadzącej na Że­
rań, zamieszkałe będzie po u - 
kończeniu w  ro ku  1955 przez 
ponad 25 tys. m ieszkańców. Do 
dyspozycji m ieszkańców k ilk u ­
dziesięciu b loków  oddane będą 
4 przedszkola i  4 szkoły osied-

—  Plan? W edług n a s z y c h  
m ożliw ości —  naw et przekracza­
m y.

—  Jak ie  więc jes t w ykonan ie  
p lan u  państwowego?

—  P aństw ow y plan w yko n u ­
je m y  w  40 — 45 procentach.

T o  n ie  t antaz ja  i  n ie  żart. 
Tow . M iko ła jcza k  — k ie ro w n ik  
oddzia łu  pieców i  m łyn ó w  Za­
k ła d u  W apienniczego w_ Czar- 
nogtow ie (pow. K am ień , w o j. 
szczecińskie), nie lu b i żartować. 
M ó w ił spokojnie, ja k  o czymś 
zupełn ie  no rm a lnym . O t, po p ro ­
stu  s tw ie rdz ił, że jego fa b ryka  
od ubiegłego ju ż  roku  n ie  w y ­
kon u je  planów, a od stycznia br. 
n ie  rea lizu je  ich naw et w  po­
łow ie .

P rzyczyny są oczyw iście róż­
ne, a najczęściej — „o b ie k ty w ­
ne“ . W  gruncie  rzeczy jes t je d ­
na na jpow ażnie jsza „o b ie k ty w ­
na “  przyczyna: n iezrozum ia ły  
rzekom o od p ływ  lu dz i z zakła­
du. w sku tek  czego z is tn ie ją ­
cych trzech pieców — eksploa­
tu je  się jeden.

Rzecz jasna, że jeden piec nie 
może obsłużyć m łyna , przysto­
sowanego do pracy wszystkich 
pieców i  w  rezu ltac ie  robo tn icy  
m łyn a  czekaja częst bezczyn­
n ie  po dw ie, trzy , a naw et czte­
r y  godziny na zmianę. N ie 
pom yślano o przerzuceniu czę­
ści załogi na oddzia ł pieców 
gdzie odczuwa się na jw iększy 
b ra k  robo tn ików .

M arn o traw s tw o  czasu pracy 
lu dzk ie j?  Tak. m arnotraw stw o, 
w yn ika jące  z zadziw ia jące j b ie r . 
ności dy re kc ji.

O to dlaczego ludzi.e odchodzą

G dzieś w p o w iec ie  
— n ie d u ża  fa b ry k a ...

Tadeusz Sapociński

z zakładu. O to dlaczego p lany 
są z reg u ły  n iew ykonyw ane.

Czy można to nazwać 
jedynie biernością?

Bierność p rze jaw ia  się we 
wszystk ich dziedzinach życia 
zakładów. O to k ilk a  ty lk o  p rzy ­
k ładów .

Na teren ie zakładow ym  leży 
dużo węgla: tzw . groszek i  m ia ł 
węglowy. Leży pod go łym  n ie ­
bem na skwarze. Co k ilk a  dn i 
wagony ko le jow e  p fzyw ożą no­
we i  nowe tra n sp o rty  tego na­
szego podstawowego surowca 
przemysłowego. D z ia ł zaopa­
trzenia Zakładu W apienniczego 
w ysy ła  reg u la rn ie  dalsze zamó­
w ien ia  na węgiel.

O kazuje się, że w ie le  dzie­
s ią tków  ton -'oskonałego m ia łu  
węglowego, leżącego na dzie­
dz ińcu — pochodzi sprzed k ilk u  
lat.

P on iem iecki m ia ł w ęglow y, 
k tó ry  s trac ił ju ż  ponad 20 p ro­
cent swej kaloryczności — nie 
ruszany jes t przez zakłady, pod­
czas, gdy zużywa się wciąż, wę­
gie l nap ływ a jący  — nowy. S ta­
rego, zleżałego m ia łu  starczyło­
by na w ie le  tygodn i opalania 
pieców...

Czy ty lk o  ten m ia ł węglow y 
jes t swoistym  „rem anentem “ w 
Zakładzie  W apienniczym ? Nie, 
nie ty lko .

W kom orach jednego z pieców 
leży zastygnięte, przeważnie ju ż  
sproszkowane wapno.

— Dlaczego nie w y ję liśc ie  
wapna, k iedy  wygasiliście piec?

— M yśm y go w  ogóle n ie  roz­
pa la li. To  je s t jeszcze pon ie­
m ieckie  wapno...

D y re k to r Hałas n ie  zatrosz­
czył się o to, by oczyścić kom o­
ry  pieca, n ie  pom yśla ł o tym , że 
w y ję te  na czas wapno je s t pe ł­
nowartościow e, zapom niał o 
tym , że czyszczenie pieca z w ap­
na sproszkowanego jest n iezw y­
k le  ciężkie i  szkod liw e d la  zdro­
w ia.

Organizacja partyjna, 
lecz tylko na papierze
Parowóz w ąsko to row y m aszy­

n is ty  tow . K arpow icza  przed go­
dziną przyszedł z dłuższej na­
p ra w y  z w arszta tów  zakłado­
wych. A le  ze w szystk ich  szpar i 
o tw o rów  parowozu bucha para. 
N iektó re  części maszyny — 
„rozk leko ta ne “ , w iszą dosłownie 
na jedne j śrubie.

Tow . K a rp ow icz  macha ręką : 
— B y ł w  napraw ie , a n ic  n ie  
napraw ione. Dostałem  go po 
prostu z pow ro tem  — w  ta k im  
stanie, w  ja k im  odw iozłem  do 
w arsztatu. Zresztą —  za każdym  
razem jest to samo.

Czy k ie ro w n ik  w arszta tu  zdał 
kom uś o fic ja ln ie  parowóz? Czy 
ktoś p rze ją ł go, skon tro low a ł 
naprawę? Nie. T ak ich  „ fo rm a l­
ności“  n ie  uznaje k ie ro w n ic tw o  
Zak ładu  Wapienniczego.

N ic  też dziwnego, że n ie  ma 
rów nież żadnej k o n tro li np. zu­
życia węgla. N ie znają norm  ani 
m aszyniści parowozow i, ani 
palacze w  dziale pieców. Jedyną 
taką „k o n tro lą “  jest podpis na 
kw ic ie  przy odbiorze węgla.

M aszynista tow . K arpow icz 
m achnął ze zrezygnowaniem  rę ­
ką...

Z b y t często spotyka się tu  
wzruszenia ram ionam i i w y ­
m owne gesty zniechęcenia; roz­
goryczenie panu je wśród w ie lu  
rob o tn ików  zakładu.

—  N ie  m am i akordu, p ra cu je ­
m y na dn iów kę, zarabiam y w  
ten sposób m n ie j. A  pracować 
chcemy. W  jednym  m iesiącu u 
nas na m ły n ie  Jastrząbek „za- 
w o rk o w a ł“  213 tan, a P astu­
siak 400 ton. Różnica w  zarob­
ku  w yn ios ła  50 zł. G dy przycho­
dzi się z jakąś konkre tną  p ro ­
pozycją do k ie ro w n ika  p ro du k­
c ji — K ilińsk ieg o , o rd yna rn ie  
w yrzuca  za d rzw i. T ak  w łaśnie, 
w yrzuca za d rzw i.

—  N ie  dosta jem y regu la rn ie  
ubrań, an i oku la rów  ochron­
nych...

— M am y za m ało wózków 
pó łtonow ych i przez to m usim y 
n iepotrzebn ie prze ładow ywać 
b ry ły  kam ien ia  wapiennego z 
wózka na wózek (tonowe nie 
wchodzą do pieca). P racu je przy 
tym  dw a razy w ięcej ludzi. A  
różnego szmelcu i  starych po ła­
m anych w ózków  pon iew ie ra ją  
się tu  całe masy. Dlaczego by 
n ie  wyrem ontować?

Na każdym  k ro k u  w idać g łę ­
boką troskę  załogi o pod­
niesienie poziom u organ izacji 
p racy swojego zakładu.

Czyżby is to tn ie  robo tn icy  Za­
k ła du  W apienniczego w  Czar- 
nogłow ie n ie  m ie li dokąd pójść 
ze sw ym i słusznym i ża lam i i 
propozycjam i? Przecież is tn ie ­
je organizacja p a rty jn a , rada 
zakładowa.

Oba te ogniw a p rzekszta łc iły  
się tu  jednak w  swoiste w ydz ia ­
ły  a d m in is tra c ji. T u ta j sekre­
ta rz  organ izac ji p a rty jn e j tow. 
K uback i nie zwoła zebrania 
egzekutyw y bez zasięgnięcia o - 
p in ii dy re k to ra  tow. Hałasa, 
k tó ry  prze jaw ia  w  te j dziedzi­
n ie  w y ją tk o w o  d yk ta to rsk ie  za­
pędy; tu ta j przewodniczący la -

dy tow . J a k u b ik  nie uczyn i n ic  
bez uprzedniego porozum ienia 
się z k ie ro w n ik a m i K il iń s k im  i 
M iko ła jczak iem .

W  ta k ich  w a runkach  ro b o tn i­
cy tracą zaufanie do o rgan izacji 
p a rty jn e j, a rada zakładowa nie 
ma w śród n ich  żadnego auto -  
ry te tu  — ty m  ba rdzie j, że 
wszystkie p raw ie  zarzu ty  skie­
rowane są w łaśnie pod adresem 
k ie row n ic tw a .

O rgan izacja  p a rty jn a  Z a k ła ­
du W apienniczego w  Czarnogło- 
w ie  n ie  odgryw a w ięc żad­
nej ro l i i  stała się organizacją 
ty lk o  na papierze. A  skoro tak, 
to n ie  ma w  Zakładzie  żadnej 
k o n tro li dzia ła lności k ie ró w  -  
n ic tw a , n ie  ma m o b iliza c ji do 
w a lk i o zm ianę s ty lu  pracy.

I  ta k  — n ie  is tn ie je  k o n tro ­
la  nad p o lity k ą  kad row ą w  
Zakładzie. D la p rzyk ład u  — 
przez kum ote rsk ie  in tr y g i — 
Kub ick iego , starego dośw iad­
czonego palacza od 30 la t zd ję­
to ze stanow iska i  posłano na 
robo ty  placowe. Za n im  po - 
szedł jego Syn, palacz, będący 
jednocześnie sekretarzem  orga - 
n izac ji p ą rty jn e j. P rzy  piecu 
postawiono... gońca z b iura .

O rgan izacja  pa rty jna , w  oder­
w a n iu  od swoich zadań i  ro li, 
usunęła z ram  sw o je j d z ia ła l­
ności w szelk ie zagadnienia p ro­
dukcyjne. Niech świadczy o 
ty m  fa k t, że m im ó hańbiącego 
w leczenia się w  ogonie — w y ­
konyw an ia  p lanu w  40 — 45 
procentach, an i razu ta na jw aż­
niejsza przecież sprawa nie sta­
ła  na zebraniu p a rty jn ym .

Tow . K ub ack i n ie  jes t do -  
św iadczonym  sekretarzem  o r - 
gan izacji p a rty jn e j. N ie zna 
swych obow iązków, nie zna 
k ie row n icze j ro li, ja ką  organ i­
zacja p a rty jn a  pow inna o d g ry ­
wać w  zakładzie p ro du kcy j -  
nym . N ie  um ie przełamać b ie r­
ności i  kum ote rsk ich  stosun -

Iowę, ż łobki, w ie lk i dom  tow a­
row y, k ino , oraz sieć sklepów, 
umieszczonych na parte rach 
n iek tó rych  b loków . Ponadto 
pro jektow ane jes t w ybudow anie  
na teren ie osiedla w ie lk iego  ho­
te lu  na 500 m iejsc.

W  roku  przysz łym  budow a 
osiedla Praga I I  pó jdzie tem ­
pem znacznie szybszym n iż do­
tychczas, ponieważ w prow adzo­
ny  tu  zostanie system potoko­
wy. op a rty  na wzorach radziec­
kiego budow n ic tw a potokowe­
go stosowanych na M uranow ie- 
W  c h w ili obecnej trw a ją  ju ż  
prace p rzy  opracow yw aniu h a r­
m onogram ów dla praskiego po­
to k u  na ro k  1952.

(s)

Brygada montażowa -  bojowy zespól 
młodzieżowy elektrowni warszawskiej

W śród brygad  m łodzieżowych 
E le k tro w n i W arszaw skie j czo­
łow e m ie jsce za jm u je  brygada 
m ontażowa. N iedaw no brygada 
zakończyła odpow iedzia lną p ra ­
cę —  m ontaż nowego turboze­
społu.

— B y ła  to  praca tru d n a  — 
m ó w i I I  sekre tarz podstaw owej 
o rgan izac ji p a rty jn e j tow . G rę- 
z iak — ty m  ba rdzie j, że b ry ­
gada .sk ładała się w  większości 
z n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o t­
n ików . M łodzież z brygady 
m ontażow ej p o tra f iła  jednak 
w a łczyć z trudnośc iam i. B y ły  
w yp ad k i, że starzy ru tyn ia rze  
podśm iew a li się z m łodych, 
uw aża li, że brygada nie  p o tra fi 
w ykonać ta k  odpow iedzia lne j 
pracy, ja ką  jest m ontaż nowego 
turbozespołu. M łodzieńczy zapał 
i  energia sp ra w iły  jednak, że 
m ontaż został zakończony przed 
term inem .
' W  okresie m ontażu poza n o r­
m a ln y m i za jęc iam i brygadzista

tow . Jankow sk i p ro w a dz ił dw2 
razy w  tygodn iu  w y k ła d y  teo­
retyczne o m ontażu. A b y  z b ry ­
gady, u tw orzone j z n ie w ykw a ­
lifik o w a n y c h  robo tn ików , uczy­
n ić  dob ry  zespół, w ie le  p racy 
w łoży ł rów nież inż. C iep łow ski, 
za jm u jący się nadzorem  prac 
m ontażowych.

B rygada pracow ała i  uczyła 
się. W ie le  potrzebnych części 
w ykonano we w łasnym  zakre­
sie, znacznie przyśpieszając W 
ten sposób roboty.

Oprócz b rygadz is ty  Jan kow ­
skiego, k tó ry  b y ł w łaśc iw ie  je ­
dynym  fachowcem  od m ontażu, 
w  brygadzie w y ró ż n ili się po­
nadto tow . W arm iń sk i, ślusarz, 
p rz y ję ty  n iedaw no w  poczet 
kandyda tów  do P a rt ii,  n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y  do n iedawna 
rob o tn ik  tow . Józef Pańczyk 
oraz tow . Ladoruch, daw ny p ra ­
cow n ik  S traży P rzem ysłow ej.

(iw a)

Trzeba usprawnić pracę w kasach „Orbisu"
Praca reprezentacyjne j ekspo­

z y tu ry  „O rb is u “  pozostaw ia w ie ­
le do życzenia. Estetyczne u rzą ­
dzenie lo k a lu  to  jeszcze nie 
wszystko.

Ludz ie  godzinam i w yczeku ją  
na kup ien ie  b ile tu , ponieważ z 
k ilk u n a s tu  kas czynne są za­
ledw ie  3— 4. Często rów nież oka­
zu je  się, że trzeba od nowa sta­
wać w  inną  ko le jkę . Napisy 
głoszące, że kasa sprzedaje b i­

le ty  do ta k ic h  a ta k ic h  m iejsco­
wości, często n ie  odpow iada ją 
s tanow i faktycznem u.

N a jw yższy czas, aby k ie ro w ­
n ic tw o  „O rb is u “  po łożyło kres 
m arn o traw s tw u  czasu i  ne rw ów  
setek pasażerów dziennie, aby 
spowodowało pełne w y k o rz y ­
stanie kas i  urządzeń, za insta lo­
w anych w  now ym , p iękn ym  
gm achu po to  przecież, aby ja k  
na jsp raw n ie j i  ja k  n a jle p ie j ob­
s ług iw ać podróżnych. (s).

ków , panu jących w  d y re k c ji 
N ie p o tra fi w y tyczyć  l in i i  p ra ­
cy rad y  zakładow ej, k tó re j 
przewodniczący n ie  w ie  naw et 
dokładnie, co to  jes t ruch  w spó ł­
zaw odnictw a i  rac jon a lizac ji 
Tow . K ub ack i w id z i ¿o, ale jes t 
bezradny.

Instancje partyjne 
powinny troszczyć się 

i  o małe zakłady 
produkcyjne
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I  oto w ysuw a się zasadnicze 
zagadnienie: dlaczego K o m ite t 
P ow ia to w y P ZP R  w  K am ien iu  
n ie  pomaga tow . K ubackiem u, 
nie bierze na w arszta t spraw y 
Z ak ładu  W apienniczego i  b u ­
dzącej poważny n iepokó j p ra ­
cy jego k ie row n ic tw a?

Z ak ład  W apienniczy w  Czar -  
nogłow ie je s t zakładem  sto -  
sunkow o niedużym , zakładem, 
k tó ry  n ie  ma w  te j c h w ili, ze 
względu na swój po tencja ł — 
węzłowego znaczenia d la  pań­
stwa. A le  trzeba w idz ieć i 
dbać rów nież o ta k ie  zakłady, 
suma bow iem  ich p ro d u kc ji
składa się na poważny w k ła d  
w  nasze budow n ic tw o soc ja li­
styczne.

Często jeszcze p rzy w ie lk ic h  
i  w zn iosłych dziełach, ja k ie  
codziennym  w ys iłk ie m  tw orzy  
naród po lski, giną, uchodzą
ja k b y  z pola w idzen ia z jaw iska 
w y b itn ie  szkodliwe, na pozór 
ty lk o  drobne. Ot, gdzieś w  po­
w iecie  — nieduża fab ryka . P rzy ­
słow iow a m ucha u  boku sło - 
nia...

A le  gdzieś w  dziesiątkach po­
w ia tó w  — setk i tak ich  fab ryk , 
gdzie trudzą  się ludzie  — fa ­
b ry k  państwa ludowego.

I  w szystkie  one — duże, 
czy małe — są dla państwa lu ­
dowego, d la  gospodarki socja ii- 
-tyczne j — cenne i  ważne.

D Z IE S IĘ Ć  D N I W  GÓRACH
i o b e jm u je : p rz e ja z d y , n o c le g i *  
s c h ro n is k a c h  i  w y ż y w ie n ie .

W y ja z d  z W a rs z a w y  p ie rw sze g o  
tu rn u s u  n a s tą p i is  s ie rp n ia . F o w ro t 
29 s ie rp n ia  ra n o . N a s tę n y  tu rn u ®  
p rz e w id y w a n y  je s t n a  1 w rz e ś n ia .

Z g ło sze n ia  in d y w id u a ln e  i  zb io ­
ro w e  n a  pozo s ta łe  m ie js c a  w  pier­
w s z y m  tu rn u s ie  s z la k u  g ó rs k ie g o  
o ra z  na  1 4 -d n io w y  tu rn u s  w czasów  
w ę d ro w n y c h  „ S Z L A K IE M  C H O ­
P IN A “ , k tó r y  w y ru s z y  z W arsza ­
w y  16 b m . p rz y jm u je  W y d z ia ł 
O b s łu g i R u c h u  T u ry s ty c z n e g o  
P .T .T IK . u l.  W ilc z a  22 m  8. w  godz* 
8—19, te l.  8-28-29.

D ru g ą  im p re z ą  o rg a n iz o w a n ą  
p rzez  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  T u ­
ry s ty c z n o  -  K ra jo z n a w c z e  po  w cza­
sach *  w ę d ro w n y c h  „S z la k ie m  
C h o p in a "  je s t 1 0 -d n iow y  „ S Z L A K  
G Ó R S K I“ . T ra s a  b ie g n ie  p rzez  
B e s k id y , G o rce , P ie n in y  i  T a ­
t r y ,  z u w z g lę d n ie n ie m  n a jp ię k n ie j ­
szych  i  n a jb a rd z ie j a tra k c y jn y c h  
s z la k ó w  o raz  n a jw y ż s z y c h  szczy tó w .

S z la k  ro z p la n o w a n y  z o s ta ł w  te n  
sposób, że n ie  w y m a g a  od  u czes t­
n ik ó w  s p e c ja ln e g o  p rz y g o to w a n ia  
k o n d y c y jn e g o . W y c ie c z k ę  p ro w a ­
d z i d o ś w ia d c z o n y  p rz e w o d n ik  g ó r­
s k i. C a łk o w ity  k o s z t w y n o s i 350 z ł

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
L e tn i  — „Z ie lo n y  G i l “  — g. 19,15. 
P o w sze ch n y  —  „S z c z y g li z a u łe k “

— g. 19.

K I N A
„M o s k w a “  — „R o d z in a  S onnen - 

b ru c k ó w “  — dod. — „P rz e g lą d  k u l ­
tu r a ln y “  — g* 15, 17, 19, 21.

„P r a h a “  — R o d z in a  S o n n e n b ru c - 
k ó w “  — dod. — „P rz e g lą d  k u lt u r a l ­
n y “  — g* 15, 17, 19, 21.

„P a lla d iu m “  — „Ś lu b  z p rze szko ­
d a m i“  — dod. — „17 p u łk “  — g. 
15, 17, 19, 21.

„ A t la n t ic “  — „J u b ile u s z “  — dod.
— „W c z a s y  A k a d e m ic k ie “  — g. 15 
17, 19, 21.

„ S to l ic a “  — „ K r w a w a  V e n d e tta "  — 
g. 15, 17, 19, 21.

„O c h o ta “  — „W e s o łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  — dod. — „W a lk a  t r w a “
— g. 15, 17, 19, 21.

„ W —Z “ — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  
ż y c ia “  — dod. — „O c h ro n a  d róg  
o d d e c h o w y c h “  — g. 15, 17, 19, 21.

„ l  M a j“  — „ P o w ró t  Lass ie “  — 
g* 15, 17, 19, 21.

„S y re n a “  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y “
— g. 15, 17, 19, 21.

„T ę c z a “  — O s ta tn i w y s tr z a ł"  — 
dod. „W y ś c ig  k o la rs k i  P ra h a  — 
W arszaw a  — g. 15, 17, 19, 21.

„ P o lo n ia “  „G ę s ia re k  M a ty i"  — 
g. 15, 18, 20. — o  g. 22 — „ M ilc z e ­
n ie  je s t z ło te m “ .

L o tn ik  — „W e s o łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  — dod . „W a lk a  t r w a “ — 
g. 16, 18 i  20.

R A D I O
Ś R O D A  15 S IE R P N IA  

P rogram  I  na fa li 1322 m.
5.55 P o czą te k  a u d  ; 6.20 „N a  dz ień  

d o b ry “ ; 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ;

8.10 P o ls k ie  ta ń c e  lu d o w e ; 8.30 AU.<J* 
d la  o bozów  m ło d z ie ż o w y c h ; 
R a d z ie c k ie  m e lo d ie  f i lm o w e ; 
„S ze śc iu  c h ło p c ó w “  — opow . 
F u c z ik a t 10.30 M u z y k a  taneczna#
11.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ ; 12.04 
z y k a ; 14.05 A u d . d la  w s i;  15.15 P*e* 
ś n i o p o k o ju ; 15.30 M e lo d ie  lud o w e  
do ta ń c a ; 16.30 „ Z  I I I  Ś w ia to w e g o  
Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P0 - 
k ó j w  B e r l in ie “ ; 16.50 K o n c e r t  
s o w y ; 17.45 S k rz y n k a  techn iczna»
18.00 F ra g m e n ty  z o p e r  V erd iego»
19.30 A u d . p o e ty c k a ; 20.30 P ieśń1
ro s y js k ie ;  20.50 o d p o w ie d z i „F a 1̂  
49“ ; 21.00 K o n c e r t  C ho p ino w sk i»
21.45 G ra  O rk . p. d. T u re w ic z a ; 22.0« 
„W o jc ie c h  B ry d z iń s k i — laurea 
P a ń s tw . N a g ro d y  A r ty s ty c z n e j *  
d z ie d z in ie  m u z y k i“ ; 22.20 M u z y k  
ta n e czna ; 23.17 M u z y k a  s y m fo n ic z ­
n a ; 23.50 K o n ie c  aud.

P rogram  l i  na fa li 367 m .

D o 8.50 T ra n s m is ja  z P r. I ;  S-5? 
M u z y k a ; 9.00 K o n c e r t  o rganow y»
9.30 „N o w a  H u ta “  — fra g m . opow* 
M . B ra n d y s a ; 9.45 „K o p e rc z a k i“  
s u ita  lu d o w a  L u to s ła w s k ie g o ; 10.0« 
S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 P o e z ja  i  m d - 
z y k a ; 11.00 M u z y k a  ta n e c z n a ; 12.0* 
M u z y k a ; 12.15 P o ra n e k  s y m fo n ie ^  
n y ;  13.15 „M iło ś ć  O jc z y z n y “  — 
pow . P a u s to w s k ie g o ; 13.35 K oncern  
r o z ry w k o w y ; 14.15 S o n a ty  fo r te p ia ­
n ow e  B e e th o v e n a ; 14.40 Ś p ie w a  Ben 
ja m in o  G ig li  i L i i i  P ons; 15.15 AU»* 
d la  d z ie c i; 16.00 G ra  Ze sp ó ł H a ra l­
da ; 16.30 T ra n s m is ja  z P r. I ;  16*& 
P ieśn i k o re a ń s k ie ; 17.10 „N o w y  9 0 »  
K ic h o t“  — s łu c h o w is k o  w g. ko m « - 
d ii  A le k s a n d ra  F re d ry ;  19.20 Kon** 
c e r t.  20.00 T ra n s m . z I I I  Ś w ia to w e " 
go Z lo tu  M ło d z ie ż y  w  B e r lin ie  " f  
M ię d z y n a ro d o w y  W ie c z ó r K u ltu ra l ­
n y ;  21.30 G ra  O rk . ;  22.00 M u z y k a  * 
a k tu a ln o ś c i; 22.30 M u z y k a  taneczna»
23.10 K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji; 24.«
K o n ie c  aud . _

W . „P ra s a " . R e d a k c ja ; W a rsza w a , D om  S łow a  P o ls k ie g o , P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e j. T e le fo n y ; R e d a k to r  N a c z e ln y  8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
----------  -  • * --------- --------  * -------  ' ----------  D z ia ł l is tó w  1 in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22,W y d a w c a  K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z ^ ** * *00* ^ ?  m i a ł ^ a r t y ^ ^ i - M - S ^ ^ z S ^ r a j ^ y y  8-65-24. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25
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